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Już nie śpię, choć zmrużonymi  
jeszcze oczami patrzę na szy­

by, ukwiecone lodem i  szronem. 
Czas do mleczarni, a tak  p rzy tu l­
nie pod pierzyną... M oja „s ta ra “ 
przecedza już mleko, słyszę ja k  z 
kub ła  ciurkocze do konwi.  Z ryw am  
się, odziewam, zaprzęgam kobyłę, 
stawiam na wóz konwie i  jadę. Ja­
dę pod w ia tr ,  a w ia t r  tnie po twa­
rzy i  szarpie le jcami. Cholernie  
m róz gryzie w  uszy; zarzucam koc 
na głowę, teraz kąsa w  kolana. Ja­
dą inni.  Nawet dzień dobry sobie 
nie mówimy. Każdy opatulony, po 
koniach ledwie się poznajemy. K i ­
lometr  drogi od domu dziś się bar­
dzo wyd łuży ł.  Na torach kolejowych  
—  szlaban. Długi, ja k  wąż boa, su­
nie pociąg towarowy. Stęka i  sa­
pie, ja kby  pół świata na sobie 
dźwigał. Naładowany cegłami, drze­
wem budulcowym, żelastwem, ma­
szynami dudni i  dudni, a spowija  
go chmura pary i  dymie.

Zza sosnowej ściany lasu w y ta ­
cza się czerwone słońce, w ie lk ie  ja k  
kolo u wozu. Będzie mróz.

Dopiero w  mleczarni przy zagrze­
w an iu  m leka i  odciąganiu śmieta- . 
ny, kiedy pozdejmowaliśmy rękaw i­
ce, w i ta m y  się hałaśliwie. Każdy  
tu ta j  ochotny do mowy, toczy się 
więc urywana i  wielogłosa. Na 
gromadzkich zebraniach tak dobrze 
nie składają się zdania, ja k  tu  w  
mleczarni, bo tam trzeba wstać; 
wszyscy od ciebie oczekują bóg wie 
czego, patrzą ci w  oczy, zapomi­
nasz więc,  co miałeś powiedzieć i 
siadasz zawstydzony, choć ładną 
uplanowałeś sobie mowę.

Zza kłębów pary, k tóra unosi się 
nad kotłem ż gorącą wodą, słychać 
głos Tarkowskiego: —  A  dlaczego 
panowie m in is try  z Zachodu zgo­
dz i l i  się na Konferencję Berl ińską?  
Bo zmusiła ich opinia własnych na­
rodów.

—  Macie rację  —  gada teraz G ło­
w a c k i  —  Nie ty lko  my, ale i  na­
rody w  krajach kapital is tycznych, 
które także w o jny  nie chcą —• one 
właśnie dowiedzą się o pro jektach  
m in is tra  Mołotowa. Dowiedzą się, 
że Związek Radziecki i  cały obóz 
pokoju zdążają nie ty lko  do odprę­
żenia międzynarodowych stosun­
ków ale i  do stworzenia z Nie­
miec jednego nierozdzielnego pań­
stwa demokratycznego,  to któ rym  
żyć będzie w o lny  cały naród, nie 
popychany do m i l i ta ryzac j i  i  zarze­
w ia  wojennego.

Jak coś ciekawszego pomiędzy  
starszymi, to i  młodzi uszy nadsta­
w i  a ją, ale mają też oni swoje róż­
ne tajemnice. Uśmiechają się do 
siebie i  n iby  dla rozgrzewki popy­
cha chłopiec dziewczynę. A  tu na­
gle Marys ia Mazurk iew icz ja k  nie 
w ykrzykn ie :

—  W y tam  chłopcy fruwacie do 
przemysłu, a ja  sobie pójdę do ro l­
niczej szkoły i  powrócę na naszą 
wieś, bo ją  kocham.

Młodzi i  s t a r s i d a l i  dziewczynie 
oklaski.

Wróciłem z mleczarni, z jadłem  
ciepłe śniadanie. Kobyle, dosypałem 
obroku. Łysocha z K ra s u lą • cicho 
beknęły, buraków się dopominają, 
cie lakowi też trza dać ciepły na­
pój z otrębami. Jeśli mróz zelży, 
znajdzie się robota koło zabudo­
wań. Tymczasem sposobię sobie 
książkę do dzisiejszej lek tu ry  na 
wieczór. Będzie to „Len in  o Pol­
sce i  po lskim ruchu robotniczym“ . 
30 la t up ływa od zgonu tego ge­
niusza klasy robotniczej i  p rzy ja ­
ciela naszego narodu. Trzeba sie 
więcej dowiedzieć, co o nas m ów ił  
i  pisał.

Stanąłem przy oknie. K a w k i  i 
w rony  pod mroźnym w ia trem  zni­
żają się ku ziemi. Bandyta jastrząb 
usiadł na wysok ie j wierzbie, gałąź 
się ugięła. A  m ó j K ruczek n ie ' głu­

pi, ju ż  go spłoszył. Ratował on 
wiele razy kury  i  kurczęta i wie, 
że moja „s tara“  dodaje mu zaw­
sze smaczny kąsek, jako premię.

Dziś dzieci koło naszego domu 
nie przeszły do szkoły. Mróz na 
20 stopni. A le przyszło k i lk u  star­
szych chłopców. Wiedzą, że koło 
Skulskiego  są stawy.

Patrzę i  zazdroszczę im. Moja  
młodość nie taka była. Na półtora  
ha przypadało osiem gęb, a chleb 
m atka zamykała w  skrzyni i  po 
kromce wydzielała. Na całą rodzi­
nę było dw ie pary butów. Gdy z 
wysok ie j góry sankowały dzieci 
Ciska, co m ia ł 80 morgów albo dzie­
ci Mużacza, co m ia ł  60 morgów, ja  
ty lko  na szybę chuchałem ażeby, 
kiedy lód stopnieje, przez tę dz iu r ­
kę widzieć, ja k  one się bawią. Pa­
trzę dziś na chłopaczków ja k  róż­
ne w y  w i jasy czynią na łyżwach,  
prześcigając się . w  zdolnościach. 
Obuci, odziani dobrze, buziaki ró­
żowe, rozpędzeni i  szczęśliwi.

— He j tam, stary!  — woła żo­
na. — Czyś zapomniał,  że dzisiaj 
masz zebranie w  gnilnie?

—  Pamiętam, pamiętam...

— Ale czy ty  powleczesz swoje 60 
ła t  pod ten w ia tr?  5 k i lom etrów  do 
Lipna. Bez jednego żołnierza w o j­
na się odbędzie.

—  Nie, kochana. Obowiązek spo­
łeczny — to święta rzecz. Zwłaszcza 
w  tak ich czasach, ja k  dzisiejsze: kie­
dy na każdym posterunku umacnia­
m y  nasze państwo, cementujemy  
zwartość naszego społeczeństwa i  
rozw ijam y naszą gospodarkę naro­
dową. Pójdę na zebranie. Bę­
dziemy tam bronić pokoju prze­
c iw  wojn ie, będziemy omawiać  
kon traktac ję  i  wywózkę drzewa z 
lasu, bo gdy wiosna nastanie, t y l ­
ko szewcy mogą drzewo z lasu w y ­
wozić, nie gospodarze. O m ówim y  
pùrnoc sąsiedzką, przygotowanie  
ziarna siewnego, maszyn w  GOM-ie  
i  maszyn prywatnych. Sprawdzimy  
ja k  się realizuje plan m leka i  żyw­
ca na pierwszy kwarta ł.  Dowiemy  
się, ja k  gmina realizuje uchwały po­
djęte na cześć I I  Z jazdu Partii .  
Wszystko to są prace w  naszym  
kra ju , aby pokój umocni ł sie nie 
ty lko  u nas, ale i  na całym  śtoiecie. 
W  tych przygotowaniach ważny jest 
udzia ł każdego żołnierza.

Wyszedłem. W ia tr  znów hula. 
Brnę do gminy przez pola. Nie po 
drodze, to prawda, żonie się nie 
przyznam, wstąpiłem na  pocztę.

M ia łem co odbierać. Jest „W ieś“ , 
„N ow a K u l tu ra “ , „Nowe Drog i“ , 
„ Nowe Czasy“ , „Chłopska Droga“ , 
„ G romada-Roln ik  Polsk i“ , „Zyc ie  i  
Wiedza“ , „S z p i lk i “ , „ Głos Lu do w y“  
z USA i  „K ro n ik a  Tygodniowa" z 
Kanady. Jest list od redaktora K ró ­
la i  l is t  z K om is j i  Ro ln ic twa i  Leś­
nictwa, zobowiązujący mnie do 
przeprowadzenia  to GS kon tro l i  na­
wozów, , z ia rna siewnego, a w  
GOM-ie maszyn, Jest lis t od emi­
granta, liczącego 74 lata, Jana W ró­
bla z Detroit . Czyta „Głos Ludo­
w y “ , ale chciałby więcej wiedzieć, 
ja k  ludzie ży ją u nas na wsi, jak  
pracują, co się na wsi, i  ja k  zmie­
n i ło  od tych lat, gdy Polska jest  
ludową.

Nie zawiodę cię, bracie rodaku.  
Napiszę ci o ty m  dużo w  postępo­
wych gazetach polskich w  USA i 
Kanadzie. Wiem, że Polskę kochasz, 
kochasz rodzinną wieś, z k tó re j nę­
dza cię; w  świat wygnała. Dla kapi­
ta l is tów : amerykańskich oddałeś 
młodość w  odlewniach, przy budo­
w ie dróg, mostów i  pałaców m il io ­
nerów, a dziś na starość może sam 
czterech ścian na Własność nie 
masz —  dlatego, bracie tułaczu, cie­
kaw i cię, ja k  w  ojczyźnie starą nę­
dzę na ws i zwalczono, : jakie, siły to  
uczyniły, że dziś każdy ma chleb, 
pracę, czyta, uczy się,, ma dach nad 
głową i  dostatnio ubrany,

Seweryn Skulski

1 lutego br. Polskie Radio i tygodnik „Wieś“ ogłosiły konkurs dla czytelników wiejskich pod hasłem: 
„Piszę o książce, która dala mi najwięcej wzruszeń i korzyści“

Ogłaszając konkurs wezwaliśmy czytelników do jak najszybszego nadsyłania wypowiedzi. Pokładanych 
nadziei czytelnicy nie zawiedli. W połowie lutego nadeszio już 50 pierwszych głosów. Są wśród nich dłuż­
sze, są krótkie. Wybór książek — przeróżny.

Zamieszczając poniżej kilka pierwszych wypowiedzi, zachęcamy wszystkich, którzy brać będą udziai w 
konkursie, do dłuższych raczej wypowiedzi, do oma nian ia również artystycznych wartości utworów, 
a przy łączeniu opisów książki z wpływem, jaki ona wywarła na czytelnika — do szezegóicwszego i kon­
kretniejszego pisania i o jednym i o drugim.

O s trz e j w id z ę  k r z y w d ę  c z ło w ie k a

CHCĘ wam wyraz ić  podzięko­
wanie za zorganizowanie ta­
kiego właśnie konkursu, kon­

kursu dla ludzi, którzy może bar­
dzo niedawno przeczyta li  pierwszą 
w  swym  życiu książkę, albo też do­
piero w  Polsce Ludowej zrozumie­
l i  w ie lką  wartość książek.

M ó j ojciec, ro ln ik  na dwu hekta­
rach ziemi ■— pamiętam  —  bardzo 
kochał książki. Nie starczyło jed­
nak pieniędzy w  tamtych latach na 
ich kupno  — więc jeżeli  kupował,  
to najczęściej różnego gatunku ka­
lendarze. Zm ar ł  zaraz Po wojnie, 
nie doczekawszy fa l i  książek, jaka  
przypłynęła do każdej wsi w  na­
szych czasach.

M atka natomiast była analfabet-  
ką; odróżniała ty lko  nieliczne zna­
k i  pisarskie. Nie było w je j  życiu  
w arunków  na naukę czytania i  p i ­
sania — nie przeczytała żadnej 
książki.

My, to  znaczy 6 synów — w yro ­
śliśmy w tamtych latach i  każdy 
poznał na własnej skórze ponie­
wierkę, biedę i  ucisk, ale dziś ży­
jem y w  ustroju, dla którego czło­
w ie k  jest wszystkim.

To, o czym wspomniałem na 
wstępie, może trochę wyt łumaczy  
moje przeżycia przy czytaniu książ­
k i  i pozwoli  zrozumieć innym , dla­
czego m ia łem łzy w  oczach tak, 
ja k  matka Elżbie ty Zawidowskie j,

dlaczego zaciskałem kurczowo pię­
ści, ja k  je j  ojciec.

Z tego, co powiedziałem, można 
się domyśleć, że chodzi o książkę 
Józefa Kuśmierka: „Uwaga! Czło­
w ie k “ .

M am  praw ie 30 la t  i  przeczyta­
łem sporo książek, szczególnie to 
ostatnich latach. Ale „Uwaga!  
Człowiek!“  — czytałem trzy razy 
wraz z rodziną. Każda książka, w y ­
daje m i  się, jest ja kby  wyc ink iem  
życia ludzi, nie każda jednak uka­
zuje to, na co wyczekujemy na jbar­
dziej, sami nawet o tym  nie w ie­
dząc. Otóż czytając książkę Kuś­
m ie rka  w  je j  uczuciowym napię­
ciu, w  je j  pasji  p iętnowania zła i 
obnażania zamaskowanych fo rm  
wyzysku człowieka, przeżywałem  
ja kby  siebie samego. Tego potrzeba 
nam aktyw is tom  i  biednemu chło­
pu.

Czytając I-szą część „Bieda Adn-  
ćho toe j“  przenosiłem się myślą do 
m oje j rodzinnej ws i i  okolicy. 
Przed oczyma stawały m i  n iby zna­
ne, ale nie dość przedtem zrozu­
miane podobne w ypadk i i wydarze­
nia. Widziałem sobowtórów ku łaka  
K a l in y  —  mających ja k  on, „n ie ­

zwyk le  zdolności do robienia pie­
niędzy“ . Widziałem całe rodziny  
Adachów uzależnione i  wyzysk iwa­
ne. Obok w ie lu  pewno ważniejszych  
m yśli autora, w b i ła  m i się w  gło­
wę np. taka: „K ob ie ty  z biedoty

w ie jsk ie j nie mają zaradności w ła ­
ściwej bogatym chłopkom,.. Kobie­
ta taka nie umie rozpychać się łok­
c iami". Przecież to jest prawdziwe  
odkrycie, z którego nie wolno w ie j­
skiemu aktywiście nie wyciągać  
wniosków.

W „Spraw ie jednego konia“  —
znalazłem znów mnóstwo analogii 
do otaczających mnie spraw. Za­
ciskały się pięści — tak ja k  tam  
Zawidowskiemu na spekulantów  
kradnących konie, przeznaczone dla 
biedoty i  średniaków — tak tu w  
m oje j okolicy na tych, co la tami  
prze trzym yw ali  podania biednych  
chłopów o kw in ta l  cementu na re­
m ont walącej się chaty, czy trochę 
cegły na poprawę zniszczonego pie­
ca — podczas gdy sami lub ich  
przyjacie le budowali w ty m  czasie 
kamienice.

A  jaka  korzyść z te j książki? 
Wiem, . że ostrzej i  głębiej widz.ę’ 
dziś sprawę człowieka, jaśnie j pi^e-  
ja w y  w a lk i  klasowej i  mocnie j za­
ciska się pięść, I  nie ty lko  zaciska, 
ale i  podnosi, aby upaść na grzbiet 
każdego wyzyskiwacza.

Książka ta będzie bliska i  poży­
teczna dla tych, którzy już  w y ­
zw o l i l i  się z ucisku i  krzywdy.  
Niech się b i ją  całą siłą o tych, któ­
rzy jeszcze sami nie potrafią.

Tadeusz Leśniak
M ilów ka , p-ta W ojnicz, 

w o j. krakow sk ie

Wie, gilzie /ego miejsce
J ESTEM uczniem klasy V I I -m e j.  

Podczas okupacji , kiedy tatuś 
by ł w  n iew o li  n iemieckie j,  a 

mamusia łącznik iem w  partyzantce  
radzieckiej, mieszkałem u w u ja  w  
Puszczy Rudnickie j.  Tatuś uciekł  
z n iewo li  7 lutego 1944 r., odnalazł 
nas i  też poszedł do partyzantów.  
Pamiętam z tych czasów krowę  
wu ja ,  dw ie owce i  małą d rewn ia­
ną chatkę nad rzeką; za rzeką by­
ła już  puszcza.

Nie zapomnę też pewnego dnia, 
kiedy jacyś ludzie w yb ieg l i  z lasu 
i  ok rąży l i  chatę wu ja. K i l k u  wpa­
dło do środka, kolbami wypchnę l i  
tatusia i  mamę. Mnie też z bratem  
wyciągnęli.  B i l i  nas prętami od 
karabinów i  pyta li ,  czy rodzice są 
partyzantam i i  czy do nas rusk i  
przychodzą. Byłem w  tak im  stra­
chu o mamusię i  tatusia, że nie 
m ów iłem  ani słowa, a nawet nie 
p łaka łem  i  nie krzyczałem, tak  sa. 
mo i m ój brat. Aż tu usłyszeliśmy 
gwizdanie w  lesie i  banda zbiegła. 
Po chw i l i  u jrzałem rodziców, a z 
n im i dużo partyzantów radzieckich.  
Komendant Reszel powiedział, że 
te paniczyki nie lubią nas, bo my  
zabierzemy im  ziemię i  chłopom  
rozdamy.

Po wyzwoleniu przyjechaliśmy  
do I ławy. Mamusia chciała konie­
cznie działkę ziemi, a tatuś nie, bo 
jest murarzem i  m ów ił,  że bez zie­
m i  teraz damy sobie radę. M am u­
sia dochowała się z kupionej ja ­
łó w k i  k rowy, hodowała parę świń  
i  dużo kur. Brała z Wylęgarni po 
200 kurcząt, a potem j a j k a . nosiła 
do wylęgarn i.  Ja bardzo lubię 
zwierzęta, ale kiedy tatuś krzyczał, 
Że mama nic innego nie umie t y l ­
ko ciągać za ogony i  po gnoju dep­
tać, to i  ja  udawałem, że wcale 
mnie żywizna nie interesuje. W  
szkole koledzy również nazywali  
mnie „ćhazia jem", że mamy ziemię 
i  krowę. W naszej klasie ja  i Wła­
dysław Grał by l iśmy z gospodarki. 
Władek ' mieszkał na „L ip o w y m  
Dworze“ , bardzo się z n im  przy­
jaźn iłem  i  całe niedziele tam spę­
dzałem. P rzypa trywałem  się, ja k  
na „L ip o w y m  Dworze“  zakładano 
spółdzielnię, ja k  przeszkadzali ku­
łacy, ja k  ojciec Władka m ów ił  
zawsze, że trzeba walczyć. „Trzeba  
walczyć“  —  słyszałem też od ma­
musi, k tó ra  jest korespondentką.  
Rozumiałem, że trzeba walczyć, bo 
mamusia o trzym ywa ła  lis ty od nie-

znanych autorów, w  k tórych gro­
zil i,  że napadną na nas w  nocy za 
to, że mamusia pisała prawdę o 
kułakach i  szkodnikach.

Od czerwca ub. roku  jesteśmy w  
K w idzyn iu ,  tatuś pracuje w  melio­
racji,  ale ma zamiar pójść do 
PGR-u. Ja czytam dużo, również  
te książki, które mamie przysyłają  
redakcje. Przeczytałem „C ichy  
Don“  i  Zorany ugór“  Szołochowa, 
Makarenk i,  „Poemat pedagogicz­
n y “ , Gorkiego „M a tk a “  i  „Dziec iń­
stwo“ , Putramenta „Wrzesień“ . Je­
śl i czegoś nie rozumiem pytam  się 
mamusi i  długo rozmawiamy o tej 
książce.

Teraz właśnie przeczytałem książ­
kę „ K rys tek  z Warszawy“  J. B ro­
n iewsk ie j i  o tej książce chcę na­
pisać. Bo jest to pierwsza książka 
w moim życiu, k tó ra  mnie tak  
wzruszyła i  zawstydziła przed sa­
m ym  sobą.

„ K rys tek  z Warszawy“ ... Pomy­
ślałem: będzie coś o powstaniu i 
obronie Warszawy,  a to mnie bar­
dzo interesuje. Czytałem już  Prze­
w łock ie j „M iasto w  ogniu“ .

„K ry s te k “  wychodzi z p iw n icy  
wśród ognia działań wojennych. 
Sam jest głodny, ale ścierpieć nie 
może głodu małych dzieci w  p iw ­
nicy. Chce im  chociaż rzepy na­
zbierać w  polu. W polu spostrze­
ga n iezwykłe poruszenie Niemców. 
S k ry ł  się w  ch lewku i  ze stryszka 

całą noc śledził ruch Niemców. 
W idzia ł ja k  u l iczkam i w  popłochu  
uciekali za Wisłę. Grupa 20-tu 
Niemców skry ła  się w  pobliżu. A  
z drugie j strony z krzaków gwizda­
nie. K rys tek  domyśli ł  się, że to 
pewnie nasi. Podchodził powoli , 
ja kby  . zbierał kartof le . W krza­
kach dw a j polscy żołnierze i  jeden 
radziecki, pochwali l i  go, że dobry  
zwiadowca. Poszedł K rys tek  do 
sztabu z łącznik iem Felkiem. Tam  
spotkał „Pana Janka“ , k tó ry  był  
towarzyszem pa r ty jn y m  ojca za 
czasów sanacyjnych, a obecnie ka­
pitanem. K rys tek  oddał w ie lką  
przysługę, wskazując gdzie był u- 
k ry ty  wróg. Został p rzy ję ty  na sy­
na pu łku . Kocha l i  go żołnierze za 
dzielność. K rys tek  na jbardzie j był  
przyw iązany do „w u jc ia  am un icy j­
nego“ , k tó ry  wy jaśn ia ł K ry s tk o w i  
za co walczą i  jaka  będzie ich w y ­
walczona Polska. K rys tek  idzie aż 
do Ber l ina  z arm ią polską i  ra ­
dziecką. Rozpieszczają go żołnierze

radzieccy. Dają mu ze swojej por­
c j i  cukru  i  sucharów. A le na j­
szczęśliwiej czuje się Krystek, gdy 
żołnierze uważają go za towarzy­
sza broni, bo przecież Krystek ma 
dopiero 13 lat, ale walczy i  zosta­
je ranny. Po skończonej wo jn ie  od­
znaczono go Krzyżem Walecznych. 
Najbardzie j wzruszyło mnie to, że 
K rys tek  po skończonej wo jn ie  w ie­
dział, gdzie jego miejsce. Wracał 
do Warszawy, by ł z rodziny m ura r­
skiej, pragnął odbudować zniszczo­
ne miasto.

Pamięta ł słowa „w u jc ia  am uni­
cyjnego“ , że jemu trzeba jeszcze 
„do  klas wróc ić“ . I  chociaż kochał 
„w u jc ia “  ja k  ojca, to jednak na 
propozycję, żeby jechał z n im i na 
Ziemie Odzyskane, K rys tek  odmó­
w i ł .  I  choć nie m ia ł już  rodziców, 
ty lk o  s try ja  i  stryjenkę, w róc i ł  do 
Warszawy. Tu rozgoryczyły go ty­
py szabrowników, ale robotnicy  
pocieszają go, że to wszystko m i­
nie, ty lko  trzeba walczyć. K rys tek  
uczy się i  już  dobrze wie, gdzie je ­
go miejsce.

Gdy rozegnali bandę uk ry tą  w 
składzie przedsiębiorcy, u którego 
s t ry j  praęoipal, zabrali maszyny i 
narzędzia do spółdzielni budowla­
nej i  zaczęli nowe socjalistyczne 
budownictwo stolicy. Gdy Krystek  
jedzie w  goście na Ziemie Odzyska­
ne, w idz i wspólną pracę na rol i,  
w idz i nowe życie. Sam opowiada o 
odbudowującej się Warszawie. K r y ­
stek, ja k  i jego koledzy Kościusz­
kowcy wiedziel i,  gdzie ich miejsce.

Za k i lka  miesięcy skończę szkolę 
podstawową, ale dotąd nie w iem  
jeszcze, gdzie mam pójść, w  ja k im  
kie runku. I  choć - czytałem w  gaze­
tach tezy przedzjazdowe, że trzeba 
wieś podnieść do poziomu przemy­
słu, że potrzeba tu ak tyw is tów  i  
fachowców, to jednak nie powie­
działem na konferencji szkolnej, 
że chcę się uczyć dalej dla ro ln ic ­
twa. Bo w  naszej szkole dużo jest 
dzieci ze spółdzielni p rodukcy jne j  
i .  PGR-ów, ale n ik t  nie przyświad­
czył, że będzie się uczył o ro ln ic ­
twie. T u ta j wszystk im  w  głowie  
marynarka.

„K ry s te k  z Warszawy“  wzruszył  
mnie, bo on w iedzia ł gdzie jego 
miejsce i  zawstydził mnie, bo ja  
jeszcze nie w iem  gdzie moje m ie j­
sce i  czego mam się dalej uczyć?

Józef Augustynowicz 
Kwidzyń

dy nadszedł pamiętny wrzesień  
t j f  lu39 roku, m ia łem 13 lat i nie­

wiele po jmowałem z tego, co 
wokół mnie się działo. Podczas oku­
pacji  słyszałem dużo złorzeczeń na 
sprawców klęski, nie rozumia łem  
jednak dobrze pod czyim adresem 
je kierowano, bo przecież nie szło o 
same ty lko  nazwiska. Faktem jest, 
że straciłem zaufanie do nauczyciela 
histor i i ,  bo jakże — myśla łem sobie 
—  mogli tak szybko oddać ojczyznę 
potomkowie w o jow n ików  K rzyw o ­
ustego, rycerzy spod Grunwalda, ko­
synierów Kościuszki?...

Jestem obecnie nauczycielem w ie j ­
skim. U młodszych ode mnie, którzy  
z dziecięcych doświadczeń nie mo­
g l i  wysnuć w łaściwej oceny m in io ­
nej wo jny ,  a tym  bardziej u dzieci —  
obserwuję nierzadko takie z jawisko:  
powtarza ją o czasach przedwojen­
nych zasłyszane opinie i  zbyt po­
chopnie je uogólniając twierdzą, że 
nie mamy czym się chlubić, było  
źle i  okry l iśm y się na koniec hańbą.

Toteż z w ie lk im  wzruszeniem, jako  
czyte ln ik  i  nauczyciel, czytałem  
„Wrzesień“  J. Putramenta i  „D N I  
K L Ę S K I “  W. Zukrowskiego. Powieść 
Putramenta ukazała kul isy po litycz­
ne „ka tas tro fy  wrześniowej“ . O ma­
chinacjach za sanacyjnymi ku l isam i  
nie wiedziały setki tysięcy ludzi, 
choć ich sku tk i  każdy odczuł. Po­
wieść Żukrowskiego uzupełnia tę 
wiedzę poli tyczną obrazem bohater­
skich zmagań naszego żołnierza, k tó­
ry  k r w ią  brocząc, b ro n ił zaciekle 
k ra ju  i  ojczyzny. „D n i  k lęsk i“  dają  
naszej młodzieży właściwą  i  suge­
stywną odpowiedź. Ż ukrow sk i bo­
w iem  oddzielając ziarno od plew po­
kazuje, jak  to prosty żołnierz w a l­
czył i chciał walczyćK za ojczyznę, 
choć dla niego — robotnika i biedne­
go ch.opa była ona macochą za spra­
wą tych, co w  dn i wrześniowe bra li 
kurs na Zaleszczyki. Powieść Zu- 
krowskiego wychowu je  do pa tr io­
tyzmu ludowego. Nam nauczycie­
lom uzupełnia materia ł w yk ładowy,  
a w  młodzieży rozpala słuszną dumę 
narodową.

Nie czekałem, aż „D n i  k lęsk i“  
przyw ędru ją  do szkolnej b iblioteki.  
Powieść kup i łem  wcześniej dla sie­
bie. A le  długo me zagrzała. Poszła 
na wieś. Dziś leży przede mną, moc­
no już  sfatygowana. Trzeba będzie 
kupić jeszcze jeden egzemplarz.

Zygmunt Linke
Święta, pow. Z ło tów

Pracować nad sobą
T l  7 powieściach radzieckich, ja k  
1 /1 /  się sam przekonałem, nie 

ma nic zmyślonego, nic fan­
tastycznego, choć nieraz wydarzenia  
w  nich zawarte wyda ją  się prawie  
nieprawdopodobne.

Oto np. Borysa Polewoja „Opo­
wieść o p raw dz iw ym  człowieku“ . 
Książkę tę czytałem dwa razy Z 
na jw iększym napięciem śledziłem Lo­
sy bohatera Mariesjewa. Przeżyłem  
z n im  każdą chwilę : w a lk i ,  strące­
nia samolotu i  stracenie nóg. Razem 
z n im  cierpiałem, kiedy staw ia ł 
pierwsze k ro k i  na nogach bez stóp. 
Przeżyłem jego wys i łek  i  upór. Ale  
by ł moment, kiedy  się zatrzymałem  
w  czytaniu bardzo zdumiony w  n a j­
ważniejszej i najbardziej bolesnej 
chw il i ,  kiedy to po odjęciu m u nóg 
nie załamywał się, a zdecydował —• 
nieprawdopodobne  — powrócić do 
pracy  i w a lk i  lotnika. Po przeczyta­
n iu  tej powieści zrozumiałem dlac-e-  
go ludzie radzieccy zwyciężyli , dla­
czego zbudowali u siebie socjalizm. 
Pod je j  w p ływ em  i  ja zapragnąłem  
podjąć wytężoną pracę nad sobą, aby 
stać się bardziej pożytecznym dla  
naszej ojczyzny.

Ukończyłem dawn ie j V I I  klas, 
ale uczyć się dalej nie było żadnej 
możliwości. W szkole podstawowej 
mia łem słabe stopnie, toteż nauka z 
latam i- wywietrzała.

Jako ro ln ik  m ia łem więc słabe w y -  
j  n ik i w  pracy. „P raw dz iw y  cz łowiek"  

Polewoja powiedział m i:  dlaczego 
masz poprzestać na tym? Pracuj nad 
sobą! Zabra łem się na jp ie rw  do 
czytania pism rolniczych, przez co 
ju ż  uzyskałem większą wydajność  
z gleby. A  potem zapisałem się do 
szkoły korespondencyjnej. Dziś łą ­
cze pracę fizyczną z nauką. I  w  
na jbardzie j t rudnych warunkach  
przypominam sobie Mieriesjewa.

Każdemu radzę przeczytać „Opo­
wieść o p raw dz iw ym  człowieku“ ; 
pomoże ona nie załamać się w  żad­
nej chw il i .

W alerian Skok
Wciokła, pow. Augustów
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NIEMCY ZJEDNOCZONE -  ALE J A K ?

Sekretarz Stanu USA w  szó­
stym  dn iu  obrad konferencji 
be rlińsk ie j oświadczył: „Jak 
w ykazuje historia, probierń 
bezpieczeństwa Europy zw ią­

zany jest ze sprawą niemiec­
ką. Chcemy zjednoczonych Niemiec, 
aie chcemy zarazem pewności, że 
zjednoczone Niemcy będą m iłu jący­
m i pokój N iem cam i“ . Z tym  zda­
nie pana Dullesa trudno się nie 
zgodzić.

Tak, problem  n iem iecki nie jest 
sprawą samą w  sobie. Od tego, ja ­
k ie  będą Niemcy, zależy w  znacznej 
mierze pokój w  Europie. Niemcy 
m ilitarystyczne-ka jzerow skie i h itle ­
rowskie — Niemcy rządzone przez 
baronów węgla i sta li, w yw o ła ły  w

ostatn ich 40 latach dw ie  w o jny, 
k tó re  płom ieniem  swoim  ogarnęły 
ca ły św iat. W  ostatn iej zginęło 27 
m ilionów  ludzi, w  tym  sześć m ilio ­
nów  Polaków.

Dlatego też nowe Niem cy muszą 
być innym  państwem: państwem 
pokojowym , opartym  na podstawach 
dem okratycznych i  —  jedno litym ,

nazwami „straży granicznej“ , „po­
l ic j i “  itp . A rm ia  ta wyposażona jest 
w  nowoczesną broń z czołgam: 
włącznie.

Bazą tych wyczynów jest zasilany 
W'artkim strum ieniem  dolarów cięż­
ki przemysł. W Niemczech zachod­
nich pełną parą pracuje 400 fab ryk  
zbrojeniowych. K rupp, po otrzym a­
niu z powrotem  wszystkich swoicn 
przedsiębiorstw znowu zbroi im pe­
ria listyczne Niemcy. P roduku je na­
dal I. G. Farben. B ank ie r H itle ra , 
Schacht, zakłada nowy banik w
Hamburgu.

A  równocześnie prześladuje się 
obrońców pokoju. Za czynny udzia ł 
w  ruchu obrony pokoju po lic ja
w trąca do więzień.

Adenauer chcia łby z likw idow ać 
pokojową Niem iecką Republikę De­
mokratyczną, rozszerzając na całe 
Niemcy bazy m ilita ryzm u i agresji.

Jakże inaczej jest na wschód od 
Łaby i Harzu.

W  N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j, stosownie do układu

poczdamskiego, z likw idow ano bazę 
m ilita ryzm u  i  im peria lizm u. N ie 

ma tam już  monopoli i  o liga rch ii f i ­
nansowej, z n ik li ju n k rzy , a ich zie- 
nie przeszły w  ręce chłopów. Usu­
n ię ty  został dawny faszystowski 
aparat w ładzy i ucisku. W  NRD nie 
w paja się n ikom u uczuć nienaw iś­
ci do innych  narodów. Przeciwnie. 
Dzieci w  szkołach uczą się p rzy jaź­
ni, wychowyw ane są w  duchu po­
ko jow ym  i  dem okratycznym . M. in. 
w  duchu p rzy jaźn i z Polską, sąsia­
dem zza O dry i  Nysy —  granicy 
pokoju.

M iędzy Odrą a Łabą rozw ija  się 
k u ltu ra  i  sztuka. N a jw y b itn ie js i 
pisarze niem ieccy: Anna Seghers, 
Johannes Becher, B erto ld  Brecht, 
A rno ld  Zweig, tworzą dzieła przepo­
jone głęboką hum anistyczną treścią 
i  przy jaźn ią do innych  narodów. 
Rozw ija -się twórcza dyskusja nau­
kowa — niezbędny czynn ik postępu. 
W  NRD nie wolno szerzyć propa­
gandy wojenne j, n ienaw iści raso­

w ej, czy narodowej, dążyć do w y ­
w o łan ia  nowej w o jny.

DW A PRO JEKTY

4-ry  tygodnie trw a  w  B e rlin ie  
dvskusia nad zagadnieniem N !emiec. 
Toczyła się ona nad dwoma p ro je k ­
tam i, dw iem a koncepcjam i: radzie­
cką i  zachodnią.

P ro jek ty  m ocarstw zachodnich 
przew idyw a ły, że zjednoczenie N ie ­
miec pow inny poprzedzić tzw. „w o l­
ne“  w ybory, kontro lowane przez czte­
ry  mocarstwa i k ra je  neutralne, w y ­
bory przeprowadzone według ordyna­
c ji wyborczej, opracowanej przez czte­
ry  mocarstwa. Zgromadzenie naro­
dowe, w yłon ione tą drogą m ia łoby 
opracować konstytuc ję . Na je j pod­

stawie powołany by łb y  rząd ogól- 
noniem iecki p rze jm ujący władzę w  
obu częściach Niemiec, upraw niony 
do zawarcia tra k ta tu  pokojowego.

Zatrzym ajm y się bliżej nad g łów­
nym  punktem  tego programu — 
sprawą wyborów. Nasuwa się pyta­
nie: czy można nazwać w o lnym i ta ­
k ie  wybory, nad k tó rym i ca łkow itą  
kontro lę  sprawować będą obce pań­
stwa?

Jak tak ie  „w o lne “  w ybory  m ają 
wyglądać — uw idocznia przykład 
6 września ub. roku, kiedy to po­
dobna komedia odbyła się w  N iem ­
czech zachodnich. P artia  „Z e n tru m “ 
zdobyła w tedy 200 tys.' głosów i 
otrzym ała 4 mandaty. Kom unistycz­
na P artia  Niemiec nie otrzym ała 
natom iast ani jednego mandatu m i­
mo,. że głosowało na nią 600 tysięcy 
wyborców. Podobnie było z miesz­
czańską, ale sprzeciwiającą się 
aw anturnicze j ' po lityce w ojennej 
„Deutsche V c lksparte i“ . I  ta -p a rtia  
nie dostała ani jednego miejsca w 
parlamencie, w brew  oczyw istej w o li 
głosujących.

A  poza tym... P ro jek t zachodni 
dziw nie przypomina tak ie  same 
„w o lne “  wybory, k tóre w  atmosfe­
rze dzikiego te rro ru  przyn iosły w 
1932 roku zwycięstwo H itle row i.

Gdyby jednak rzeczywiście plan 
m ocarstw  zachodnich przyczynia ł 
się do u trw a len ia  pokoju, na pewno 
potęp iliby go rew iz jon iśc i i generało­
w ie  H itle ra  — zbrodniarze w o jen­
ni. Cóż więc czynią Adenauer i  
M annstein, Kesselring i Guderian? 
Entuzjastycznie popierają pro jekt 
zachodni.

’ N ic dziwnego. Przecież plan zjed­
noczenia Niemiec przedstaw iony na 
kon ferencji be rlińsk ie j przez Edena

(Dokończenie na str. 7)

Z B R O D N I C Z E  M A R Z E N I A
(P rzeg ląd  p ra s jj n ie m ie c k ie j z os ta tn ich  tyg o d n i)

G R A N IC A  CZASU

Nad Hawelą i nad Renem o te j 
samej porze, w y b ija ją  zegary te sa­
me godziny. A  jednak lin ia  Łaby 
oddziela nie ty lk o  dw ie  części N ie ­
miec. Jest ona rów nież granicą 
czasu.

Republika Federalna (ofic jalna 
nazwa Niemiec Zachodnich) w  w ie­
lu szczegółach nie  różn i się od I I I  
Rzeszy H itle ra .

Szef tego państwa Adenauer — 
daw ny kolega p a rty jn y  von Papena, 
k tó ry  u to row a ł drogę do władzy 
H itle ro w i —  nieraz już  dał wyraz 
swemu wrogiem u stosunkow i do 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji ludowej. 
O :w arc ie  pobrzękuje szabelką, licząc 
na wsparcie swych do larowych mo­
codawców.

A  za słowam i idą czyny. H itle ­
row ski sztabowiec, B lank spraw u ją ­
cy obecnie funkc ję  m in is tra  w o jny, 
opracował ju ż  p ro je k t przyszłej 
a rm ii zachodni o-n iem iecki ej. Po­
czątkowo wejść m ają w  je j skład 
trzy  dyw iz je  pancerne po 300 czoł­
gów każda, trzy  dyw iz je  lekk ie  po 
180 czołgów i sześć d y w iz ji piechoty 
zm otoryzowanej, każda wsparta 80 
czołgami.

To na początek: w  następnym  eta­
pie  B lank  przew idu je  organizację 
60-ciu d y w iz ji nowego W ehrm achtu.

K ad ry  dla te j odwetowej a rm ii 
w ychow u je  ponad 450 m ilita rys tycz- 
nych organizacji. Jedna ty lko  z nich, 
S tah lhe lm  przygotowała już  135 ty ­
sięcy b. w o jskow ych na oficerów i 
podoficerów.

A le  co tu m ów ić o przyszłości! Już 
dziś w  Niemczech zachodnich is tn ie­
je  400-tysięczna arm ia, u k ry ta  pod

STA R YM  S ZLA K IE M

R ząd  A denatiera  zam ie rza  zw erbow ać  
86  tysięcy ludzi ty lk o  do sam e­
go lo tn ic tw a m yśliw sk iego  zachod- 

nio -n iem ieckich sił lo tn iczych , (B. p u ł­
kow n ik  h itle ro w ski, obecnie fu n k c jo ­
nariusz rząd u  bońskiego, S teinhof, w  
w yw iad z ie  dla „S o ldaten zeitung“).

G rup a  b. p ilo tów  h itle ro w skich  od le­
cia ła  dó A ng in , aby na k ilk u m ie s ię c z­
nych kursach  p rze jść  p rzeszko len ie . 
W ra z  z p ilo tam i od lecieli in s tru k to rzy , 
k tó rzy  m a ją  późnie j szko lić  bońskie k a ­
d ry  lo tnicze. Ostateczne w yszko len ie  
pilotów  i in s tru k to ró w  zostanie p rz e p ro ­
w adzone na w yższych kursach  lo tn i­
czych w  USA. (A gencja  prasow a „A D N “ ).

Rząd A denauera  p ro je k tu je  w ybu do­
w anie  w  na jb liższym  czasie w  stocz­
niach z?xhodnio -n iem ieckich  180 o k rę ­
tów  w o jennych . W ielkość i typ y  tych  
o krętó w  będą przystosow ane do norm  
p rzew id z ian ych  p rze z  p ak t a tla n ty c k i i 
w yposażone w najnow ocześn ie jszą broń  
I u rząd zen ia  techniczne, („H a m b u rg e r  
A b e n d b la tt“ ).

W  ślad za w ypo w iedzią  a m e ry k a ń ­
skiego m in is tra  m a ry n a rk i K im ba łla , że 
„U SA  zach ow ały  d la  N iem iec zdobyte  
o k rę ty  w ojer\ne, k tó re  obecnie są uno­
w ocześniane“ , rząd  S tanów Zjednoczo­
nych p rze k a za ł Niem com  zachodnim  
p ierw szą  pa rtię  (ponad 100 ) jednostek  
m orsk ich . Jednocześnie U rzą d  B lanka  
(M in is ters tw o  W ojny) zap o w ied zia ł, że w  
skład tw o rzo n e j obecnie zachodnio-n ie- 
m ie c k ie j flo ty  w o jennej w e jd ą  k rą ż o w ­
n ik i, ścigacze, łodzie podwodne, o k rę ty  
patro lo w e, desantowe i inne. P rze w id u ­
je  się rów n ież u tw orzen ie  lo tn ic tw a m o r­
skiego. („S o ldaten zeitung“ ).

JAK PRACUJĄ D LA  W OJNY

Z w iąze k  przem ysłow ców  zachodnio- 
n iem ieckich  podał do w iadom ości, że 

w ub. roku  p rzem ysłow cy pow ołali do ży ­
cia tzw . „A rb e itsk re is e  f t ir  R iis tun gsfra - 
g e n “ , k tó re  za jm ą  się zasad n iczym i 
spr.^w^mi p ro d u k c ji z b ro jen io w e j. Jed­

nocześnie u tw orzono tzw . „A rb e its - 
g ru p p e n “ , k tó re  p rze d y s ku tu ją  sp raw y  
techniczne, zw iązane  z p ro d u k c ją  w o je n ­
ną. Zw iązek  zapew n ił, że „p rze m y s ł n ie­
m iecki b ierze  na siebie zadan ia  z w ią ­
zane ze z b ro je n ia m i“ . (ADN)

W edług ośw iadczen ia p rzeds taw ic ie la  
USA, delegow anego do planu Schum ana, 
B ruce, N iem cy zachodn ie  pow inny p ro ­
dukow ać b roń  chem iczną, b a k te rio lo g ic z ­
ną i a tom ow ą. Bruce po lecił A denauero - 
wi o p racow an ie  odpow iednio  „ s zero k ie ­
go p la n u “ . (ADN)

Boński m in is te r go sp odark i, E rh a rd , 
z ło ży ł o fic ja ln e  ośw iadczen ie , iż za ­
chodnio - n iem ieck ie  p rzeds ięb io rs tw a, 
w ykonu jące  zam ó w ien ia  w ojskow e, 
o trzy m a ją  ulgi podatkow e. (ADN)

W szystk ie  wyższe stanow iska w  p rz y ­
szłych zachodn io -n iem ieck ich  jed n o ­
stkach będą stały otw orem  d la  b. gene­
ra łów  i o ficerów  SS. (Zachodnio -niem ie- 
cki m in is te r w o jny , B lank, w  „Soldaten­
ze itu n g “).

M in is ter ko m u n ika c ji N iem iec za ­
chodnich, Seebohm , zapow iedzia ł, iż d ą ­
ży  do tego, by „budow ać d ro g i, k tóre  
by w y trz y m y w a ły  c ię ża r wozów p"an- 
c e rn y c h “ . („L an d esze itu n g “ ).

Od 1951 ro k u  do chw ili obecnej w  
Niem czech zachodnich po jaw iło  się 200  
książek , apoteozu jących g ra b ie żc zą  w o j­
nę h itle ro w s ką . (ADN)

B ad en ia -W irte m b e rg ia  p rzekszta łco ­
na jest obecnie w  ośrodek przygotow ań  
w o jennych . Na obszarze tym  odbyw a się 
budow a lotnisk i innych u rządzeń  w o j­
skow ych, ja k  rów n ież  szko lenie  na jem ­
n ików  zach odn io -n iem ieck ich . Szkole­
nie p row ad zą  byli o fice row ie  h itle ro w ­
cy. Np. w Esslingen jedn ą  z tak ich  kom ­
panii dow odzi b. genera ł h itle ro w ski, 
M a rtin  U nrein , obecnie służący w  a rm ii 
a m e ry k a ń s k ie j. W szko len iu  b ierze  ta k ­
że u d z ia ł b. H au D ts tu rm ftih re r  SS, G e r­
h ard  Solleder. (ADN)

A KTO POJDZIE ZA NIM I?

R ząd boński podał do w iadom ości, że 
b iu ra  w erbun ko w e zdo ła ły  za re je ­

strow ać 115 tysięcy m ężczyzn . Tygodnik  
„W elt am Sonntag“ pisze, że w ię k ­
szość z nich sprow adziło  na tę drogę  
bezrobocie i nędzne w a ru n k i życia. 
P eryp etie  życiow e jednego z nich op i­
suje w spom niany tygodnik  następująco: 
„S ta ra ł się on o pracę u rzem ieś ln i­
ków, szukał je j w a d m in is trac ji m ie j­
skiej, lecz wszędzie bezskutecznie. M ło­
dzien iec, k tó ry  dostanie się w taką  za ­
gm atw aną  sytuację, m oże strac ić  n e r­
w y. Z naszym  rozm ów cą rzecz p rze d ­
staw ia się podobnie. Nie w idząc  innego  
w yjśc ia , zw ró c ił się z prośbą, aby u b ra ­
no go w  m u n d u r w o jsko w y“ .

W skutek protestu ludności i w ładz  
m iejscow ych am e ry ka ń s k ie  w ładza oku­
pacyjne m usia ły  zrezygn ow ać z z a g a r­
nięcia 1500 ha ziem i w N ad ren ii i Pala- 
tynacie  w okolicach m iejscowości Dei- 
sel, Siesbach i K u rz w e ile r . Tereny  te 
m ia ły  służyć jako  poligony w ojskow e. 
(ADN).

Zak ładan ie  p rzez w ładze  b ry ty js k ie  
kom ór dla m ate ria łó w  w ybuchow ych w  
śródm ieściu D ortm u ndu w yw oła ło  silne  
w zb u rzen ie  w śród ludności. (ADN)

P odajem y k ilk a  w yc inków  z p rasy  
niem ieck ie j, om aw ia jących  jeden p ro ­
blem  — re m ilita ry z a c ję  Niem iec z a ­
chodnich. Pochodzą one z ostatnich ty ­
godni, sprzed i z okresu  kon fe ren c ji 
b e rliń sk ie j i re p re ze n tu ją  m arzen ie  m o­
nopolistów, m ilita ry s tó w  i rew iz jo n is tów  
bońskich, w sparte  pom ocą USA. A le  
dziś. po k o n fe ren c ji b e r liń s k 'e j, po 
w ie lk im  w k ład z ie  poko jow ym  Zw iązku  
R adzieckiego, w iem y, że patrioc i N e- 
miec zachodnich, że N iem iecka Repu­
b lika  D em okra tyczna , że bo jow nicy o 
pokój F ra n c ji, A ng lii, A m e ry k i i całe­
go św iata  m ają  w  swym  ręku  nową po­
tężną broń , k tó rą  sku teczn ie  p a ra liżo ­
wać będą rea lizac ję  tych zbrod n iczych  
m arzeń .

<K>

S T A N IS Ł A W  Z IE M  A K

■ N O W Y  ETAP W
tych dniach odwiedzi ł naszą redakcją jeden z przodujących ko­
respondentów chłopskich. Mów iąc o tym, co dziś w  życiu po l i­

tycznym na jbardzie j wieś interesuje, powiedział:
— Chłopi p i ln ie  śledzil i obrady kon ferenc j i  berlińskie/.  P ro jek t  m i­

nistra Mołotowa w  sprawie bezpieczeństwa zbiorowego w  Europie, t ra ­
f i ł  nam głęboko do przekonania. Wspólna obrona pokoju przez wszyst­
kie państwa europejskie łącznie ze zjednoczonymi demokra tycznymi 
Niemcami  —  to przecież najpewnie jsza gwarancja zachowania go na 
długie lata!

— Totćż w  żadnej chyba sprawie  —  dodał po c h w i l i  nasz rozmów­
ca — krętactwo przedstawicie l i  mocarstw zachodnich, odrzucających 
plan Mołotowa, nie u jaw n i ło  się tak jaskrawo, ja k  w  tym  właśnie  
wypadku.

Ocena przez polskiego chłopa ta k ty k i  zachodniej dyp lomacji na kon­
ferenc j i  berl ińsk ie j niewiele odbiega od oceny je j  .postępowania przez 
opinię publiczną k ra jów  zachodnich. N iemiecki dziennik mieszczański 
„B rem en Nachrich ten“  pisze: „Stanowisko Zachodu (w sprawie w n io ­
sku Mołotowa) brzmi, ja k  w y k rę t “ . .

Bo i jakże można nazwać inaczej odmowę m in is trów  Dullesa, Edena 
i  B idau lta  przyjęcia wn iosku radzieckiego za podstawę do dyskusji  
nad zapewnieniem bezpieczeństwa w  Europie? Wniosek ten stoi ściśle 
na gruncie K a r ty  Narodów Zjednoczonych; ustala, że żadne z państw-  
sygnatariuszy pak tu  nie może uciec się w  stosunkach międzynarodowych  
do stosowania przemocy; stanowi, że państwa objęte paktem bezpie­
czeństwa zbiorowego zobowiązują się wspólnie podejmować skuteczne 
środki do zapobieżenia groźbie napaści zbro jne j;  nakłada na sygnata- 
riuszy uk ładu  obowiązek strzeżenia poko ju  w  Europie, nie dopuszcza­
jąc do podważenia jak iegoko lw iek  z istniejących zobowiązań między­
narodowych. — Jakże —  powtarzamy  — można inaczej określić ten 
kr~h przedstawic ie li  mocarstw zachodnich, skoro istotą wn iosku min. 
Mołotowa jest usunięcie groźby w o jn y  i  doprowadzenie do t rw a łe j  
współpracy pokojowej między narodami?

Toteż specjalny wys łann ik  organu Francuskie j P a r t i i  Komunistycz­
nej ..Humanité“  mógł z n ieodpartym uzasadnieniem stwierdzić: „Nasi 
,,Europejczycy“  nie mogą odrzucić proponowanego przez Związek Ra­
dziecki p ro jek tu  — bez zdemaskowania się“ . A  paryski dziennik „ L i ­
beration“  mógł z ca łkow itą  słusznością podkreślić: „N igdy  jeszcze nie 
zgłoszono tak doniosłej propozycji , mającej na celu z l ikw idowanie  po­
działu świata ...i zapewnienie pokoju. Jest to p ro jek t  w ie lk ie j  śmia­
łości, doskonale logiczny, o tw iera jący nowe horyzonty... Można ty lko  
ubolewać, że taka in ic ja tyw a  nie wyszła od nas“ .

Ÿ
Odnotowaliśmy wyże j bardzo znamienne głosy z różnych k ra ­

jów. Każda z przytoczonych wypowiedzi w yp ływ a  oczywiście z odmien­
nego sposobu widzenia  , omawianego problemu. A  jednak wszystkie  
są uderzająco ¿godne co do tego,, że w  gmachu, w  k tó rym  konferen­
cja obradowała, z ust m in is tra  Mołotowa padły słowa, będące w y ra ­
zem dążeń całej m iłu jące j  pokój ludzkości

S p ra w y  m ię d z y n a ro d o w e

WALCE O POK
Jakże zostały one przyjęte przez reprezentantów trzech mocarstw

zachodnich?
D a jm y  znowu możność wypowiedzenia się na ten temat prasie ich

ojczystych krajów.
Agencje zachodnie sygnalizowały z Berl ina już  w  dn iu zgłoszenia 

radzieckiego p ro jek tu :  „Propozycje przedłożone przez Mołotowa w y ­
wo ła ły  ze strony amerykańskie j p rawdz iwy wybuch wściekłości“ .

„New  Y o rk  Times“  napisał ze zdumiewającą szczerością: „D u l-  
les me przyw ióz ł do Ber ł ina  żadnego nowego planu. Będzie też zado­
wo lony jeśli  po zakończeniu konferencji po l i tyka  amerykańska pozo­
stanie na te j samej pozycji co przed konferencją jeśli  sojusz zachod­
n i nie zostanie naruszony“  „H u m an i té “  stwierdzała: „P rawdziwe za­
strzeżenie (Paryża, Londynu i  Waszyngtonu do p ro jek tu  radzieckiego) 
jest ty lko  jedno; wyjaśnia ono jednak wszystkie inne: imperia l izm  
amerykański nie chce wypuścić  ze swych rąk  Europy, k tórą  eksploatu­
je  i  którą zamierza wykorzystać dla swoich celów wo jennych“ .

Kom enta tor angielskiej agencji Reutera dowodzi, że „w  kołach mo­
carstw zachodnich uw.aża się radziecki plan d la  -E uropy  za najpo­
ważnie jszy ze wszystkich ciosów zadanych dotychczas zachodniemu 
systemowi obrony“  (czytaj:  w o jn y  —  S. Z,).

*
Narody doceniają o lbrzymie poli tyczne znaczenie konferencji ber­

lińskie j.  Ludność Paryża w  ciągu paru godzin rozchwytała stutysięcz­
ny nakład specjalnego wydania „H u m an i té “  z wnioskiem^ Mołotowa  
ó zb iorowym  bezpieczeństwie w  Europie. Nie mogąc taić żywej re­
akc j i  społeczeństw na doniesienia z Berl ina prasa wioska pisała, że 
w  kołach politycznych F ranc j i  ślepe kroczenie m in is tra  B idau lta  „po 
amerykańskie j l in i i “  wyw o ła ło  powiew buntu. Na łamach rzymskiego  
pisma „Paese Sera“  generał Carboni podkreśli ł ,  że „ jeś l i  Amerykan ie  
pragną ’narzucić naszej części świata hegemonię m i l i ta ryzm u niemiec­
kiego, to Europa będzie zmuszona powiedzieć, że jest to sprawa je j  
życia lub śmierci“ . „Europa — dowodził  generał dalej — nie po to 
przelewała krew  i  nie po to została zniszczona w  dwóch wojnach  
św iatowych“  (przeciwko im per ia l izm ow i niemieckiemu), „b y  podaro­
wać m u odniesione zwycięstwa dla zaspokojenia interesów obcego Eu­
ropie k ra ju “ .

-fi
Przytoczone wyże j ■uwag i nie wymagają komentarzy. Posiadają one 

swą własną wymowę. Konferencja berlińska była jednym  z w y ją tko ­
wo ważnych etapów w  walce o pokój.

Związek Radziecki, k tó ry  tej walce przewodzi, dał w  Berl in ie nowy  
wie lk i  w k ład  w  dzieło pokoju  — i  jeszcze jeden dowód, ja k  w y trw a le  
broni idei pokojowego współżycia narodów, idei zespalającej dziś 
wszystkich prostych ludzi na globie.

Wola społeczności ludzkie j we wszystkich krajach, powszechne je j  
pragnienie uchronienia świata od katastro fy  —  nie mogą w  tej porywa­
jącej walce nie odnieść zwycięstwa. S tan is ław  Z iem ak 1

M. J. FLO W ER

NA CZARNYM LADZIE I GDZIE INDZIE!

Saul. to stolica sułtanatu tejże 
nazwy. Na m iejscowym  rynku  
zobaczycie osobliwą scenę. Wo­

kó ł grupy mężczyzn i kob iet sto­
jących nieruchomo u w ija  się tłum  
żywo gestykulujących, podnieconych 
handlarzy. Co chw ila  któryś z n ich 
podchodzi, bada mięśnie, ogląda zę­
by. Oto dostojny starzec po długich 
targach nabył m łodą dziewczynę za 
200 r ia li. To zaufany sułtana;

Jesteście na . s ławnym  w  całej 
A ra b ii i A fryce  targow isku n iew o l­
n ików .

K iedy?
.W  ■ d rug ie j połowie X X  w ieku. 

Teraz. Za cenę 25 do 200 r ia li sprze­
daje się mężczyzn i kob iety w  Sau- 
lu. k tó ry  wchodzi w  skład b ry ty j­
skie j ko lo n ii Aden. Na zapytanie 

dlaczego to le ru ją  ten stan rzeczy, 
urzędn ik adm in is trac ji' b ry ty jsk ie j 
odpowiada; „W  Adenie is tn ie je  

w praw dzie handel n iewoln ikam i, 
ale nie obejm uje więcej niż 1000 
osób rocznie. Władze patrzą przez 
palce na ten proceder, ponieważ 
n iew o ln icy  sprzedają się dobrowol­
nie..: w  obaw ie przed śmiercią gło­
dową“ .

Zapam iętajcie to sobie dobrze. W  
X X  w ieku istn ie je handel n iew o l­
n ikam i to lerow any przez w ie lk ie , 
potężne i  „cyw ilizow ane“  państwo.

!fi
180 m ilionów  ludzi żyje na 30 

m ilionach k ilom etrów  kw adra to­
wych ziemi, zasobnej we wszystkie 
najw iększe skarby tego świata: od 
symbolicznego już  złota i diamen­
tów  — do bogactw bardziej kon­
kre tnych i bardziej człow iekow i po­
trzebnych: manganu i chromu, m ie­
dzi i wanadu, cyny, antymonu, fo ­
sforytów , aż do złowrogiego uranu 
włącznie. Z iem i urodzajne j i żyz­
nej, 'n iewykorzystanej w  pełni, cze­
kającej na piękny trud  ro ln ika  i ho­
dowcy.

To Czarny Ląd — A fryka .
Na ty m -w ie lk im  kontynencie n ie  

znajdziecie ani jednego rzeczywiś­
cie niepodległego państwa. Ta część 
świata jest p raw ie  jedną w ie lką  ko­
lonią: W ie lk ie j B ry tan ii, F rancji, 
Belgii, P ortuga lii, H iszpanii i W łoch. 
Jeżeli prze jrzycie pisma państw ko­
lonia lnych, znajdziecie w  nich w ie ­
le słów  o „m is ji cyw ilizacy jne j b ia­
łego człow ieka“  i jego „posłannic­
tw ie  wśi-ód ludów  na n isk im  stop­
niu  rozw o ju “ , czy też „pomocy dla 
k ra jó w  gospodarczo zacofanych“ .

*
On L im u ru  jest stary, bardzo sta­

ry  ja k  na M urzyna, bo ma więcej 
niż 60 lait. N ie im ała się go ani fe­
bra, ani straszna śpiączka a frykań ­
ska, ani żadna z chorób zawleczo­
nych tu  przez Europejczyków, ja k  
sy filis , czy gruźlica. N ie zmogła go 
straszna harów ka u białego p lan ta­
tora. Gdyby On L im u ru  spisał h i­
sterię swego życia — byłaby to h i­
s toria  jego k ra ju  na przestrzeni 
tego stulecia. A le  On L im u ru  nie 
um ie ani pisać, ,a;ni czytać —, nigdy 
się tego nie uczył podobnie ja k  
99 procent jego rodaków. W ażnie j­
sze daty ma jednak dobrze zakar- 
bowane i upam iętnione na w łasnym  
ciele. 1

On . L im u ru  wegetu je  w  re­
zerwacie — te j w ie lk ie j „zdobyczy 
cyw iliza cy jn e j“ , k tórą s tw orzy li go­
spodarzem te j ziemi b ia li in truz i. 
Podobnie . wegetuje w  rezerwatach 
K e n ii 5 i  pół m iliona  M urzynów , 

k tó rym  b ia li oddali 130 tysięcy k i­
lom etrów  kw adratow ych nieurodza j­
nej ziemi, gdzie ob fite  żniwo zbiera 
m alaria  i mucha tse-tse, niosąca 
straszną śpiączkę .afrykańską. Za 
to 3.000 b ia łych p lan ta to rów  zatrzy­
mało sobie 42 tysiące k ilom etrów  
kw adratow ych najżyźniejszej ziemi.

P rawo białegę człow ieka w prow a­
dziło podatki. I M urzyn musi je  
płacić — o ile  ma z czego. B ia ły  
człow iek w  P ołudniow e j Rodezji 
żąda od M urzyna podatku od po­
siadania psa i żony. K to  nie pła­
ci ■— zostanie uw ięziony. Takie  jest 
prawo białego człow ieka na Czar­
nym  Lądzie. A  skutek? 10 proc. lu d ­
ności m urzyńskie j znajduje się w  
sta łe j k o liz ji z „p raw em “  i siedzi 
w  w ięzieniu. Przepraszam, n ie  sie­
dzi w  w ięzieniu, lecz pracuje przy­
musowo w łaśnie na ferm ach i p lan ta ­
cjach. A  cel całej szopki ustawo­
dawczej? Dostarczyć bezpłatnej s iły  
roboczej. P raw o da je ty lk o  p re ­
tekst, żeby dopływ  przymusowej 
pracy w ięźniów  — nie ustawał.

*
' S tary  On Li.m uru i jego czarni 
bracia czarnym i rękam i tw o rzy li 
fo rtun ę  • s ir  Roberta Johnson-Han-

sta. Czarna ręce na Czarnym K on­
tynencie tw orzy ły  bogactwa jedno­
stek, koncernów, monopoli. Koncern 
U n ilever Company — tak się nazy­
wa faktyczny władca N ige rii — 
w yp łac ił swoim  udziałowcom 80 
m ilionów  fun tów  szterlingów zy­
sku.  ̂„U n ion M in ière  du Haiut-Ka- 
tanga z belgijskiego Konga w y­
płaciła siyoim udziałowcom w  c ią ­
gu ostatnich 7 la t 55 m ilionów  do- 
larów. „N iepodległa“  L ibe ria  należy 
do w ielkiego koncernu gumowego 
„F irestone“ .

Bogactwami A fry k i zainteresował 
się po ,e.j w o jn ie  kap ita ł am erykań­
ski. Am erykańscy monopoliści w y ­
ciągają chciwe ręce po miedź z Ro­
dezji, mangan ze Złotego W ybrze­
ża, g ra fit i kw arc z Madagaskaru, 
a przede wszystkim  po uran z K o n ­
ga i Południowej A fry k i.  U ran jest 
podstawą p rodukc ji atomowych 
bomb... 300 m ilionów  do larów  za­
inwestowali w  A fry k ę  am erykań­
scy businessmani. A  każdy z tych 

do larów  ma obrastać w nowe centy 
i do la ry  zysków, ja k  na jw iększych 
zysków.

M ilio n y  chłopów m urzyńskich w y ­
pędzono z ziemi, k tó rą  up raw ia li, 
pizekazując ją w ie lk im  monopolom 
górniczym lub bia łym  plantatorom . 
W im ię zysku.

A  co z tego przypadnie tym , k tó ­
rzy tworzą te bogactwa — synom 
te j ziemi? „M is ja  cyw ilizacyjna bia­
łego człow ieka“ . Na 30 m ilionów  
mieszkańców N igerii przypada aż 
10 szpitali, 212 lekarzy • i..." io  tys ię ­
cy kom isaria tów  po lic ji. Na 100 
dzieci m urzyńskich w  A fryce  uczyć 
się może w  szkole na jm n ie j jed­
no a na jwyżej dziesięcioro dzieci. 
W  ojczyźnie starego On L im u ru  — 
w  K e n ii —  42 tysiące Europejczy­
ków  wyb iera 35 posłów, a 8 m ilio ­
nów Murzynów —• reprezentuje 8 
posłów... m ianowanych przez guber­
natora.

W  U n ii P o łudn iow o-A frykańsk ie j 
osiem i pół m iliona M urzynów  może 
w ybrać 9 posłów, w  tym  6 białych... 
„Europejska m isja cyw ilizacy jna  w  
A fryce “ .

V
Czarny Ląd budzi się.
3 listopada 1952 roku —  to pa­

m iętna data w  dziejach a frykań ­
skiego kontynentu. W  tym  dn iu  
w ybuch ł p ierwszy s tra jk  generalny 
w  całej A fryce francuskie j. A fry -  
kańczycy żądali wprowadzenia usta­
wodawstwa pracy. Jesionią ubiegłe­
go roku fa la s tra jków  k ierow anych 
przez zw iązki zawodowe przeszła 
ja k  gwałtowna, afrykańska burza 
przez A frykę  francuską, Z łote W y­
brzeże, N igerię i  inne posiadłości 
b ry ty jsk ie .

Rolnicy afrykańscy zaczynają o r­
ganizować spółdzielnie skupu, bro­
niąc się w  ten sposób przed w y­
zyskiem i oszustwem tow arzystw  
eksportowych. Roln icy odm aw ia ją  
sprzedawania swych produktów  za 
bezcen. Na W ybrzeżu Kości S łonio­
w e j odm ów ili sprzedawania ka.kao 
towarzystwom  europejskim . Z w a l- 
ką gospodarczą idzie w  parze w a lka
0 prawa polityczne. W  U n ii Połud- 
n iow o-A  fry  kańskie j M urzyn i, M u ­
laci i H indusi prowadzą zorganizo­
waną w alkę przeciwko dyskrym ina ­
c ji rasowej. W  Tanganice, N igerii, 
Senegalu A frykańczycy walczą o 
n>ajelementarniejsze swobody i p ra­
wo do samorządu. A  tam, gdzie 
ucisk staje się nie do w ytrzym an ia  
zrozpaczeni M u rzyn i chw yta ją , ta k  
ja k  w  K e n ii za broń.

Pod Apelem Sztokholm skim  zło­
żyło swe podpisy pół m iliona  A fry -  
kańczyków.

V
To o czym pisałem  — nazywa się 

k ró tko : system kolonialnego ucisku
1 wyzysku.

Dziś, w  X X  w ieku  na każdych 
stu ludzi na świecie żyje w  ja rz ­
m ie tego systemu 65. Udzia ł tych 
ludzi w  dochodzie narodowym  w y ­
nosi tylko... 16 proc. Zestaw ienie 
c y fr  m ów i samo za siebie.

Z rzuc iły  jarzm o kolonialnego 
ucisku w ie lk ie  Chiny, Korea P ó ł­
nocną i W ietnam . W  ich ślady idą 
inne kra je . Bo — ja k  pow iedzia ł 
S ta lin : — „era n iczym  niezakłóco­
nego wyzysku i ucisku ko lon ii i 
k ra jó w  zależnych m inęła. Nastąpiła 
era re w o lu c ji’ wyzwoleńczych w  ko­
loniach i k ra jach zależnych; era 
przebudzenia się pro le ta ria tu  tych 
k ra jów , era jego hegemonii w  re-t 
w o łu c ji.“

M . J. Flower
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ZOBOWIĄZANIA GROMADY
RZECZYTAJCIE  uważnie za­
mieszczony obok tekst zobo­
wiązań gromady Biegonice 

(vow. N ow y Sącz). S tanowi on do­
kum en t w ie lk ie j  wagi zarówno dla  
działaczy gospodarczych, ja k  k u l tu ­
ra lnych. Łączy bowiem zadania, ro l­
nicze z ku l tu ra lno-ośw ia towym i w  
jedną całość gromadzkiego planu na 
r. 1954. G romadzkim  można go na­
zwać nie ty lko  dlatego, że gromada 
uchwali ła ,  ale ■— co ważniejsze — 
dlatego, że praw ie każdy mało- i 
średnioro lny bierze w  jego realiza­
c j i  udział. P rzy jrzy jc ie  się liczbom, 
pamiętając, że wieś ma 150 gospo­
darstw .

350 uczestników konkursu czytel­
niczego, 110 kobiet w  konkursie ho­
dow lanym , powiększenie ilości k rów  
o 100 sztuk, w  szkoleniu ro ln iczym  
176 osób, kon trak tac ja  trzody chlew­
ne j i  cie ląt rzeźnych na r. 1954 już  
wykonana w  około 50 proc. itd. itd.

W ym owa tych liczb t k w i  w  tym ,  
te  dają one obraz powszechnego w  
Biegonicach podnoszenia p rodukc j i  
ro lne j.  Mało powiedzieć powszech­
nego. Czytajcie uważnie —  zoba­
czycie, że jest ono również u każde­
go ro ln ika  wielostronne.

Powszechność i  wielostronność  
Zobowiązań p rodukcy jnych  ■— cóż 
na  to wpłynęło? Praca organizacji 
masowych, tak ich  ja k  ZSCh (Koło  
M iczu r inow ców  Uczy dziś 80 człon­
ków), ja k  Ko ło  Gospodyń (w kon ­
kurs ie  hodowlanym  110 kobiet). 
Świet l ica łączy działalność obu nu r ­
tó w  —  w  szkoleniu ro ln iczym  (176 
uczestników) rozszerza pęd do 
ośw ia ty  i  k u l tu ry  przez kurs h i­
s tor i i ,  przez zespoły czytelnicze, 
(350 uczestników czyta i  opracowu­
je  podwójną ilość książek obowią­
zu jących w  konkursie) przez zespół 
tea tra lny , redakcję gazetki, gro­
madzką wystawę rolniczą. K ie ru je  
ak tyw is tów  ze wszystk ich zespo­
łów  do w s i okolicznych, aby tam  
n ieś li pomoc iv  organizowaniu prac 
ro ln iczych i  ku l tu ra lnych .

Porównajc ie l iczby a zobaczycie, 
Że powszechne wydobywan ie  re­
zerw z gospodarki indyw idua lne j  
po k ry w a  się z powszechną a k ty w ­
nością ku l tu ra lną .  Każdy praw ie  
chłop i  chłopka w  Biegonicach — 
to  czyte ln ik  l i te ra tu ry  p ięknej i  fa ­
chowej, to uczestnik szkolenia ro l­
niczego i  uczestniczka konkursu ho­
dowlanego.

Z o b o w i ą z a n i a  naszej grom a­
dy Biegonice, powzięte na cześć 
I I  Z jazdu P a rtii, zostały dotąd 

zrealizowane w  90 proc., a m iano­
w ic ie  :

1) Z płatności podatku i obowiąz­
kow ych dostaw gromada w yw iąza­
ła się i przystąp iła już  do realiza­
c ji swych planów  na r. 1954.

2) K ob ie ty  pod k ie row n ic tw em  
św ie tlicy  p rzystąp iły  do konkursu 
hodowlanego w  liczb ie  57, obecnie 
jest ich 110. Spowodowało to głę­
bokie zrozum ienie i wzięcie sobie 
do serca U chw ały IX  P lenum  i 
Tez Przedzjazdowych.

K ob ie ty naszej grom ady w raz ze 
sw ym i m ężami zobow iązały się: po­
większyć hodowlę o 69 cie ląt, 96 
krów , 94 św inie, 68 owiec, 1804 d ro ­
biu, 1518 k ró lik ó w ; zakontraktow ać 
w  1954 r. 67 cie ląt, 52 św inie, 539 
d rob iu  i  sprzedać do Gm. Spółdz. 
80 tys. ja j. Zobowiązania te w  25 
proc. ju ż  zostały zrealizowane.

3) Do IV  etapu konkursu czy­
telniczego przystąp iło 350 osób po­
dzielonych na grupy. Każdy kie r. 
g rupy przeczytał i opracował w  
św ie tlicy  czy też u siebie w  domu 
5 książek konkursow ych z uczest­
n ikam i i w  dn iu  31 stycznia 1953 r. 
po przeanalizowaniu dotychczas 
przeczytanych książek, k ie row n icy  
ze sw ym i zespołami postanow ili o- 
pracować następne 5 książek, co 
jeszcze bardziej podniesie świado­
mość po lityczną i k u ltu rę  naszej 
gromady.

4) W  zobowiązaniu podniesienia 
liczebności k ró w  w  naszej grom a­
dzie w  r. 1954 z 600 sztuk do 700 
sztuk, mam y już  dorobek 20 k ró w  
czy li 620, z czego 5 sztuk zakupi­
liśm y z in w es tyc ji pożyczki pań­
stw ow ej..

5) P lan k o n tra k ta c ji nałożony na 
gromadę został w ykonany w  120 
proc.; kon trak tac ję  m aku i tra w y  
prow adziło  K o lo  M iczurinow skie .

6) W  ko n tra k ta c ji trzody ch lew ­
ne j i c ie lą t rzeźnych czy hodowla­
nych zrea lizowaliśm y j u ż . 47 proc. 
p lanu na 1954 rok.

7) Droga do przystanku ko le jow e­
go w  Biegonicach została już prze­
prowadzona z nadwyżką 261 dn ió­
wek, co dało 6 tysięcy zł. oszczęd­
ności. M eliorację  w  naszej groma­

dzie w ykona liśm y w  69 proc., re­
sztę w ykonam y na wiosnę.

8) Podatek g runtow y został u re­
gu lowany w  97 proc. Na pozostałe 
3' proc. przypad ły u lg i z ty tu łu  
klęsk.

9) W  szkoleniu ro ln iczym , na k tó ­
rym  frekw encja  sięga przeciętnie 
176 osób, do stycznia ub. r. prze­
p row adziliśm y 16 szkoleń. W  paź­
dz ie rn iku  — z zakresu „dowody e- 
w o luc ji z dziedziny system atyki 
zoologicznej i fiz jo log ia  ro ś lin “ . W 
listopadzie *— dzieła w ybrane Iw a ­
na M iczurina , oczkowanie i k rzy ­
żowanie now ym i odm ianam i. W  
grudn iu  — Uchwała IX  P lenum  i 
Tezy Przedzjazdowe, agrobiologia, 
k ie row anie znjiennością żywych o r­
ganizmów, ja k  1 dlaczego krzyżu­
jem y roś liny  i ja k  Łysenko od k ry ł 
praw a rozw oju  roślin. W  styczniu 
-— dlaczego wysiewam y m ieszanki 
w ie lo le tn ich  tra w  i  roś lin  m oty lko ­
wych, ja k  znajomość agrobio log ii 
pomaga w  osiągnięciu wysokich 
plonów.

W  styczniu i lu ty m  szkolenie ro l­
nicze dope łn iliśm y historycznym . 
— Rozwój społeczeństwa ludzk ie ­
go, wspólnota p ierw otna, pow sta­
nie  i początki feudalizm u, w a lk i 
klasowe, rozkład feudalizm u, naro­
dziny kap ita lizm u, zaostrzenie się 
w a lk  klasowych po rew o luc ji fra n ­
cuskie j. Socja lizm  naukow y -— bro ­
n ią  pro le ta ria tu .

W  lu tym . — hodowla. P ierwszy 
tem at: -— Jak uzyskać i pow ięk­
szyć m io ty  m acior i z im ny chów 
cie ląt. Prócz naszego św ietlicow e­
go szkolenia w  styczniu skorzysta­
liśm y  z 2 w yk ładów , (z film em ) 
wygłoszonych przez taż. mgr. przy 
Pow. K.N. ob. Szczynieckiego.

10) Narzędzia rolnicze zostały w y ­
rem ontowane na 2 dn i przed te r­
m inem , tj. do 26 grudn ia 1953 ro­
k u ; dziś czekają w  pogotowiu na 
akcję wiosenną.

11) Założone K o ło  P rzy jaźn i P o l­
sko - Radzieckiej liczące 30 osób, 
powiększyło się obecnie do 39 
członków.

Do w ykonania powyższych zobo­
w iązań przyczyn ili się na jw ięcej 
W ładysław  P ie trzyk, sołtys groma­
dy, Józef W ó jc ik , prezes ZSCh, E- 
ugeniusz Kądzio łka, Jan Banach, 
S tan is ław  W ójc ik , Helena W ierna,

BIEGONICE
L u d w ik  Potoniec, E lżb ie ta Szkara- 
dek, Józef Bodziony, Jan K ądz io ł­
ka i tan i.

Dodatkowe zobowiązania
Na żebraniu św ie tlicow ym  połą­

czonym z zebraniem grom adzkim , 
gdzie zostało poddane analizie w y ­
konanie zobowiązań gromady ku 
uczczeniu I I  Z jazdu P a rtii —* po­
stanow iliśm y przyjąć dodatkowe 
zobowiązania treści następującej:

1) L is tą  pomocy sąsiedzkiej objąć 
starców i w dow y bez s iły  pociągo­
w ej na okres całoroczny, w  wiosen­
nej akc ji siewnej, le tn ie j — żn iw - 
no -  om ło tow ej, jesiennej - - w y ­
kopkow ej i orek zim owych (i prze­
słać do zatw ierdzenia Prezydium  
Gm. Rady Narodowej).

2) Jest w  gromadzie 28 silosów 
g linob itych  i 6 betonowych, w  roku 
bież. zostanie dodatkowo wybudo­
wanych 18, w  tym  8 betonowych.

3) Podnoszący się w  gromadzie 
wzrost czyte ln ic tw a i k u ltu ry  zo­
bow iązuje zespół a rtystyczny i czy­
te ln iczy do obsłużenia 6 sąsiednich 
gromad występam i i pogadankami.

4) 3 m iczurinow cy, k tó rzy  posia­
dają do 1 ha ziem i i zostali w  1954 
ro k u ' zw o ln ien i z obow iązkowych 
dostaw, postanow ili zakontrakto­
wać po 1 tuczn iku  w  br.

5) Zapotrzebowanie na maszyny 
z GOM  i  własne w ykorzystać w  
100 proc.

6) Bazę paszową (tra w y  i k o n i­
czynę) powiększyć o 11,6 ha w  sto­
sunku do roku  1953.

7) Raz w  miesiącu przeprowadzić 
dezynfekcję zagród gospodarczych.

8) M iczu rinow cy na swym  polet­
ku  doświadczalnym  up raw ią  10 ar. 
lnu, 10 ar. konopi, 10 ar. maiku i 
0,5 ha ow siku, aby pokazać ro ln i­
kom  w zbran ia jącym  się w  oko licy 
od k o n tra k ta c ji tych roślin, że uda­
dzą się one na naszej glebie.

Za powyższe zobowiązania czyni­
m y odpow iedzia lny a k tyw  gro­
m adzki i zairząd św ietlicy.

W zyw am y wszystkie grom ady 
G m iny Hełm iec do współzawodnic­
tw a  w  pode jm ow aniu podobnych 
zobowiązań...

Prezes ZSCh Sołtys grom.
Józef Wójcik Władysław Pietrzyk 

Zairząd Ś w ie tlicy  
Eugeniusz Kądziołka

Na ten związek zwracamy uwa­
gę działaczom gospodarczym i  k u l ­
tu ra lnym . Ten związek zdecydował 
o powstaniu zobowiązań. Bez k u l tu ­
r y  bowiem nie ma Organizacji. 1 
wieś podobna do „w o rk a  k a r to f l i “ , 
ja k  Marks nazwał wieś kap ita l i ­
styczną, by łaby niezdolna do po­
djęcia masowych i  tak  złożonych  
zobowiązań. Organizacje społeczne 
(ZSCh, Ko ło  Gospodyń, Koło m i­
czurinowskie) i  świetlica podniosły  
ku l tu rę  całej wsi, pogłębi ły w ie ­
dzę rolniczą, przygotowały g run t  
pod zadania praktyczne, które w y ­
magają nowej,  szczególnej organi­
zacji.

Zespół ak tyw is tów  s tw orzy ł gro­
m adzk ie k ie rownic two, które mo­
gło zjednoczyć we wspó lnym  pla­
nie wszystkie  potrzeby i  zadania 
rolnicze i  ku l tu ra lne  wsi.

Toteż przeczytacie nie gołą za­
powiedź zobowiązań, ale sprawoz­
danie z ich wykonania. Ta zorgani-  
zpwana rządność całej gromady  
m ó w i na jogó ln ie j i  na j lep ie j o k u l ­
turze Biegonic, o głęboko posunię­
ty m  procesie uspołecznienia się je j  
życia. O w ie lk im  dobrowolnym  zdy­
scyp l inowaniu  społecznym, o rosną­
cym  poczuciu jedności interesów  
pracujących chłopów w  gromadzie, 
o m is j i  społecznej przodującej wsi, 
k tó ra  niesie pomoc gospodarczą i  
k u l tu ra ln ą  in n y m  wsiom.

R E D A K C JA Mai. Jan D u tk ie w ic z

Z GAZETKI GROMADZKIEJ
Głębokim tchem oddycha rolnik 
Po rocznej pracy wsi Biegonic.
Myśl hoża robi wnet rachunek 
Czy za nadwyżkę kupić bronę?

Liczy i liczy, wola żonę.
Duża nadwyżka, kupuj krowę, 
Jeszcze zostanie... trza cementu, 
Będzie silos na paszę bydlętom.

— Siedzieć doma? Nie! Pójdźmy
na szkolenie. 

Da nam świetlica, da korzyści wiele. 
Iwan Miczurin wie co nam potrzeba 
Weźmie ślub z teorią chłopska gleba.

My za rządu szczerą opieką 
Z robotnikami ręka w rękę! 
Zadbamy, aby chleb był wszędzie, 
To i towarów nam przybędzie.

Miczurinów stu mają Biegonice.
Stu kobietom w konkursie płoną lice. 
Czyta czterystu. Erenburg? Jest

w planie.
I  zespołu w gromadach piękne

granie.
I  dla gminy sto odczytów w wiośnie.

EU G EN IU SZ K Ą D Z IO Ł K A
prezes koła m iczurinow skiego  

k ie ro w n ik  św ie tlicy  w  Biegonicach

P A W E Ł  M A K A R U K

CZERPIEMY Z WŁASNEJ GLEBY...
S IĄ Z K A  dopomagała nam do 
postawienia pierwszego k roku  
w  pracy ku l tu ra lno-ośw ia to­

we j,  a jednocześnie była rozryw ką  
i  nie nuży ła  czyteln ików.

Gorzej było z imprezami a r ty ­
stycznymi.  Początkowo spotykałem  
się z powiedzeniem, że nasze sztuki 
współczesne nie dają zadowolenia, 
słuchacze m ów il i ,  że wolą jasełka  — 
choć t łumaczyliśmy, że współczesne 
sztuk i związane są z życiem dzi­
siejszego człowieka, że go kształcą. 
Dopiero, kiedy w ys taw il iśm y  sztu­
kę „Z io ła  i  z ió łka“  (nawiązuje ona 
do akc j i  skupu)  — zdrowy humor  
i  cięta satyra zrob iły  swoje. Graliś­
m y  ją  we wszystkich gromadach 

naszej gminy. Odtąd i  do zespołu 
artystycznego zaczęto się zgłaszać 
gremia lnie, a życie świetl icowe za­
c iekaw i ło  mieszkańców.

M am y już  teraz rad iowęzły gro­
madzkie, 5 zespołów artystycznych, 
chór, 2 zespoły taneczne i  jeden pa- 
pieroplastyczny. Świetl ica nadaje 
przez radiowęzeł lokalne audycje, 
opracowane przez w łasny zespól re­
dakcy jny .  Co w  nich zamieszczamy? 
Popularyzu jem y osiągnięcia przo­
dow n ików  pracy  — spółdzielców, in ­
fo rm u jem y  mieszkańców gminy o 
wszelkich zagadnieniach, dotyczą­
cych życia wsi szczecińskiej, zapo­
znajemy z osiągnięciami ku l tu ra lno-

ośw ia towym i naszej świetlicy. A le  
środki te nie obję ły jeszcze pracy  
ideologicznej w  dostatecznym stop­
niu. Postanowil iśmy więc robić ga­
zetkę ścienną dla gminy. Gazetka 
ma cztery działy. Między in n y m i  
tzw. „ośla łączkę“ , k tóra na jbardzie j 
denerwuje tych, co się tam zna­
leźli. W tym  dziale w ykazu jem y  
wszystkie niedociągnięcia w spół­
dzielniach, k ry ty k u je m y  tych, k tó­
rzy źle rozumie ją gospodarczą i  k u l ­
tura lną  pracę.

I X  P lenum  stawia przed św ie t l i ­
cami ogromne zadania w  zakresie 
rozwoju  ro ln ic twa. Świetlice muszą 
pomóc ro ln ic tw u , żeby dorównało  
kroku  naszym robotnikom. Świetlice  
muszą przygotować mieszkańców  
wsi do tego, czego uczy M iczu r in  
i  Łysenko, do materialistycznego po­
glądu na świat, do ko lek tyw ne j go­
spodarki i  mechanizacji ro ln ic twa.  
W te j pracy dopomógł nam POM. 
Przysła ł agronoma, k tó ry  prowadzi  
szkolenie zawodowe; dało już  ono 
rezu lta ty  w  akc j i  siewnej:  spółdzie l­
cy zastosowali nowoczesną mecha­
nizację ro ln ic twa.

Praca ku l tu ra lno-ośw ia towa po­
zwala na bardzo w ie lką  różnorod­
ność form , ale choć staramy się o 
różnorodność form , spotykamy  się 
jeszcze z zarzutem co do poziomu  
pracy. Nasze pieśni nie podobają

się, bo b rak  im  ciepła i  p iękna lu ­
dowego, właściwego dla każdej pro­
w inc j i ,  w  k tó re j u t rw a la  się życie 
chłopa. Pieśni pisane przez l i te ra tów  
są często za trudne, przez co trac i  
na wartości ich treść. Rozprowadzi­
l iśmy ankietę  po wszystkich wsiach, 
pyta jąc jak ie  znają piosenki ludowe  
i  tańce. Teraz ludzie starzy, którzy  
dużo piosenek umieją , śpiewają  
nam, a m y staramy się to wszyst­
ko przenieść na naszą scenę i  przez 
zespól św ie t l icowy na gromady. Ro­
b im y wiele dla pogłębienia ideowej 
treści naszego repertuaru, zespoły 
przygotowują  się do na jbardzie j  
ważnego zagadnienia, ja k im  jest I I  
zjazd P a r t i i  i  10-lecie Polski L u ­
dowej. O pracowujemy montaż sce­
niczny na temat „CO D A Ł O  16 L A T  
P O L S K I  LUDO W EJ NASZEJ G M I­
N IE “ . Z  tą próbą chcielibyśmy dojść  
do e l im inac j i  powiatowych.

Przy uk ładan iu  p lanu prac naszej 
św ie t l icy  pros il iśmy o pomoc zarząd 
spółdzie lni p rodukcy jne j,  Radę Na­
rodową i  sekretarza Part i i ,  przy ta­
k im  ko lek tyw ie  p lan nie jest oder­
wany od konkre tnych potrzeb i  
spraw gminy. Wiąże się ze wszyst­
k im i  ważnie jszym i pracam i na te­
renie gminy.

B łędna jest zasada, że w  św ie t l i ­
cy pracować ma wyłącznie młodzież.

W  pracy ś w i t t l i c o w e j  musi brać 
udzia ł cały ak tyw  społeczny, zarząd 
spółdzie lni p rodukcy jne j i  wszyscy 
spółdzielcy. Wszyscy muszą in te re ­
sować się świetlicą i je j  dz iała lno­
ścią. M y  jeszcze nie po tra f i l iśm y  
w dostatecznym stopniu zaintereso­
wać wszystk ich spółdzielców pracą  
świet l icy ;  są jeszcze w  naszym śro­
dow isku ludżie, k tó rzy  poza w łas­
nym  zadaniem i zakresem nie w i ­
dzą innych. W Gm inne j Radzie Na­
rodowej by l i  tacy, k tórzy nie w ie ­
dzieli  nawet, że istnieje  rada k u l ­
turalno-oświatowa czy czytelnicza,  
która w inna  rozpatrywać dobór 
książek. A leśmy tę obojętność prze­
łamali .  Pomogła nam Woj. Rada 
Narodowa w  Szczecinie. Urządziła  
kursokonferencję, k tó ra  nas i  G m in­
ną Radę przygotowała do nowych  
zadań i  nowych metod pracy.

W zywam  k ie row n ików  św ie t l ic  do 
podzielenia się doświadczeniami — 
jak ie  stosują fo rm y  i  metody na  
obecnym etapie pracy św iet l icowej  
w  swoim środowisku, jak ie  s taw ia­
ją  sobie zadania i  w  ja k im  stopniu  
ich p lan pracy uwzględnia konkre t­
ne potrzeby miejscowe.

Paweł M akaruk
k ie ro w n ik  św ie tlic y  gm innej 

Bolew iec pow. M yś libó rz

Z DZIEJÓW RODZIMY
( f r a g m e n t  p a m ię t n ik a )

Druku jen .y  poniżej fragment pamię tn ika Jadw ig i Wcilcr- 
skiej. Fragment ten obejmuje lata przedwojenne, ukazując  
tragiczną dolę dzieci „w y robn icy  i  n a jm i ty “ . Jadwiga  W a- 
lerska po wo jn ie  opuściła rodzinne strony w  Kielecczyżnie 
i  osiedliła się na Z iemiach Odzyskanych w Lubawce , pow. 
Aamienna Góra. T u ta j  pracuje wraz z mężem. Jest członkiem  
G m innej Ęady Narodowej.  O trzymała dyp lom uznania za. 
pracę społeczną. Piętnastoletnia córka Jadw ig i Walerskie j  
uczy się dobrze, dorastając szczęśliwie w warunkach  i  cza­
sach, które położyły kres takiemu życiu, jak ie  musia ły wieść 
przed wo jną je j  babka i  matka.

M atka m oja była  córką 
•biednej służącej, k tóra 
pracowała w  obow iązku 
u bogatego dziedzica. Za­
chciało mu się rozkoszy 
z m łodą pracow nicą — i  

z tego powodu m atka m oja przyszła 
na św iat „bez ojca“ . A  każdy może 
wiedzieć, co mogło użyć za czasów 
kaipita listycżnych dziecko bez ojca. 
K iedy wszystko wyszło na jaw , bab­
ka zpstała usunięta z pracy, a że 
je j rodzice już  nie ży li, w ięc po­
szła do brata. B ra t je j n ie  przy ją ł, 
bo nie chcia ł się kom prom itować.

Z lito w a " się ludzie —i przyszła 
na św ia t m oja mama w  nędzy i u- 
bóstwie. Tak samo od małego dziec­
ka przyuczała się do pasienia krów  
u bogaczów — i tak  jakoś w  biedzie 
wychow ała się na dorosłą pannę. 
K iedy m ia ła  19 lat, poznała ojca. 
M łodzi pokochali się wzajem nie. 
K iedy  jednak rodzice ojca dow ie­
dz ie li się kogo syn ich kocha, w y ­
rzek li się go, bo któż to uważał 
w tedy pannę z takiego rodu za czło­
w ieka? Jego o.iciec by ł ja k im ś tam 
ekonomem czy karbow ym , to-też nie 
pozw o lił brać dziewczyny, która jest 
z niewiadomego łoża, ja k  on i to na­
zyw a li. W dodatku m oja m atka nie 
m ia ła  żadnego m a ją tku  ani krow y, 
an i nawet pierzyny. A  tak i człow iek 
u n ich nic nie b y ł w a rt. A le  ojciec, 
choć s trac ił m iejsce u swoich ro ­
dziców, ożenił się z m atką.

Zaczęła się nowa nędza; pracy 
an i ojciec, an i m atka nie m ie li, bo 
p ie rw  n ik t nie dbał o człowieka. 
Człow iek b y ł ja k  to narzędzie 
nie do użytku. I  tak  przeżyli m ie­
siące poślubne w  nędzy i  głodzie, 
w  w ędrow an iu  od jednych do d ru ­
gich ludzi, aż nareszcie pan eko­
nom, tzn. ojciec ojca, z lito w a ł się 
nad synem; bo k to  to w idz ia ł, żeby 
„jego syn“  tak  się poniew ierał. K a­
zał więc m atkę zostawić, a samemu 
przy jść : znajdzie się m iejsce dla 
m arnotraw nego syna.

Ojciec użył już  dużo biedy, więc 
zgodził się. Z ostaw ił mamę w od­
m iennym  stanie i w ró c ił do swoich. 
A le  że ludzie podnieśli głos, w sty­
dząc ekonoma, zatem po r ie ja k im ś  
czasie rodzice ojca m usie li się z li­
tować i  nad m atką. Jakie  tam  ży­
cie prowadziła, każdy może się do­
myśleć, skoro była bez ojca, bez 
k ro w y  i bez pierzyny. Ze łzam i w 
oczach opow iadała mama, co tam  u- 
żyła.

Przyszła w  te j biedzie na św ia t 
m oja najstarsza siostra. Znów był 
szum i niezadowolenie, że nie po­
tra f iła  syna urodzić, ty lk o  do tego 
wszystkiego przyszła na św ia t cór­
ka.

O jciec zaczął pracować we dworze 
jako syn rządcy. Już byłoby trochę 
lep ie j, ale że rodzice m ieszkali u 
o jców, w ięc zarobione pieniądze o j­
ciec m usia ł oddawać swoje j matce. 
Bo komu? „D la  n ie j? “  — m ów ili. — 
„Przecież ja k  c i ona zacznie te 
d z iw k i rodzić, a gdy jeszcze będą 
tak ie , ja k  ona, to bu rde li zabrak­
n ie !“

A  cóż by ła  w inna  mama, że w  
tak i sposób przyszła na świat? B y­
ła człow iekiem  bardzo pracow itym  
i  um iała chować swoje córki.

Mama nie mogła się z tym  pogo­
dzić, żeby na łasce teściów być tak 
upodloną. Zaczęła pracować i w y ­
starała się o m a lu tk i kącik. Za­
bra ła  tam  męża. Zaczęli na swo­
im  gospodarzyć. W tedy to mama 
spodziewała się już  drugiego dziecka. 
Bała się strasznie, żeby nie urodzić 
có rk i, bo chciała tem u ciemnemu 
m ężowi i jego rodzin ie  dogodzić A le  
przeznaczenie chciało, że przyszła na 
św ia t znów córka.

Później jednak ja k iś  dziedzic par­
celował ziemię. Ojciec, że by ł sy­
nem rządcy, k u p ił sześć m orgów po­
la na spłaty. P racow ali w ięc i spła­
cali. W  strasznej ż y li nędzy. Za­
czerń te m org i sp łac ili przyszło im  
jeszcze na św ia t dziesięć córek i  

przy każdej mama przeżywała obel­
gi. Rodzice ojca bun tow a li. Ucieka ł 
on od mam y, szedł do rodziców, 
znów z powrotem  Wracał, aby się 
postarać o jeszcze jedną córkę. A 
gdy przychodziła na św iat, znowu 
ucieka ł. T ak trw a ło  dopóki ż y li ro ­
dzice ojca. Dopiero gdy odeszli na 
w ieczny spoczynek, mama odżyła, bo 
już  nie m ia ł k to  ojca buntować.

M am a jeszcze dorodziła' 3 córk i 
i  jednego syna, a ojciec s ta ł się jpż

lepszy — i jakoś nas chował; po* 
m arło im  jednak połowę dzieci, bo 
ży je  nas ty lk o  siedem sióstr. I  ten 
wym arzony syn um arł. Gdy byłam  
mała, m usia łam  go kołysać. Bardzo 
się bałam, że w  niebie wszyscy 
św ięci z ni.m nie w y trzym u ją , ta k i 
był beksa. Całe noce m usieliśm y go 
z mamą kołysać na zmianę, ale on 
i tak krzyczał. T aki im  się syn udał,

T y lko  więc „dz iu raw e  w o jsko“  
zostało, ja k  ojciec m aw iał.

O jciec później z rob ił się lepszy* 
pracow itszy i byłby gdzieś do p ra­
cy jeździł, ale pracy nigdzie nie by­
ło. Nauczył śię c ies ie lk i i chodził ja ­
ko cieśla staw iać domy na placach 
u . bogatych kupców. Trochę przy 
tym  pracował, ale bardzo m ało za­
rab ia ł.

S iostry, k iedy zaczęły podrastać* 
m usia ły  iść na służbę, tak  samo* 
ja k  mama. Mama w ychow yw ała  
nas bardzo skrom nie. O jciec m ało 
się nam i interesował. Później, gdyś­
m y dorosły, każda starała się o 
pracę, aby rodzicom  pomóc. I  ta k  
siostry szły pieszo w  złym  obuw iu  
do m iasta szukać pracy po to ty lko* 
by zarobić pieniądze i dać rodzi­
com, żeby m ogli podatki opłacić 1 
nająć bogatszych, żeby im  pole zao­
ra li. A  b y ły  jeszcze małe dzieci; 
trzeba im  było obuw ia i  jakiegoś 
okryc ia . W tedy było  już  trochę lżej.

O jciec wreszcie poznał, że i có rk i 
się przydały. A le  mama z te j biedy 
i wyczerpania nie m ia ła  później 
wcale zdrowia. Chorowała na żo­
łądek. T  -zy la ta leżała w. łóżku i ja , 
jako najm łodsza córka, op iekowa­
łam  się chorą m atką. Mam a zawsze 
m ów iła  do m nie z płaczem: „Teraz 
m i jes t z w am i, m oje dzieci, ju ż  le­
p ie j, ale nie mam zdrow ia i muszę 
tu leżeć, przyku ta  chorobą do łóż­
ka “ .

D w ie siostry by ły  w  W arszaw ie; 
obie tam wyszły za mąż: jedna za 
szewca, druga za stolarza. Mam a 
m ów iła : „Żeby m nie się tak  powo­
dziło, jak  im “ .

Jedna siostra znów wyszła za 
mąż w  Będzinie, bo tam pracowała. 
Mąż je j by ł bardzo dobry; oboje 
szanowali się — i tym  mama się 
na jlep ie j cieszyła. Zawsze m ów iła : 
„Żebym  ja znalazła takiego męża i  
tak  dobrą rodzinę, to bym  teraz n ie  
chorow ała“ . D w ie  inne siostry w y ­
szły za mąż na w-,i za gospodarzy; 
tym  wcale nie było czego zazdroś­
cić. Jeden szwagier ożenił się z 
m oją siostrą, choć ona nie m ia ła 
m orgów, a on b y ł jedynak u ojca 
średniaka; stary nie chcia ł go znać. 
A  k iedy um iera ł, wezwał go żeby 
przyszedł przepraszać, ale szwagier 
b y ł uparty  i nie poszedł. O jciec więc 
sw oją gospodarkę zapisał zupełnie 
obcemu, bo się jeszcze gorzej po­
gniewał, n ie  dosyć, iż się ożenił z ta ­
ką  biedotą, jeszcze ta k i honorow y; 
w yznaczył m u ty lk o  spłaty, za k tó re  
można było dwa m etry żyta kupić. 
A le jakoś żyli i bez tych m orgów. 
S iostra handlow ała czym popadło 
i do rob ili się m ałej gospodarki; a 
dzieci m ie li aż dziesięcioro.

G dy poznałam mojego przyszłego 
męża, ojciec nie chciał się zgodzić, 
żebym wyszła za niego, bo on nic 
nie m iał. O jciec upa trzy ł syna je d ­
nego gospodarza; tłum aczył m i, że 
on ma osiem m orgów, że jest je ­
den, że jego ojciec wszystko m u 
daje, że ja  im  się podobam, że nic 
od nas nie chcą. A le  ja  znów nie  
chciałam , bo byłam  biedna, ja k  
mysz kościelna. „P ójdę do teściów 
bez niczego — m yśla łam  — to bę­
dę m ia ła od nich co słuchać“ . M ia ­
łam  chłopca, k tó ry  b y ł ta k i b iedny 
ja k  ja ; nigdy — m yśla łam  sobie —* 
nie będziemy mieć do siebie pre­
tensji. O jciec p rzek lina ł i  m ó w ił; 
„Zdechniesz z głodu, ja k  pies, bo 
on niezdatny do pracy, bu ty  ma w y ­
czyszczone i rączki w ym yte “ . T a k i 
się o jcu nie podobał; podobał m u 
się tam ten, bo był b rudny i  n ic od 
ojca nie chciał.

Jedna siostra wyszła za mąż za 
takiego gospodarza, co m ia ł 20 m or­
gów i 4-ro dzieci, b y ł wdowcem. 
Rodzice ją  zm usili; nic nie masz, a 
tam  gotowy kaw ałek chleba! N ie  
chciała, p łaka ła, bo on m ia ł 50 lat* 
a ona 18-cie. A le  nic nie pomogło* 
Usłuchała i wyszła za niego z bó­
lem  serca. Co znowu z tego wyszło? 
Jemu zdawało się, że pow in ien  choć 
krow ę dostać na ta k i m a ją tek ja k i on 

(Dokończenie na str. 4)
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By jutro stało się bliższe...

Szybki rozwój spółdzielczości pro­
dukcyjnej w Polsce ma, swoje 
mocne powiązania społeczne i po­
lityczne.

Chłop polski wstępuje do spółdzielni 
pomny swej ciężkiej doli, która była je ­
go-udziałem przed 1944 rokiem, pomny 
swoich krzywd i poniewierki, pragnąc 
,,by upiorna przeszłość nie znalazła już 
ani ścieżeczki powrotu“. Zapisuje się do 
spółdzielni natchniony sukcesami gospo­
dark i kołchozowej Związku Radzieckie­
go, pragnąc na niej się wzorować i jej 
dorównać. Chłop polski staje się w re­
szcie spółdzielcą, widząc na własne oczy 
tysiące dobrze gospodarujących wsi 
uspołecznionych, ich zasobność tech­
niczną i m aterialną, ich szerokie możli­
wości w stworzeniu człowiekowi dobrych 
warunków' bytowych i kulturalnych.

Są to 3 główne motory zbliżające 
chłopa do spółdzielni, sploty argum en­
tów politycznych i ekonomicznych; po­
zwalają mu one przekształcić w sobie 
duszę dorobkiewicza na duszę społecz­
nika, przyspieszając rozwój jego świa­
domości politycznej.

Rozum ienie t y c i  powiązań znalazło 
swój w yraz w tre śc i i k o n s tru k c ji no­
wej książki Władysława Machejka pt. 
„Gtęboka o rka“*).

W pierwszej części tego zbioru re­
portaży autor „żywego ognia“ i- „Ser­
ca“ nie odszedł od tematyki międzywo­
jennej i okupacyjnej. „La^a trzydzieste“
-— pierwsza pozycja tej ciekawej książ­
ki — to wstrząsający zbiór faktów, 
przypom inających ponurą przeszłość na­
szej wsi — wprawdzie jeszcze niedale­
ką, ale zatartą; w świadomości nową sy­
tuacją m aterialną i polityczną cn.opa w 
Polsce Ludowej. Sprawy dawne przewi­
ja ją  się zresztą stale również w repor­
tażach, mówiących już o nowym, rado­
śniejszym, choć pełnym trudności i kon­
fliktów-' życiu naszej wsi indywidualnej 
i spółdzielczej oraz w ostatniej części — 
pokazującej życie radzieckich kołchoźni­
ków. Chwilami zdaje się, że ta część „hi­
storyczna“ przytłacza całość; jednak po 
przeczytaniu całości, obiektywna wymo­
wa zbioru każe uznać te wąt ki za po­
trzebne i konieczne, bowiem przeciw­
stawiają one wyraźnie n o w e  sta­
remu, obecną sytuację ekonomiczną i 
polityczną chłopa dawnej, nowocze­
sną gospodarkę spółdzielczą — pozo­
stającej za nią w tyle indywidualnej.

Ta metoda przeciwstawiania sobie 
stosunków społecznych dwu różnych 
epok, nie osłania jednak konfliktów spo- . 
łecznych łat minionych, które występu­
ją  tym Jaskrawiej, im bardziej wzmaga 
się ofensywa n o w e g o  na naszą 
wieś. Mimo odejścia dziedziców pozo­
stał przecież w gromadzie kułak spiesz­
ny; mimo nowego ustroju istnieją je­
szcze często zależni od niego Igielscy, 
Piechniccy, Marczykowie. Spieszny bę­
dzie dotąd nimi * „władał“, dopóki w 
„Wiosce jed ne j“ nie powstanie spółdziel­
nia produkcyjna.

To zwycięstwo biedniaków i średnia- 
ków, zwycięstwo spółdzielców (wagano- 
wickich) najlepiej widoczne jest w re­
portażach „Wolni gospodarze“ i „w  gó­
rę “. A przecież jest ono niełatwe.” Dlate­
go właśnie, że aittor pokazuje całe 
wewnętrzne rozdarcie chłopa indywidu­
alnego („Kto winien — żony“?),' osiąg­
nięcia, błędy i trudności istniejących 
już i umacniających się spółdzielni — 
książka jest przekonująca i na pewno 
pomoże w podjęciu decyzji niejednemu 
rolnikowi.

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że 
autor pisząc „Głęboką orkę“ nie stawiał 
sobie za cel dać czytelnikowi dzieło' 
artystycznie doskonałe. Machejek roz­
mawia ze swoim czytelnikiem językiem  
faktów, poddaje mu argumenty „za“ na 
jego „przeciw “. W części ukazującej ży­
cie kołchoźników radzieckich rzutuje  
jakby w przyszłość drogę naszej wsi 
spółdzielczej, ukazuje problemy nie roz­
wiązane u nas jeszcze w pełni, ale ju ż  
istniejące. Najważniejsze jest jednak" w 
tej książce to, że w rozmowach ze swo­
im czytelnikiem autor jest zwycięzcą, 
ukazuje bowiem przekrój wsi polskiej, 
rosyjskiej przedrewolucyjnej i radzie­
ckiej na przestrzeni całego półwiecza, 
z czego w sumie narzuca się nieodpar­
cie wniosek: miejsce chłopa i jego ro­
dziny jest jedynie w spółdzielni produk­
cyjnej.

Tadeusz Jasiński
) W ładys ław  M achejek — „G łęboka  

o rk a “ — zb ió r  rep o rtaży  lite ra c k ich . 
5 t r . 156. Cena 4 zł. W ydaw n ic tw o  L ite­
rac k ie , K raków .

Z dziejom rodzinp
(dokończenie ze str. 3) 

posiadał, a ojciec krow y nie dał. N ie 
mógł. M leko było u nas całą okrasą 
i  do tego ojciec krow ą ro b ił w  po­
lu. Jakże było dać ostatnią kro-wi- 
nę? Więc wdowiec siostrę b ił i od 
czasu do czasu w yganiał po krowę. 
A le  i  na to rodzice nie zm iękli. 
Przyszła, posiedziała k ilk a  dni. A  
że dzieci jego potrzebowały opieki, 
m usia ł zabrać ją  znów, aby dzieci 
oprała, od wszyła — dopóki znów o 
co nie bądź nie przyszło do sprzeczki 
i dopóki znów nie musiała iść do o j­
ca. Takie  m iała życie, aż do śm ierci 
męża. M ia ła  też co rok swoje dzie­
cko tak, że swoich m iała sześcioro 
i tam tych tro je—razem dziewięcioro. 
Cóż ona biedna użyła? Zawsze pła­
kała i  narzekała na rodziców. Póź­
n ie j znów m iała przykrości, gdy te 
dzieci odchowała. M ia ły  pretensje, 
że ojciec się ożenił, że przybyło 
dzieci i gospodarka będzie podzie­
lona kiedyś aż na tyle części.

N ie usłuchałam ojca, aby w yjść 
za bogatszego gospodarza. Wyszłam 
za człowieka, k tó ry  b y ł tak  samo 
biedny, ja k  ja, a nawet jeszcze 
biedniejszy.

W  1937 r. wyjecha liśm y do miasta 
szukać pracy, bo w  domu już  nie 
było dla mnie miejsca. „P obra li się, 
niech ży ją “  — m ów ił ojciec — „Ja 
nie chcę o niczym wiedzieć. Niech 
sobie radzą“ .

W yjechaliśm y z mężem do K ie lc. 
Jak się okazało, mąż mój by ł bardzo 
pracow ity, chociaż nie by ł zagnojo- 
ny. A le  co z tego, że on by ł praco­
w ity , gdy pracy nie m iał? Praco­
w a ł na sezonowej robocie. K iedy 
chcieli, m ogli zwolnić pracownika, 
choćby by ł najlepszy. W  ro to  1937 
pracował 4 miesiące. Jsik można było 
przeżyć dwanaście miesięcy za to, 
co on zarobił w  ciągu czterech? B y­
ło nam bardzo ciężko. Zaszłam w  
c:ążę; spodziewałam się rozwiąza­
lna. I  ja k  każda kobieta, która spo­
dziewa się zostać m atką, chciałam 
kup ić  niem owlęciu wyprawkę. Nie 
mogłem, bo nie m iałam  na to pie­
niędzy. W idziałam  różne owoce na­
wet i zagraniczne — i  ś linka m i 
leciała, gdy sobie popatrzyłam  na 
wystawę. A le  cóż: kup ić nie mo­
głem. Wszystkiego było pełno w  
sklepach; ryn k i bv łv  po brzegi za­
walone różnwni rzeczami. A le ja — 
i tysiące takw h ia k  ja  — nic nie 
mento sobie kupić.

Przeżyłam dużo h:edv i niedostat­
ku. Takich, jaik ja było tysiące.

Jadwiga Walersfea

K A R N E T

C iosek zb liży ł się do okna, 
odsuwając pękaty kaktus, 
k tó ry  zasłaniał w idok. Na 
drodze siała gruda, pciprze- 
tykana tu i ówdzie srebr­
nym i pasemkami szronu. 

Po lodowej ta f li rzeczki, k tó ra  
zgrabnie przem ykała się między 
w ierzbam i, ślizgały się „n.a kan iach“ 
m ikrusy szkolne. „N ie  ma tam  mo­
je j Zośki?“  D otknął czołem zimnej 
szyby, którą liza ł mróz. Wieś leżała 
w niagłębokiej kotlim-ce. K u  m uro­
wanym  w  większości domom opa­
dały w  jednym  m iejscu stromo, w 
innych łagodnie steki, obłożone h o j­
nie .rędziną. U stóp wzgórza, na k tó ­
re wspinała się polna droga, b ie lił 
się p ię trow y budynek mleczarni. 
Stąd wchodziło się po betonowych 
stopniach na szczyt wzniesienia, 
którego ukoronowaniem  była szkoła. 
Z prawa kościółek sąsiadował z do­
mem parafia lnym , w k tó rym  mie­
szkał proboszcz i organista, a także 
mieściła się duża, jedyna we wsi 
sala. Urządzano w  n ie j od czasu do 
czasu zabawy, odbywały się też raz 
w  tygodniu — co środę wieczorem 
— próby o rk iestry  parafia lne j, w y ­
stępującej zw ykle pod batutą orga­
nisty, zażywnego staruszka.

— „Póki jasno, pogram troszkę“ .— 
Ruszył' żwawo w stronę szafy, k tó re j 
w ierzch styka ł się n iem al z n isk im  
pułapem izby.

Z k la rne tem  zaw arł znajo­
mość jeszcze przed wojną, w  w o j­
sku. Potem g ryw a ł w  orkiestrze 
ochotniczej straży pożarnej w Stop­
nicy, produkującej się w czasie za­
baw i państwowotwórczych akade­
m ii 19 marca i 11 listopada, organi­
zowanych przez „S trzelca“ . Podczas 
w o jny orkiestra rozleciała się, póź­
nie j — po wyzwoleniu u ją ł in ic ja ty ­
wę w swoje ręce proboszcz. Pością- 
gał skądciś instrum enty, ba posta­
ra ł się nawet o bęben z talerzam i, 
pu lp ity  i  nuty. Jednym z tych 
instrum entów  by ł k la rne t, k tó ry  
proboszcz C ias tow i pożyczył do do­
mu. Grywano głównie pieśni ko­
ścielne, gdyż orkiestra  obsługiwała 
przede w szystkim  procesje i uro­
czyste sumy — zwłaszcza w  czasie 
w izy ta c ji biskupa, które  wypadały 
dwa razy do roku. N ie gardzono 
też marszem żałobnym „W  mogile 
ciem nej“ , k tó rym  uśw ietn iano po­
grzeby pierwszej klasy. No i jeszcze 
rżnięto od ucha do tańca na wese­
lach, chrzcinach i ty m  podobnych 
uroczystościach u tak ich  znam ieni­
tych gospodarzy, ja k  Ostachowski —* 
w łaścicie l 14 hektarów  i 140 u li. 
M łody Ostachowski, stro jący ta jem ­
nicze m iny, zawsze z now inkam i w  
zanadrzu — obejm ował w  orkiestrze 
puzon.

Co tu  dużo m ów ić: Ciosek m ia ł 
kręćka na punkcie m uzyki. Zupełn ie 
taik,. ja k  B ia łek  — sąsiad, k tó ry  w y­
cinał ciekawsze a rtyku ły  z gazet, 
tygodników  i składał jeden na d ru ­
gi — ja k  głosiła fama — w  k u fe r­
ku. Pisał podobnież powieść. A lbo 
S ierak, k tó ry  w  zimowe wieczory 
d łuba ł kozik iem  w  drzewie, albo 
stary Brzęczek, k tó ry  um ia ł na pa­
mięć trz y  księgi z „Pana Tadeusza“  
a teraz uczył się Broniewskiego. 
Gdyby ktoś zaproponował: słuchaj 
no Ciosek, c iśn ij w ką t tę piszczałkę 
i chodź lepie j na wódkę, czy piwo, 
zabawić się — nie zgodziłby się za 
nic. Jedyną więc jego rozryw ką po 
pracy było, mówiąc stylem  referenta 
k u ltu ry  z Prezydium  PRN — „na­
w iązyw anie ścisłego kon tak tu  ze 
sztuką“ .

Do izby za jrza ło  słońce, prześliz­
nęło się bladym  prom ykiem  po kak­

tusie, prze jrzało w  stojącej na piecu 
butelce z denaturatem  i  znikło.

( o p o w i a d a n i e ) kredk i, pióro, gumka, k ilk a  zeszytów 
i  dw ie  książki.

„Pogram  z godzinkę“ , rozm aw ia ł 
ze scbą podchodząc do szafy, w  k tó ­
re j przechowywał k la rne t, jaik w  ka ­
sie ogniotrwałe j. Jeszcze- raz rzucił 
wzrokiem  za okno. Pod m leczarnią 
stał samochód ciężarowy ze S topni­
cy obładowany bańkam i z m lekiem . 
Z b liży ł się doń k ie row n ik  te j poży­

tecznej in s ty tu c ji, kędzierzawy chło­
pak w  cyklistówce na bakier, z rę­
kam i w  kieszeniach. Nazywał się 
S itek. W  te j ch w ili chyba gw izdał, 
gdyż- usta złożył w  ciup i d y m ił pa- 

,rą, jak. lokom otywka.
Cicho, de lika tn ie  o tw orzy ł szafę. 

D rzw i uch y liły  się m iękko. Zawalo­
na była garderobą. Na najwyższej 
półce leżało czarne, podłużne pudeł- 

. kp, obok nu-tnik w  ciemnej oprawie. 
.C iosek by ł n isk i, stanął w ię c , na 

krześle i z lekk im  stęknięciem do­
by ł wreszcie futera ł, a następnie ze­
szyt. Nawet te przygotowawcze czyn­
ności spraw ia ły mu nie lada przy­
jemność. Podniósł w ieko pudełka, 
instrum ent leżał na atłasowym  spo­
dzie, świecąc m etalem klapek. Za 
chw ilę  dm uchnął w ustn ik. K la rne t 
odpowiedział beknięciem. Zadowolo­
ny podniósł głowę, wzrok jego na­
po tka ł smukłą figu rkę  proboszcza, 
idącego drogą ku plebanii. Ksiądz 
szedł lekko i zw innie, ja k  kot, uno­

sząc sutannę, ja kby  się obaw iał, że 
zawala ją  błotem, chociaż zamarzło 
na kamień. W  tej samej ch w ili ze 
szkoły wyszedł Kw iecień, przewod­

n ik  drużyny harcerskie j, wysoki 
blondynek i Szy-mocha, aktyw feta 
K om ite tu  Obrońców Pokoju. „Ocho, 
nasi działacze“  — stw ie rdz ił Ciosek. 
Tymczasem proboszcz, widząc zb li­
żających się, skręcił gw ałtow nie w 
b o k . na wąską ścieżynkę, -która ginę­

ła  gdzieś pomiędzy drzewam i ksaę- 
żows-kiego ogrodu:

— No, no — k iw n ą ł głową Ciosek 
■—ale się dobrodziej sierdzi.
Zaczął przebierać palcami po k la p ­

kach. W yta rł rękawem  ustn ik  i zno- 
w u  dmuchnął.

Jednocześnie z odgłosem in s tru ­
m entu rozległ się pod oknami w a r­
k o t m otoru. C iężarówka jechała,

TA D E U S Z G IC G ER

dzwoniąc pustym i ba ń ka m i.1 Samo­
chód -kołysał się, ja k  okrę t ;na wzbu­
rzonym morzu. Płócienna buda po­
drygiwała,. szorując o nagie gałęzie 
drzew.
, Zagrał na pamięć gamę. „M i“  i 
„ fa “  w ypad ły trochę fałszywie, więc 
pow tórzy ł ćwiczenie. Teraz sięgnął 
po zeszyt- z nutam i. W ypadła z mego 
ka rtka  papieru, zapisana zielonym 
atramentem. Gdyby nie w ie lk i, d ru ­

kow anym i lite ra m i nagryzm olony ty ­
tu ł, przeszedłby nad tym  wydarze­
niem do porządku dziennego. T y tu ł 
głosił: L is t do św. Jana. Podszedł z 
ka rtką  do okna, ku  św iatłu . Czytał 
ściszając stopniowo głos:

„... i przyjdzie dzień, że w ybaw i­
ciel, opuściwszy swoją kry jów kę, 
w yn ijd z ie  do wsi i m iast i przeszedł­
szy przez w ie lką  wodę posypie wam 
głowy popiołem. I wszystko stanie 
się popiołem. I na popiołach wyros­
ną jeszcze piękniejsze niż dzisiaj 
kw ia ty . Dla naszej ziemi nastanie 
wieczna wiosna...“

U dołu maezkiem dopisano cał­
k iem  już prozaiczną ins trukc ję : Nie 
niszcz, przepisz na pięciu kartkach 
i podaj dalej. Czeka cię za to szczę­
ście na ziemi i wieczne zbawienie.

M im o w o li w y jrza ł przez okno, ale 
droga była pusta, ty lk o  k ie ro w n ilj 
m leczarni z rękam i w  kieszeiniacn 
tk w ił przy w ie lk ie j metalowej kadzi 
do fab rykac ji sera, k tórą dw a j ro­
botnicy ob tłu k iw a li ostrożnie m ło t­
kam i.

Nagle drzw i o tw a rły  się z trza­
skiem i do izby wbiegła dziewczyn­
ka, zaczerwieniona od mrozu, otu lo­
na chustką z płócienną teczką w  rę­
kach. Szybko schował ka rtkę  do 
kieszeni.

— Zawsze tak wchodzisz, jakby 
się pa liło  — rzekł ze złością. W ziął 

do rę k i k la rne t, oglądając uważnie, 
jakby go dopiero dziś po raz p ie rw ­
szy u jrza ł. Zam knął nuty.

Dziewczynka zrzuciła z siebie ko­
żuszek. Ubrana była w  szary m un­
durek harcerski, pod szyją płonął 
kraw at. Z rozmachbm wysypała za­
wartość torby na stół. B y ły  tam

— Będziesz odrabiać lekcje? — 
spytał z niepokojem.

—  Tak, mam wypracowanie z pol­
skiego — odpowiedziała sadowiąc się 
przy stole.

— No to pisz —  ścisnął w  rękach 
kartkę.

Tatuś grał? —  zagadnęła, o- 
tw ierając. zeszyt.

— Grałem trochę...
—  Mama jeszcze nie wróciła? —- 

umoczyła z powagą pióro. „Z  i e 1 o- 
n y  atram ent“ , spo jrza ł z przeraże­
niem na kałamarz. Scięio go lodem. 
Zmieszany odwrócił się plecami.

— Mama? — pow tórzył bezsen­
sownie. Zamiast odpowiedzi rzucił 
inerwowo: — ; Skąd masz ten zielony 
atram ent?

— K up iłam  w  GS-ie — odparła 
nieco zdziwiona — niebieskiego za­

brakło... Tatuś już  nie będzie grał? 
— spytała znowu, staw iając na m ar-

.  ginesie zeszytu datę.
— O je j, kleks — w ykrzyknę ła , się­

gając po bibułę. Ojciec zajrzał je j 
przez ramię. P lamka to głupstwo, 
ale papier! T ak i sam „w  jedną l i ­
n ię“  dusił w  garści.

— Wyschnie i wymażę gumką — 
obwieściła wesoło, zabierając się do 
pisania. Niepostrzeżony stanął z ty ­
łu . Naraz drgnął, ja kby  prąd elek­
tryczny poderwał go z miejsca a po­
tem przygwoździł do ziemi.

Dziewczynka staw ia ła  pierwsze l i ­
te ry : „ L  i s t “ „.

Zaczął przechadzać się po izbie, 
od szafy do pieca: piec — szafa, sza­
fa — piec...

Znowu stanął cichaczem za pleca­
m i córki. Zerknął z lękiem  na pa­
pier.

...do drogiej przyjaciółki w Korei...
i życzę ci, kochana moja, żeby u was 
by ł pokój i żeby tw ó j ta tuś mógł 
grać na klarnecie...“

Ręka ściskająca , ka rtkę  zadrżała. 
...Wzruszenie ogromne zaparło dech. 
Wreszcie westchnął głęboko. Z rob ił 
ruch, jakby chciał ją  pogłaskać po 
ciemnych.włosach. Zawiązane w  dwa 
grube warkocze spinały metalowe, 
zielone żabki. Przejechał ty lk o  ręką 
w  pciwiotrau.

W  P O D R O Ż Y
Józefowi Wydrzyńskiemu 

ze wsi W ilkołek w po w. sieradzkim

Wagon trząsł i litery w książce 
dziwaczny wyczyniały taniec —  
więc je schwytały palce szorstkie, 
po zdaniu odsłaniały zdanie.

Twarz dłutem wyciosana chłopskim 
nad kartą się chyliła miękko.
Półkolem  odbiegały w ioski, 
lecz czytający b y ł daleko.

Tam jego oczy, już nie młode, 
śledziły ludzkie dzieje chciwie; 
przez lata snadź tych dziejów głodne, 
bo tak w czytaniu zapalczywe,

i takie żądne spraw i zdarzeń 
biegnących ponad własnym życiem, 
a które tego, o czym marzy 
są pomnożeniem i — odbiciem.

Tak czyta tylko ten, kto tęsknił 
do książki długo i daremnie.
Przyszła jak wiatr wiosenny, wczesny 
o porze późnej już, jesiennej.

Za i oknam i tu rko ta ła  furm anka. To
C hylińsk i w racał z targu. Komie dy­
m iły  ja k  ko,miny.

Spojrza ł na stół. K la rne t, wąska 
ru rą  z bukowego drzewa, leżał m il­
czący. K la p k i s trac iły  połysk, zmato­
w ia ły . Obok czernił się posępnie fu ­
te ra ł Wyściełany atłasem.

— Św ięty Jan — m rukną ł — ja k i 
tam  święty... K la rne tem  oczu m i nie 
zamydlą — w yprostow ał się, gniotąc 
w  kieszeni kuleczkę z papieru,

—  Wiesz co, Zośka? — zw rócił się 
nagle do dziecka.

— Co, tatusiu?
—  Pójdziesz na plebanię... Jeszcze 

dziś, zaraz —  podniósł głos.
—  Tak, tatusiu...
•— Do księdza proboszcza..,
—  Tak, tatusiu...
— I  oddasz mu to — w z ią ł k la rne t, 

w łoży ł do pudełka i podał dziecku.
— K la rne t?  Już nie będziesz grał? 

— zdziwienie, praw ie rozpacz w y­
d łużyła  buzię

—  Rób, co ci. m ówię, słyszysz?!...
Dziewczynka ow inęła się chustką

i  wyszła. Ciosek zatrzym ał się przy 
stole, pochy lił nad okrągłym , dziecin­
nym  pismem...

Czesław Michniak

B R O N IS Ł A W  C H Ę C IŃ S K I

Zespoły to wielka rezerwa
Z obaczyłem ich  w  kom plecie na 

pierwszym  apelu. Około 170 
uczniów i  uczennic łódzkich 

szkół zawodowych: m etalowych, e- 
lektrycznych, samochodowych, w łó­
kienniczych, techników, finansowych, 
chemicznych i innych.

Na obóz do Szczebrzeszyna przy­
jecha li po to, aby występam i a rty ­
stycznym i werbować młodzież wsi 
i miasteczek pow ia tu zamojskiego i 
b iłgorajskiego (o znacznych rezer­
wach ludzkich) do zasadniczych 
szkół zawodowych.

*
Chór składał s:ę z około osiem­

dziesięciu osób. Ć w iczył piosenki: 1) 
regionalne — łódzkie: („G dy mój Ja- 
sion io“ , w w ers ji ło w ick ie j, „W y j­
rzy j ino...“  „Spod M azowa“  —  łę ­
czyckie) 2) masowe: „O  tłustym  
M arc in ie “ , „N a jp iękn ie jszy sen“  — 
Nowej Hucie, „Pieśń o B ieruc ie“  
i in. 3) radzieckie: „C hatka b ia ła “ , 
„Czastuszkd u irakk ie“ ; „Ruszamy w 
drogę“ , v Marsz lo tn ikó w  i im. 4) 
młodzieżowe, oraz z własnego reper­
tua ru  szkół zawodowych („W  je d ­
nym  szeregu“  i  in.).

K ie ro w n ik  i dyrygent zespołu A n ­
drze j Hundział zbierał również re­
gionalne piosenki lubelskie („N ieda­
leko Zemborzyce W ro tkow a“ ), aby 
je włączyć doraźnie do programu. 
N iektóre  num ery śpiewał cały chór, 
inne, o charakterze bardziej kame­
ra lnym , w y łon iony specjalnie żeński 
zespół wokalny, składający się z 9— 
14 dziewcząt.

D rugim , dobrze pracującym  zespo­
łem  był balet, przygotował: k rako­
w iaka. na cztery pary i na osiem, 
ukra ińską „u lituszkę “  — korowód 
dziewczęcy, oraz oberek na osiem 
par.

Zespół muzyczny, około dwudzie­
stu osób. Ins trum enty  now iu tk ie  — 
akordeony, skrzypce, m andoliny, g i­
ta ry i kontrabas. B y ł też zespół re­
cytatorsko - tea tra lny (recytacje in -

dyw idualne, zbiorowe i  konferan­
sjerka).

K on feransje rka m ia ła za zadanie 
zachęcić do szkolnictwa zawodowe­
go chłopców i dziewczęta, kończą­
cych w  wioskach i  miasteczkach 
szkoły podstawowe. Zwracała się do 
m łodzieży ale również do starego 
pokolenia, aby przekonać rodziców.

P ierwszy występ przypadł na du­
żą ale niebogatą wieś Krasnobród, 
w  powiecie zamojskim . L icho w y ­
posażoną salę drew n iane j remizy 
strażackiej w yp e łn ił tłum , zwarta 
ciżba stała w przejściach. O klaski­
wano k rako w ia k i i oberki. Podobał 
się ukra ińsk i korowód. Rozjaśniały 
stię twarze chłopów na w idok  ba rw ­
nych, łow ick ich  i k rakow skich  stro­
jów . Podchwytywano refreny nie­
k tó rych  piosenek...

W  Potoczku przedstaw ienie pod 
gołym  niebem. Z początku publiez-' 

naści było niew iele, bo „n ie  w ie­
rzy li, że ktoś przyjedzie. Obiecywa­
ły  'nieraz „A rto s y “  a n ik t  się nie 
z ja w ił“ ...

A le  po pierwszych akordach m u­
zyki sypnęli się ludzie z domów. 
Nadchodzi! wieczór. W idow isko na­
leżało skrócić, lecz chłopi zaprote­
stow ali.

M iejscowość Zw ierzyniec — to. 
praw dziw a oaza zieleni. Jest tu  du­
ży ta rtak i PGR: wszystko to nale­
żało kiedyś do obszarnika. W  p ięk­
nym  gmachu, wzorowanym  na rene­
sansowych budowlach Zamościa, 
m ieścił się zarząd dóbr — ordynacji 
h rab iów  Zam ojskich, Obecnie — 
szkoła zawodowa.

W tym  to Zw ierzyńcu zespół 
MOPP da ł dwa występy. Pierwszy 
dla młodzieży i dzieci, drugi dla ro­
bo tn ików  z ta rtaku  i PGR. Podczas 
drugiego występu, kiedy zgasło na 
sali św iatło, publiczność (sala była 
nabita pa brzegi) czekała c ie rp liw ie  
po ciemku, me myśląc się rozcho­
dzić.

Wreszcie konferansjer: „Z  przy­
czyn niezależnych jesteśmy zmusze­
ni...“  .

. —  Przerywać w  połowie?... Ze 
św iatła  nie ma? Bez św iatła !

W net po ja w iły  się świece i k ilka  
na ftow ych lamp. Przy tym  archaicz­
nym  ośw ietleniu chłopcy dodali og­
nia w  oberku, m usieli bisować.

W  Radecznicy is tn ie je  K lasztor 
oo. Franciszkanów. Przed dwoma 
la ty  -wykryto w  „nim. ośrodek bandy 
dyw ersy jno - rabunkowej. Sam prze­
or, o. A n ton i Radecznicki — był je j 
hersztem. Sekretarz m iejscowej GRN 
oświadczył organizatorow i zespotu-:.

— Nie opłaci się wam przyjeżdżać. 
K to  tu przyjdzie na występ? Chłopi 
n ie  chcą płacić podatków  i odsta­
w iać. Po co tak im  występy?

— Tak? Postanow iliśm y przybyć.
B yła niedziela. W pięknym  parku

przyklasztornym , pam iętającym  za­
pewne czasy kanclerza Jana Zamor­
skiego czarniawa ludu. Odpust, czy 
co? Pod w iekow ym i dębami chłop­
skie wozy wymoszczone słomą. To 
chłop i pozjeżdżali się z dziesiątych 
w si na nasz występ.

—  Reakcja jest? Tak. A le  m y tu 
porządne średniaki — tłum aczył je­
den z pytanych i dodał z fra n to w - 
sk im  uśmiechem:

— „R eakcja“ to wyście, co tą k u l­
tu rą  dyrygują, że sobie dopiero te­
raz o Radecznicy przypom nieli.

Przed Radecznicą by l Sułów, zw y­
k ła  wieś. Zespól przemęczony już 
da lek im  wyjazdem  do Dublina 
chcia ł m inąć Sułów. A tam  przed 
remizą strażacką, przy drodze gro­
madą ludzi, jak  gdyby podejrzewa­
ła, że ich możemy ominąć.

M im o przemęczenia w przeciągu 
k ilkuna s tu  m inut zespól ustaw ił s;ę 
pod ścianą rem izy, a publiczność 
am fitea tra ln ie  na zboczu rozpadliny; 
n iek tó rzy  nawet pow łaz ili na dach 
rem izy.

Zamiast zaplanowanych 7 wystę­
pów, zespół MOPP dał ich 20. 
30 000 w idzów, jaik na objazd zespołu 
amatorskiego należy uznać za cyfrę 
imponującą.

Myślę, że szkolnictwo zawodowe, 
powołując do życia ośrodki prac po­
zalekcyjnych, dało innym  przykład 
godny naśladowania. Takie szkolne 
ekipy artystyczne (nawet o wiele 
mniejsze liczebnie), m ogłyby wiele 
pomóc w  w ykonyw aniu  konkretnych 
zadań, np. w  czasie akc ji skupu, w 
ag itac ji za spółdzielczością produk­
cyjną' itp . '

Q tw arte  zagadnienie stanowi tu 
sprawa środków, kadr in s tru k to r­
skich, ja k  . również n iem niej ważna 
— odpowiedniego repertuaru. L u ­
dziom z in ic ja tyw ą, entuzjastom i 
organizatorom roboty ku ltu ra ln e j w 
terenie, nauczycielom, młodzieżow­
com, wreszcie działaczom ośw iato­
w ym  z prezydiów RN, należy wska­
zać na młodzież szkolną, zorganizo­
waną w  zespołach artystycznych, 
jako  na źródło ogromnych rezerw w 
robocie św ietlicow ej. Licząc waka­
cje i ferie  świąteczne, dysponuje o- 
na praw ie trzym iesięcznym  okre­
sem, w o lnym  od lekc ji. I w łaśnie w 
takich wolnych okresach arm ia ar­
tystów , rekru tu jących się spośród 
uczniów szkól zawodowych, ogólno-, 
kształcących i artystycznych, mo­
głaby wyruszać na mało uczęszczane 
szlaki. Docierać wszędzie tam, gdzie 
nie do tarły  jeszcze ekipy i zespoły 
za wodówe.

M iędzyszkolne ośrodki prac poza­
lekcyjnych , to dobry pomysł. Na ra­
zie powstają ty lko  w miastach woje­
wódzkich i ty lk o  przy szkołach za­
wodowych.

T rudno  wymagać dobrego zespołu 
od każdej szkoły. A le  niechby taki 
wzorowy, m iędzyszkolny zespół is t­
n ia ł bodaj jeden w każdym mieście 
pow ia tow ym , to już  byłoby dużo.

Bronisław Chęciński

* TEZY *
P R Z E D Z jA Z D O W E

Rzeczy n ie ro zd z ie ln e

l l  f aWJe P lerw « y  K ra jo w y  Zjazd  
M  Spółdzielczości P rodu kcy jne j, co 
s.cdm a wieś w Polsce posiadała gospo-

zn a k tu ie  ^  s p ó łd z ie lc a
3 500 kom I  T  C°  Pią‘ ei WSi' a ?c" ad 3.500 kom itetów  założycielskich pozwa­
la przypuszczać, że ¡uż w  „ ¡J o  
czasie będzie tak w  co c z ta T te j a m oTe 
nawet co trzec ie j wsi. W c i ą g u t e ™ ”  
ku spółdzielnie w zrosły nie ty lko  pod 
w zględem  i,ości, ale przede w szystC m  
um ocniły  się organ izacyjn ie  i gospodar- 

, oczyściły z zauszników  kułackich i 
elem entów  przypadkow ych, osiągnęły  
dalszy w zrost zamożności i dobrobytu  
swych członków.

Ciągle jednak niedostateczny jest 
w zrost poszczególnych spółdzieln i, zby t 
m ała jest w ięź m iędzy n im i a resztą  
ws, in dyw id ua lne j. Zdarza ią  się jeszcze  
w y p a d k i, ze spółdzielcy, dum ni z osią­
gn iętych w yników , odgrad zają  się cd 
gospodarzy indyw idualnych, zaczyn ają  
s,ę uważać za coś od nich innego, lep­
szego. Zam iast łączności, p rzyc iągan ia  
. uśw iadam ian ia  chłopów, w konsekw en­
cji — dalszego rozw ijan ia  spółdzielni — 
pow stają zadrażn ien ia , a lin ia  podzia łu  
najn iesłuszm ej przebiegać zaczyna m ię­
dzy spółdzielcam i a „ in d y w id u a ln y m i“.

Bywa i gorze j. Spółdzielnia u trz y m u ­
je w p raw d zie  łączność z poszczególny­
mi gospodarzam i, ale ja k iż  jest je j cha- 
r a k te r j  ^ z i e l n i a  ma np. sporo zie-
m i, ale ludzi do roboty nie starcza. Cóż 
w ięc rob,? Zw raca się do b ied n iaków . 
Nie zęby im ukazać perspektyw y |ep- 
szeqo zy c ia, zapropagow ać do w stąpie­
n ia. Nie. Proponuje  im -  ja k  to było  
w pow chełm skim  -  dzierżaw ? ziem i 
. to w łasm e tych grun tów , k tóre  dop ie­
ro co o trzym ała  do up raw y  z Państw o­
wego Funduszu Ziem i. Albo inna spół­
dzie ln ia , z pow. kraśnickiego . B uduje  
p rzy  pomocy kredy tów  państwowych  
ceg ielnię polewą, donajm ując następ­
nie m ałoro lnych  chłopów do je j obsłu­
g iw an ia . Tu już nie m ożna m ówić o ja ­
kim ś podziale w łonie wsi, ale o pow aż­
nym  n iezrozum ien iu  idei i ro li spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j,, te j zdobyczy  
c a ł e g o  chłopstwa pracu jącego .

I d ru g i wniosek. W niosek o słabej 
jeśli w ręcz nie is tn iejącej p racy  po litycz­
nej z powstałą już spółdzieln ią, od- 
fa jk o w a n ą “ Już gdzieś w  instancjach  
jako  założoną, a więc _  za ła tw io ną . 
A pogoń za sam ą ty lko  ilością m usi 
prow ad zić  w łaśnie do takich w yn ikó w , 
albo tak ich  b iu ro kra tyczn ych  w ypa-’ 
czeń, jak  w  pow. o lku sk im , gdzie pięć  
spółdzieln i powstałych w  roku  ubieg  
łym  składało się z samych n iem al 
u rzędn ikó w . Ci na pewno nie zn a jd ą  
drog i do chłopa. Ten szuka bowiem  
arg um en tów  rzeczow ych, a gdy trz e ­
ba — popartych  rzete ln ym  p rzy k ła d e m  
i tro s k liw ą  pomocą.

.....w a ż " e Jest teź -  Pisze J. H ajdus,
p rzew od niczący  spółdzieln i p ro d u k c y j-  
nej Bożków w  w o j. w roc ław skim  — 
aby spółdzie ln ia  w  m ia rę  m ożności po­
m agała  chłopom  indyw id ua lnym . M yśm y  
np. w  żn iw a zna leź li czas na to, aby  
pomóc m ałoro lnym  Lisiew iczow i, Sęko­
w i, P inkiew iczow i; w ten sposób ochro- 

.n iliśm y ich od ku łackiego  w yzysku . W  
codziennym  życiu  rów n ież zawsze ro z­
m aw iam y z chłopam i in d yw id u a ln ym i 
na tem at naszej spó łdzie ln i, opow iada­
m y o p ro jek tach  na przyszłość..."* 
I s tw ierdza  dale j z dum ą: „toteż nasi 
sąsiedzi coraz b a rd z ie j p rze ko n u ją  się 
do gospodarki ko lek tyw n e j i już w naj% 
bliższym  czasie spółdzie ln ia  pow iększy  
się co na jm n ie j o siedm iu nowych człon­
ków “ .

Tak w ięc spółdzieln ia spółdzie ln i nie  
rów na. Jedne 7 nich po trze b u ją  po­
m ocy, d rug ie  na pewno m ogą już pro ­
m ieniow ać swoim  bogatym  o rg a n iza ­
cy jnym , po litycznym  i gospodarczym  
dośw iadczeniem . W arto  to jak  n a jb a r ­
dziej upowszechniać, nie zan iedb u jąc  
innych fo rm  podnoszenia słabszych  
spółdzie ln i, jak  np. pa tronatów  z a k ła ­
dów fab ryczn ych . Stały ko n ta k t ro b o tn i­
ków ze spółdzielcam i obok pom ocy o rg a ­
n izacy jno -techn iczne j i po lityczne j m o­
że rów n ież spełnić doniosłą ro lę j w in­
nych dziedzinach życia  ko lek tyw u , po­
zo rn ie  nie m ających  nic wspólnego z  
ofic ja lnym  nieco c h a ra k te re m  szefo­
stwa. Na p rzy k ła d  w  dziedzin ie  obycza­
jo w ej. W dziedzin ie  likw ido w an ia  zda-, 
rza jących  się czasem kłó tn i na tle  z a ­
daw nionych czy nowych u ra z  osobi­
stych. p rze żytk ó w  „sporów  o m iedzę“  
sporów o „d n ió w k i“ z now ej, z daw nej 
epoki, czy w ręcz in tryg i k u ła c k ie j. N ie­
snaski b a rd z ie j niż coko lw iek innego  
m ogą szkodzić spółdzie ln i, a m en ta l­
ność „zagrodo w a“ u tru d n ia  Jeszcze 
zrozum ien ie  wspólnego celu zgodnie  
kroczącego ko lektyw u . Dem askow anie  
w rog ich poczynań, cem entow anie z ta ­
kim  trudem  osiągn iętej jedności p rz y ­
pada n ieraz  klasie robo tn icze j, k tó ra  
swoją jedność w y k u ła  w  w ielu  dz ies ią t­
kach lat w a lk i.

...c .c u je , jaw świadomość wspólnego ce­
lu i wspólnych sukcesów. Stąd też 
każdy dobrze p rzepraco w any ro k , no­
we osiągnięcia — to fun dam ent jedno­
ści i zw artości spółdzieln i. A — m oże­
m y sobie to dziś z radością pow iedzieć  
—- m ocny już m am y fun dam ent. Tys ią ­
ce spółdzie ln i, k tóre  gospodaru ją  p rzez  
k ilk a  lat, os iągają  średn io , w skali ca­
łego k ra ju , plony o 25 proc w yższe niż  
gospodarstw a indyw idua lne  A jak  p rę d ­
ko rosną dochody członków. Gdy p rze ­
ciętna liczba w ypracow anych  dn iów ek  
obrachunkow ych w zrosła  w  ro k u  ub ie ­
g łym  w porów naniu  z r . 1951 o 27  
proc. na jednego p racu jąceg o , to do­
chód ogólny na każdego pracu jącego  
w zrósł w tym  sam ym  okresie o 57 proc. 
— czyli d w u kro tn ie  szybciej. Trzeba  
sob.e p rzy  tym  uśw iadom ić, 7,3 jest to do­
p iero  początek d rog i. C iągle jeszcze go­
spodarka spółdzielcza op iera  się w p rze ­
w aża jącej m ierze  na tra d y c y jn e j gospo­
darce zbozowo ziem n iaczane j. Zaczyna  
się dopiero  rozw ijać  spółdzielcza ho­
dowla. po .dzie  na w ie lką  skalę p ro d u k ­
c ja  nasion k w a lifiko w an ych  j bydła  za- 
rodowego, szereg spółdzieln i przestaw i 
się na zyskow ne w a rzy w n ic tw o  i sa­
dow nictw o. Bo -  ja k  po w iedział rok  
tem u, na z jeździe . Dobiesław S zym ań­
ski, p rzew odniczący  spółdzieln i p ro d u k ­
cy jn e j w Z a jez ie rzu , w  woj. gdańskim
..... człow iek nie m oże poprzestać na tym
co zdo by ł...“ I dodał za raz : „p o w in n i­
śmy uczyć się, tym  b a rd z ie j, że postęp 
spółdzielczości jest bardzo szybki, i m y, 
aktyw n i dzia łacze  spółdzielczości', w im  
niśm y za tym  postępem nadążać". Cóż 
do tego dodać? Chyba to ty lko , że Szy­
m ański bardzo  tra fn ie  zestaw ił spół­
dzielczość, a w ięc postęp, z nauką.

Jako rzeczy  n ierozd zie lne .

ZBIGNIEW KLEJN

ft
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W O JC IECH  B A JER O W IC Z

PRZED
Julka M achejka spotkałem trzy 

lata temu. Z w yk łe  zdarzenie, 
ale pamiętam, je  dokładnie. 
Przyjechałem na studia do Ło ­
dzi aż spod Lęborka, gdzie 
m ój ojciec do dzisiejszego dnia 

pracuje jako robotnik w PGR. Przy 
rodzicach zostało jeszcze tro je  mo­
jego rodzeństwa, siostra jest na me­
dycynie. Byłem onieśmielony gwa­
rem  w ielkiego miasta, moje bardzo 
dobre stopnie, osiągnięte w  p row in ­
c jona lnym  gim nazjum , w ydaw ały 
m i się mało ważne.

Przydzielono m i pokój w  domu 
akadem ickim . M iałem  tu mieszkać 
przez dłuższy ęzas z Machejkiem. 
Ten mnie do reszty pozbawił pew­
ności-za raz po pierwszej wspólnie 
przespanej nocy.

— Coś tu dz iw nie pachnie — 
zauważył kręcąc nosem.

Zarum ien iłem  się dopiero po 
chwali. M oje ubranie, na które z 
w ie lk im  trudem  wydała m atka 200 
złotych, pachniało magazynem. 
Paczki przewiązane sznurkiem  od 
snopowiązałki, antycznych kształ­
tów  walizka, z k tó re j do la tyw ał za­
pach suchego sera, d rażn iły  de lika t­
ny  nos mego współtowarzysza.

T rzy łata s tud iu jem y razem po­
lonistykę. W międzyczasie pz'zenie- 
si-ono nas do słynnego miasteczka 
akademickiego. Osiedliśmy w  p ięk­
nych, jasnych i ciepłych pokojach. 
W spólny stół, wspólna paczka za­
pałek, ten sam nóż, książka i gar­
nuszek do herbaty powodują spe­
c ja lny  rodzaj zbliżenia, k tó ry  p ry ­
ska wszakże, gdy przychodzi do 
w ym iany zdań na zasadnicze tema­
ty, związane z naszym przyszłym 
życiem po ukończeniu studiów', choć 
wydawać by się mogło, iż pow inniś­
m y mieć jednakowe zdanie o przy­
szłości.

Pamiętam, było to k ilk a  dn i te­
mu. Za oknem mróz sięgający pra­
wne 30-stu stopni. Zebrało się nas 
k ilk u , zbliżających się do końca 
stud iów  — i dalejże dyskutować co 
będziemy robić.

W  pierwszej c h w ili re j w odz ił 
Ju lek.

—  Jedno jest dobre na studiach: 
można się porządnie wyspać. Py­
tacie co mam zam iar robić? W Ło­
dzi się zahaczę na ja k ie j dobrej po­
sadzie.

—  Dostaniesz przecież przydzia ł 
pracy?

— Fraje-r! Studiowałem  na jp ie rw  
trochę plastyki, chciałem w a lić  do 
szkoły akto rsk ie j, przed, służbą w o j­
skową uchron ił mnie, un iwersytet, 
przed be lferką uchroni co innego. 

—  A  w  teren nie pójdziesz?

—  W aria t, W isła się pa li! W oj­
tek  Bajerek uczy się lepie j niż ja 
i  co będzie m ia ł z tego? Zostanie 
be lirzyną  w w ie lk ie j uczelni m ia­
sta P ip idówka. Nie potom -się w y ­
kapał z zafajdanego M ińska, żeby 
do G arwolina powracać. , Przodow­
n ik iem  nie jestem. Na pierwszą l i ­
n ię  w a lk i o szkołę wyślą takich, jak  
B ajerow icz albo S liw ow iecki.

Zabrała głos Czesława Maliików- 
na. Dziewczyna nosi jasne w arko­
cze, upięte po kró lew sku i marzy 
wyłącznie o karierze naukowej. Zda­
rzy ło  się kiedyś, że czekała na nią 
m atka spod łódzkie j wsi praw ie ca-

NAMI „PR0WIMCIA“
ły  dzień. C ierp liw ie , bez skargi. 
M atka przyw iozła ze wsi lis t od ko­
leżanek, które prosiły Czesławę, by 
co rychle j wracała na rodzinną wieś, 
gdzie, powstaje pełna, jedenastolet­
nia szkoła ogólnokształcąca. Czesia 
narzekała na koleżanki, które nie 
rozum ieją istoty - pracy naukowej. 
A  w naszej zaim prow izowanej dy ­
skusji oświadczyła:

— Ja mam dość w ie jsk ich obrzy- 
d łówków . Nachodziłam się za gąska­
m i, znam pejzaże Chełmońskiego z 
osobistego doświadczenia. Matka jest 
poczciwa, kocham ją bardzo, ale co 
za perspektywa we Wrzosach? Ubó­
stw iam  naukową kry tykę . To jest 
mój świat. Ile  w nim do zrobienia! 
M ark iew icz w ydaje podobno jeszcze 
jedną książkę o Prusie...

A Czesława — to wcale nierzad­
k i typ studenta, mówiącego zaw i­
łym  żargonem sem inariów. Uczą się 
tacy zazwyczaj bardzo dobrze lub 
co na jm n ie j dobrze, ale do niczego 
nie należą, za nic społecznie nie od­
powiadają. Słowem „naukow cy“  w 
złym  znaczeniu tego słowa, gdyż 
absolutnie oddaleni od życia. W praw ­
dzie jesteśmy powiązani z terenem, 
„p ro w in c ją “ , poprzez brygady le t­
nie, czy brygady ruchu łączności, 
ale brakuje nam wciąż atm osfery 
dyskusji o p iękn ie zawodu nauczy­
ciela, czy pracownika k u ltu ry  w łaś­
nie  na przysłow iow ej p row inc ji. 
W ielu z nas nie ma poczucia 
wdzięczności za bezpłatną naukę, 
dom akadem icki, wyżyw ienie. A 
przecież znakomita większość po­
chodzi z biednych wiosek, czy ro­
botniczych przedmieść. Nasza polo­
n istyka w bardzo jeszcze n iew ie l­
k im  stopniu powiązana jest ze szko­
łą konkretnym  placem boju o no­
wą, socjalistyczną młodzież. Brak 
świadomości w ie lk ich , trudnych 
lecz (, porywających zad-ań powoduje

ZYGFRYD SAAYKO

między innym i i to, że n iektórzy 
boją się przydzia łu pracy, ja k  d ia ­
beł święconej wody.

Zabra ł głos S liw ow iecki. Zaczął 
od przykładów  Ot tak i Ostapowicz 
pracuje w TPP-R, jako in s tru k to r 
ku ltu ra ln y , specjalista w zakresie 
lite ra tu ry  radzieckiej. Jeździ po wo­
jewództw ie, budzi zam iłowanie 
chłopów do socjalistycznej lite ra tu ­
ry  K ra ju  Rad. Rysiek P rym ick i k lą ł 
na Tomaszów Mazowiecki, a teraz 
prowadzi zdecydowaną walkę o nau­
kową, m arksistowską in terpre tację  
lite ra tu ry  ojczystej.

— Ja tam wracam na powiat. 
Będzie u nas radiowęzeł, powstaje 
Dom K u ltu ry . Żyć nie umierać!

S liw ow iecki, od ch w ili wstąpienia 
na un iwersytet u trzym uje stały kon­
tak t z rodzinnym  miasteczkiem. Od­
biera dziesiątki lis tów  miesięcznie 
od rodziny, kolegów z ZMP, rozm ai­
tych aktyw is tów , chłopów z oko li­
cy. W ieczorami odpisuje, radzi, w y ­
syła książki, układa program  świe­
tlicow y. No a po studiach wraca — 
ja k  powiada — „do siebie“ .

Gorąco popierałem mego przyja­
ciela. M yśla łem  wtedy o m oim  
młodszym rodzeństwie, k tóre chcia ł­
bym uczyć, o swoim starym  polo­
niście w Lęborku. Pragnąłem mu 
początkowo ty lko  dorównać, a te­
raz wiem, że mu pomogę.

Naszą dyskusję zrodziła gorąca 
potrzeba w ym iany zdań na temat 
przyszłości. Nie może być co do te­
go wątp liw ości, że przekonaliśm y 
już  w ie lu  kolegów w takich fozmo- 
w-ach o konieczności, udawania się z 
un iw ersytetu na pierwszą lin ię  w a l­
k i o socjalistyczną ku ltu rę . Ale to 
były indyw idualne rozmowy. Spra­
wa musi być- stawiana publicznie 
zarówno w czasie nauczania, jak  i 
w  pracy ZMP.

Wojciech Bajerowicz

PIERWSZE FERIE
Pierwsze ferie . N ie  od razu 
s tudent wszedł —  przed fu r tk ą  stanął. 
Przez las, przez blask k ra job razu  
śpieszył na wieś w  m roźne rano.

C hcia łby już  na stałe w rócić, 
p iach m azurski i  ku rh a n y  
lasem pokryć, w ieś nauczać, 
i  sam przed n ią zdać egzamin.

W  piasku ślady stóp. Nad drogą 
gałąź... Dawno zżó łk ły  liście?
Z budy pies w yskoczył, kogut 
s fru n ą ł z p ło tu  koło w iśni...

Sień sosnowa, dom sosnowy 
obok — b lisk ie  mu i obce...
Świeci słońce w  dzień g rudn iow y, 
is k ry  szronu drzewa złocą...

W yszedł z izby  ojciec s iw y, 
od obory przez podwórze 
matka... W  oczach łzy — szczęśliw i. 
Syn spełn ienie snów im  wróży.

Oto rysunki Juliana Cichego z V I  klasy szkoły podstawowej z Wi gańcie - Zy • 
towskich w powiecie zgorzeleckim. Stanowią one razem pewną całość. W środku 
szkoła, do której chodzą dziś wszystkie dzieci. Obok dawny pastuszek, dla któ­
rego szkołą było tylko pastwisko. U góry, w perspektywie — Nowa Huta, symbol 
dzisiejszego miasta. U dołu wieś, która się przemienia i której życie przebudują 
chłopi i robotnicy.

RODZINNYCH GROMAD
W IE S Ł A W  J A Ż D Ż Y Ń S K I

W. STRONĘ
G DY idz ie  o w ybór zawodu i 

przyszłego m iejsca pracy, po­
w inna szkoła terenowa wska­

zywać swoim  wychowankom  dwie 
w ie lk ie  perspektyw y życiowe.

P o  p i e r w s z e  — ukazywać re ­
alne, konkretne możliwości twórcze­
go życia poza rodzinnym i stronam i, 
gdzieś w  w ie lk ich  miastach, / na p la ­
cach budów naszej Sześciolatki. Te­
chn ik , inżyn ier, konstruktor, che­
m ik , naukowiec — oto zawody, w y­
m ieniane często przez młodzież na­
w e t z zapadłych wiosek, kiedy w ie­
czorami dysku tu je  swoją przyszłość. 
I  tę rolę swoistego „okna na k ra j“  
budujący socjalizm, szkoła nasza na 
ogół wypełn ia. K tóż bowiem, jeżeli 
n ie  młodzież w iejska, odm łodził po 
w o jn ie  nasze, m iasta i  place w ie l­
k ich  budów?

P o  d r u g i e  —  szkoła w ie jska 
pow inna ukazywać realne, kon k re t­
ne możliwości trudnego, ale też z pe­
wnością twórczego życia w  rodzin­
nych gromadach, uczyć lokalnego 
pa trio tyzm u. Nie każda szkoła umie 
taką perspektywę przed młodzieżą 
przekonywająco rozsnuć. Jakże czę­
sto bywa tak, że budownictwo so­
cjalistyczne, cały jego rozmach za­
pa la jący młodzieńczą wyobraźnię, 
w iążą m łodzi wyłącznie z da lek im i 
m iastam i, budową odległych osiedli, 
regulacją rzek, których nigdy nie 
w id z ie li, a rzadko kiedy z przebu­
dową rodzinnych stron. Socjalizm 
w  m oje j wsi? U roki o jcow izny, sta­
re  drzewo przydrożne, cienista ja ­
błoń, dom dziadów pochylony w ie ­
k ie m  ku ziemi, b łęk itne  niebo nad 
wsią — to wszystko może działać 
na strudzonego życiem wędrowca. 
Tego rodzaju uczuć doznają em i­
granci, w racający po latach na ro ­
dzinną wieś.

Z  m łodym i sprawy m ają się zu­
pełn ie  inaczej. Trzeba im  podsunąć 
konkre tne zadania, dające pełną 
satysfakcję osobistą, ujście dla am­
b ic ji, zdolności i zam iłowań. To 
jes t grunt, na k tó rym  może się zro­

dzić trw a łe  przyw iązanie do k ra ju  
dziecinnych lat, odpowiedzialność 
za jego przyszłe losy.

Przeglądam wypowiedzi uczniów 
Zasadniczej Szkoły Drzewnej w  Ro 
kicinach (pow. Brzeziny, woj. łódz­
kie). Piszą m łodzi ZM P-owcy, w

przyszłości wysoko k w a lifiko w a n i 
stolarze, o swoje j pracy na terenie 
macierzystych gromad Rokic iny i 
M iko ła jów .

Od k ilk u  miesięcy działa na tere­
nie Zasadniczej Szkoły Drzewnej 
k lu b  korespondentów radiowęzła w  
Koluszkach. Pisarz, in teresujący się 
zagadnieniem powstawania aktyw u 
terenowego znalazłby w  pracy i  
rozwoju pierwszej dziesią tki m ło­
dych w iele interesującego m ateria­
łu.

Zaczynali — zdawać by się mo­
gło — od drobiazgów. Ot, po pro­
stu m ieli wyszukać po gromadach 
jakieś tam sprawy, źle lub  wcale 
nie załatwione. Stało się wszakże 
inaczej, p rzyna jm n ie j o tyle, że 
wszyscy korespondenci odkry li

spraw y ważne. M arian Jakubowski 
z gromady Stare Chrusty zwróci! u- 
wagę na brak punktu  bibliotecznego 
w  rodzinnej wsi. Korespondencja 
ogłoszona przez radiowęzeł, p rzy­
niosła natychm iastowy skutek. 
Gminna Rada Czyteln ictwa i k ie ­
row nictw o b ib lio tek i o tw orzy ły  
punkt w k ilka  dn i po a rtyku le  Ja­
kubowskiego. Dziś kilkudziesięciu 
czyte ln ików  w Starych Chrustach 
regularnie sięga po książkę. W ła­
dysław  Suszyński w y k p ił dowcip­

nie zarząd św ie tlicy  w  Łaznowskie j 
W oli. Od razu znalazły się szyby, 
m ateria ł na reperację dachu i mio­
tła  do zamiatania. Co jednak waż­
niejsze — ruszył do pracy aktyw  
św ietlicow y, składający się głównie 
ze spółdzielców. Leokadia Gorzkie- 
wicz ożyw iła śpiące koło w ie jsk ie  
ZM P w M iko ła jow ie . Jan Szpruch 
do-brał się do PKW  ZSL, k tó ry  c-b: >  
cał zorganizować w Rokicinach 
szkolenie rolnicze, wyznaczył nawet 
te rm iny zebrań — i ty lko  o prele­
gentach zapomniał.

K iedy przez. 2000 głośników ra­
diowęzła w  Koluszkach popłynęły 
audycje krytyczne uczniów Szkoły 
Drzewnej — w gminach Rokiciny i 
M iko ła jó w  zawrzało. Znaleźli się i 
tacy, którzy zasypywali młodych zło­
śliwościam i w rodzaju: „nygusy. 
k tó re  podważają au toryte t wiadzy, 
a na w ładzy stoi przecie św ia t“ .

Skutek tej, n iew ą tp liw ie  w rogie j 
roboty by! tak i, że k lub  korespon­
dentów przem ienił się w  rodzaj 
sztabu, operującego na terenie 
dwóch m acierzystych gm in. Sztab 
n iezw ykle  um ie ję tn ie  wykorzysta ł 
w ie lk ie  zainteresowanie chłopów dla 
lokalnych audycji. M łodzi w yb ra li 
taką metodę działania: z jednej 
strony jeszcze ostrzej piętnowali 
niedomagania w życiu ku ltu ra lnym  
rodzinnych wsi. Jakubowski spro­
wadzi! do Starych Chrustów prele­
gentów z zakresu ośw iaty rolniczej. 
Równocześnie tak rzeczowo i cel 
nie zaatakował k ie row n ic tw o kina 
stałego w Rokicinach, że główny me­
chanik ob. Zalewski, chcąc nie chcąc 
publicznie mu gra tu low ał. No i f i l ­
m y nie idą już „do góry nogami", 
a frekw encja  znacznie wzrosła.

Z d rug ię j strony w kró tk ich  lesz­
cze dziejach młodzieżowego k lubu 

korespondentów obserwować można 
walkę o ukazywanie konkretnych 
osiągnięć terenu. W ysuwanie przez 
m ikro fon  przodujących ro ln ikó w  — 
pierwszych w polu i wykonaniu 
obowiązków wobec państwa, przo­
dujących- czyte ln ików , przykładowe 
analizy dobre j pracy b ib lio tekarzy i 
nauczycieli — związało s iln ie j „s ta­
rych “  z m łodym i. Pod w pływ em  
szeregu audycji — Rokic iny, Popie­

la wy, Łaiznów, M iko ła jów  i inne 
gromady ruszyły lawą do udziału w 
IV  etapie konkursu czytelniczego. 
10 000 słuchaczy radiowęzła w Ko­
luszkach dowiedziało się o A ntonim  
Jędrzejewskim . Janie M arcinków  
skim , Ju lian ie  Chm ielarku i W ła­
dysław ie M arusiku — chłopach w y­
różniających się wszechstronnym 
oczytaniem i racjonalną gospodarką.

W racamy do zasadniczego proble­
mu, który .udało się w dużej m ie  
rze rozwiązać nauczycielowi z Ro­
kic in . Cóż bowiem osiągną) kol. 
Stanisław  K ra ko w ia k7 Przy pomo­
cy młodzieży ożyw i! życie k u ltu ra l­
no-ośw iatowe w k ilkunas tu  groma­
dach I nie ty lko  to. Przede wszyst 
kim  ukazał młodzieży trudną, lecz 
porywającą drogę w a lk i o przy­
szłość ojcowizny. .Jest doprawdy coś 
wzruszającego w fakcie, że syno­
w ie  piszą audycje o swoich ojcach, 
wzorowych ro ln ikach i obywate­
lach. Nie chodzi jednak wyłącznie 
o pogłębia lącą się w:ęź rodzinną, 
lecz o uczucie społecznej dum y z 
tego, że deskami od świata zabita 
gromada Stare Chrusty dźwiga się 
z zacofania.

„Chcę, żeby w m ojej wsi zaszły 
zmiany, o jakich daw n ie j nie było 
m ow y“  — pisze Marian Jakubow­
ski. Uczeń? Owszem, ale równo­
cześnie już i m iody działacz, k tó ry  
odkrywa swoją życiową perspekty­
wę w 'walce o przebudowę wsi, w 
k tóre j przyszedł na świat. Czy 
wzrusza go przydrożny krzyż i stare 
ściany domu postawionego przed 
laty? Zapewne, ale działalności jego 
przyświeca marzenie. o k tórym  
wspom inał Lenin, cytu jąc Pisare- 
wa: marzenie o nowej wsi, którą 
można i trzeba budować również i 
rękami młodych.

W arto doprawdy zwrócić uwagę 
nauczycielom w ie jsk im  na poucza­
jący przykład działalności kol. K ra ­
kowiaka. Zwłaszcza po IX  Plenum, 
które postawiło wyraźnie przed 
szkołą zagadnienie wychowania ak ­
tyw u na potrzeby macierzystego te­
renu.

Wiesław Jażdżyński

M A R IA N  K A R A S E K

Obrachunek osobisty
W IEŚ“  zacząłem czytać przed 

siedmiu ła ty ; kończyłem 
wówczas 17-ty rok  życia. 

Byłem jeszcze uczniem w iejskiego 
gim nazjum  w Godzianowie i człon­
kiem „W ic i“ . „W ieś“  czyta liśm y 
na zebraniach naszego koła szkol­
nego. A rty k u ły  o lite ra tu rze  po­
zwalały nam uzupełniać w iadom o­
ści z tego zakresu i z dzie jów  
chłopskich waik o wyzwolenie spo­
łeczne. Dlatego nas, w ie jską m ło­
dzież bardziej interesowała „W ieś“ , 
niż prenumerowane przez szkolną 
św ietlicę „Odrodzenie“ .

Jesienią 1948 r. ukazał się we 
„W s i“  a rty k u ł Gałaja i Mozgi pt. 
„Przedsiębiorcy — działacze w s i“ , 
dotyczył stosunków panujących w  
Godzianowie. W yw oła ł nie ty lko  o- 
żywióną dyskusję w  okolicy, ale 
jak  to się mówi — burzę. My. ucz­
niow ie czytaliśm y a rty k u ł w szko­
le Czytaliśmy na zebraniu koła 
ZM P  w gromadzie sąsiadującej z 
Godzianowem. W ielu z nas opo­
wiedziało się za autoram i a rtyku łu  
ale w ielu również stanęło przeciw. 
Odgłosy le j dyskusji szkolnej i 
chłopskiej w okolicznych grom a­
dach dostały się na lamy „W s i“ . 
D rukowała ona na przełomie -1948- 
49 r. szereg wypowiedzi. Zabiera li 
głos nawet czytelnicy, którzy n ie  
znali dotąd Godzianowa, jak Jelo­
nek z Porąbki kolo Sosnowca, albo 
Rybus z Bochenia pow. Łowicz. 
W ie lu  z drukowanych i nie druko­
wanych dyskutantów  tw ie rdz iło , że 
„W ieś“  niesłusznie postąpiła k ry ­
tyku jąc  działaczy - kułaków , którzy 
w  okresie m iędzywojennym  założyli 
spółdzielnie: spożywców. betoniar- 
ską. mleczarską i piekarnianą. Ci 
„przedsiębiorcy - działacze“  pre­
zesowali i sekretarzowali w spół­
dzielniach i stąd ciągnąc zyski i z 
własnych gospodarstw, gdzie pola 
obrabia li im  parobcy i najemnicy.

Byl to jeszcze okres, kiedy riie 
ty lk o  kułacy b ron ili owych „dz ia­
łaczy - przedsiębiorców“ , ale rów ­
nież poczciwi, pracujący chłopi, 
g łównie średniacy. Dlaczego? Bo 
wydawało się im , że ci działacze 
ze złotym łańcuszkiem w kam izeli, 
są niezastąpieni, że bez nich za­
m arłoby życie społeczno - gospo­
darcze. W tym  rozum owaniu spla­
ta ły  się resztki w p ływ ów  PSL-ow- 
skich z w p ływ am i gomulkoWszczy- 
zny, jeszcze nie wszędzie przezwy­
ciężonymi na wsi.

„W ieś“  zaś. która zamieści­
ła a rty k u ł odsłaniający klasowy 
charakter spolecznikowania ku ła­
ków  - przedsiębiorców i groźbę re­
staurowania kap ita lizm u przez ta­
k ich w ilk ó w  w  owczej skórze — 
ośm ieliła , biedotę godzianowską.

Zawrzało we wsi. Na zebraniach 
rozpa liły  się zaciekle dyskusje, 
przechodzące w  ostre starcia. A r ty ­
k u ł wzmógł w a lkę  klasową. Po 
k ilk u  tygodniach prezesi - kułacy 
przestali k ierować życiem Godzia­
nowa. A rty k u ł poruszył całą wieś. 
Do ofensywy poprowadzili gromadę 
działacze — „stam ow cy“  (biedota). 
Usunięto z fo te li prezesów. Nowi 
ludzie oddani szczerze spraw ie 
spółdzielczej zaczęli k ierować ży­
ciem wsi.

W  r. 1S50 powstała w  Godziano­
w ie  spółdzielnia produkcyjna, n a j­
lepszy dowód zwycięstwa nowych 
s ił nad starym i. Była to druga spół­
dzielnia w pow. sk ie rn iew ick im . 
Stworzenie je. w dużej mierze sta­
ło się m ożliwe dzięki a rtyku ło w i 
„W s i“ i dyskusji nad a rtyku łam i o 
Godzianowie.

Opisane wydarzenia w  Godziano­
w ie i udział naszej szkoły w rozgo­
rzałej walce klasowej, bardzo moc­
no w p łynę ły na skrysta lizowanie 
się moich poglądów. W idziałem  
fakty. „W ieś“ pomogła mi zrozu­
mieć ich po lityczny i klasowy sens 
w jakże skom plikowanej sytuacji 
społecznej w Godzianowie. Bo Go­
dzianów m ia ł już  reklam ę przed 
wojną. Pisano o nim  ja k  o L isko- 
w ie i A lb igow ej. O zasługach „dzia­
łaczy - przedsiębiorców“  (piasto- 
wiec, endek i sanator) uczono u nas 
dzieci w szkole. Wyszedłem z lice­
um z niem ałym  doświadczeniem 
praktycznym  w walce klasowej o- 
raz ideologicznym, które zawdzię­
czałem „W s i“ .

Czytałem więc nadal pismo pod­
czas studiów , począt.kówo na 
WSGW w Lodzi, potem w W yż­
szej Szkole Rolniczej w  Olsztynie. 
Pismo było czytane przez w ielu stu­
dentów naszej uczelni. Znajdowało 
się w czyteln i uczelnianej oraz w  
św ietlicach domów akademickich. 
Przychodziły również egzemplarze 
w prenumeracie indyw idua lne j. O- 
m aw iając życie ku ltu ra lno  - spo­
łeczno - gospodarcze przedstawiała 
nam „W ieś“  teren przyszłej naszej 
pracy. Pokazywała życie spółdziel­
ni produkcyjnych i POM, ich bra­
ki i osiągnięcia, ludzi walczących 
P socjalizm  na wsi i tych, którzy 
walą kłody pod nogi postępowi. 
W pewnej więc mierze i zasługą 
„W s i“ , jest to, że moi koledzy z 
WSR w Olsztynie, z k tó rym i razem 
czytaliśm y „W ieś“  i dysku tow a liś­
my a rtyku ły , osiągają dziś dobre 
rezu lta ty  w  pracy.

Z dwóch moich najbliższych przy- . 
ja c ió ł zeteselowców, synów mało­
ro lnych chłopów, Adam Papek (ze 
S kiern iew ickiego) przed pół rokiem  
z agronoma rejonowego awansował 
już  na starszego agronoma POM w 
Rawie M azowieckiej. Leon K ło n i­
ca (z Opatowskiego) zaczął praco­
wać w kw ie tn iu  ub roku w POM 
Iław a woj. Olsztyn. Dobrze się w i­
dać w yw iązyw ał, skoro od listopa­
da przesunięty został na tru d n ie j­
sze stanowisko — starszego agro­
noma POM Piecki pow. Mrągowo, 
k tó ry  obsługuje aż 37 spółdzielni.

Marian Karasek
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K O M U N I K A  T
0 wysokości i rodzajach nagród
dla autorom najlepszych inypoiuiedzi

w Konkursie czytelniczym
K onku rs  tru ia  do 31 m arca .

R Y S ZA R D  H Ł A D K O

FILMY DOKUMENTALNE
(Dyskusja działaczy terenowych)

m
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rys. M . K ościelniak

W O JC IE C H  D R YG A S

Spotkanie z Partią
T I 7 IE L E  jest wiosek w  powie- 

cie kutnowskim , podobnych 
do Podgajewa Wąska rze­

czułka, w i jąca się w  gąszczu lesz­
czyny lub u stóp rozczapierzonych 
wierzb, om ija  wieś szerokim pół­
kolem. Leniwe wody zasilają parę 

strumieni.  Małe dop ływy wody  
niedostatecznie nawadnia ją  rozle­
głe łąki.  M iędzy rzeczką a zabudo­
w an iam i gospodarskimi gromady  
rozciągają się moczary, nadające 
się w  całości na uprawę pod w a ­
rzywa. Długa aleja, wysadzona to­
polami,  prowadzi ze wsi przez łą­
k i  do szachownicy, przeznaczonej 
pod zboża i  okopowe.

A le ja  była przedmiotem w ie lu  
dyskusji,  k tóre od k i l k u  dn i  b ra ły  
początek w  chałupach  —  znajdo­
w a ły  ujście na żó ł tawym  wzgórzu. 
Przelotnie ty lk o  obejmowano wzro­
k iem  szpaler wysokich topoli.  
Wszystkie spojrzenia k ie rowa ły  się 
na rozległy szmat łąk, zwarzonych  
p ierwszym  mrozem i  krętą rze­
czułkę skutą cienką ta f lą  lodu.

Barom etrem  op in i i  by l i  tu ta j ,  
wedle  starszeństwa, trzej bracia  
W ierzchołkowie  — kubek w  kubek  
podobn i jeden do drugiego, dla 
w ygody sołtysa, w ładz gm innych i  
mieszkańców gromady ponumero­
w a n i  c y f ram i rzym skim i.  Wierz-  
cho łkow ie  m ają  w  sumie dwieście  
la t,  są s ta rym i kaw a le ram i i  ka­
żdy z n ich na własną rękę p rowa­
dzi n iew ie lk ie  gospodarstwo. Po­
m im o, że spodziewano się po nich  
jak ichś epokowych wystąp ień. w  
dyskus ji na żó ł tym  wzgórzu oka­
zal i  się dość lakoniczni.

Wierzchołek I  mruczał ja k  kot:
—  Hm... radę to może damy, ałe 

może i  nie damy!
—  Ba  —  zastanawia ł się głośno 

Wierzchołek I I  — dlaczego byśmy  
nie m ie l i  dać? Chyba żebyśmy nie 
da l i !

—  Hehe —  m ruży ł  k rótkowzrocz­
ne oczy Wierzchołek I I I .  —  Może 
i  nie damy, ale może... damy?

Po ty lu  ważkich sądach, Wierz­
chołkowie doszli na koniec do 
przekonania., że najlepszą rzeczą 
będzie zawierzyć grupie.

„G ru p a "  — to by ł te rm in  do 
niedawna w  Podgajewie nieznany. 
Początkowo w ym aw iano  go z nie­
ja k im  zdziwieniem, potem  dość o- 
bojętnie, wreszcie z ciepłym, a na­
w e t  serdecznym, akcentem.

Grupa!
Trzon grupy stanowią Jan Go­

łębiowski, Józef Moks i  Sabina 
Cegiełkowa. Obok nazwisk wszy­
scy oni noszą przydomek ,,przodu­
jących".  Przodujący Gołębiowski 
pierwszy w  Podgajewie zgranulo-  
w a ł  superfosfat w  beczce po ka­
puście. Z w yżką  p lonów pierwszy  
we wsi po k ry ł  zoboioiązania wo­
bec państwa. Z  ko le i przodujący  
M oks odstaw i ł na spęd osiem 160- 
k i log ram ow ych tuczników. B y ły  
one p ra w d z iw y m i okazami. Za ła­
m ała  się pod n im i  fu rm anka.  
Moks przebolał stratę. K u p i ł  sobie 
motocykl.  Wreszcie przodująca Ce­
g ie łkowa otrzymała od swo je j k ro ­
w y  ty le  mleka, i le  da ły  w  sumie 
przez -cały ro k  trzy  k ro w y  braci 
Wierzchołków.

Sześć-siedem tygodni temu zna­
jo m a  nam t ró jk a  przodujących w y ­
stosowała do K om ite tu  Gminnego  
P a r t i i  list, ułożony mozolnie w  
ciągu jednego wieczoru. ’ Prosiła o 
założenie w  rodzinnej wiosce gru­
py  kandydack ie j PZPR. L is t  koń­
czył  się ta k im i oto s łowy:

„...toteż jesteśmy głęboko prze­
konani,  że w  szeregach Polskie j  
Zjednoczonej P a r t i i  Robotniczej 
będziemy m og li  lepie j i  szybciej 
wykonać zadania, jak ie  przed ca­
ły m  narodem postawiło I X  Ple­
num ".

Po ja k im ś  czasie, tego samego 
zdania b y l i  pozostali ch łop i w  
Podgajewie. „ W  sąsiednim O r łow ie  
P art ia  zrobiła to i  to... —  szepta­
no. —  W  Jaroszówce tamto  i  owo 
przez Part ię przeprowadzono..."

W Podgajewie by ło wiele do zro­
bienia. Liczne gospodarstwa o are­
ale z iemi mnie jszym niż 3 hekta­
ry,  nie hodują bydła; szereg in ­
nych, o powierzchn i do 5 hekta­
rów, posiada zaledwie po jednej 
krowie. Dlaczego? Bo otaczające 
wieś łą k i  n igdy nie tknię te p łu ­
giem, niepodpędzane kompostem  i 
wapnem nawozowym, upodabnia ją  
się do szczeciny św ińsk ie j  — k ró t ­
k ie j  i  rzadkie j,  a przy  ty m  kwaś­
nej. P ro jek t  wyprostowania  i  po­
szerzenia kory ta  rzeczki, sk ie rowa­
nia je j  biegu na wypalone słońcem 
zrudzia łe pastwiska i  zagospodaro­
wania całego areału na wiosnę  — 
ten śmia ły  p ro jek t  przedstawiony  
przez nowych kandydatów P a r t i i  
na zebraniu gromadzkim, p rzy ję ty  
został z uznaniem.

Wierzchołek I  mruczał,  ja k  kot:
—  Hm... dlaczego by nie spró­

bować?
— Ba  —  zastanawia ł się głośno 

Wierzchołek I I  —  spróbować mo­
żna!

—  Hehe  —  m ruży ł  kró tkowzrocz­
ne oczy Wierzchołek I I I  —  kiedy  
można, to spróbu jm y!

Zgodzono się również i  na to, że 
zaprowadzi się w  Podgajewie ma­
sowe budownic two silosów, w  któ­
rych  marnowane dotychczas liście 
buraczane chłopi przerobią na k i ­
szonki. Rzecz oczywista nie w y ­
starczy sam rozpęd, sama chęć 
czynu. Trzeba się uczyć! Bez nauk i  
nie wybudujesz praw id łowego si­
losu. Bez nauk i  nie wiadomo, jak  
wziąć się do ulepszenia łąk. Bez 
nauki...

W te j jednak m a te r i i  by ły  zda­
n ia  podzielone. Wierzchołkowie u- 
p ie ra l i  się, że można i bez nauki,  
byle z rozsądkiem i  p rzew idywa­
niem- gospodarskim. Na to Cegieł­
kowa:

—  A  skąd się wam  bez nauk i  
wylęgn ie  we łb ie  rozsądek? Skąd? 
Takie są te wasze przewidywania,  
że każdego roku  na przednówku  
k row y  w am  dach na stodole obże­
rają, a na łące wszystkie  żaby po­
liczysz...

W ierzchołkom zrobiło się głupio  
bo istotnie łąk i  m ają paskudne, a 
k ro w y  podobne do łysych kóz. Na 
szkolenie zgodzili  się z rezygnacją  
w  oczach.

Ustalono, że dwa razy tygodnio­
wo samokształcenie rolnicze pro ­
wadzić  będą na zmianę przodujący  
Gołębiowski i  Moks. Z  ich też in i ­
c ja tyw y  założone zostaną na w io ­
snę przyszłego roku  t rzy pole tka  
doświadczalne z up raw am i kapu­
sty . abisyńskiej, słonecznika i  koń­
skiego zębu; żeby nauczyć Wierz­
cho łków co to jest „baza paszowa". 

Wierzchołek I  mruczał,  ja k  kot:
— Ta Part ia  za ostro zabrała się 

do roboty. Nie nadążymy!
— Ba  —  zastanawiał się głośno 

Wierzchołek I I  — może nadążymy, 
a może nie!

—  Hehe —  m ruży ł  krótkowzrocz­
ne oczy Wierzchołek I I I  — co byś­
m y  m ie l i  nie nadążyć?

Po tych debatach, milczący za­
b ra l i  tyczk i, sznurek, łopaty i  po­
szli na łą k i  wytyczać wraz z in n y ­
m i  ■nową drogę len iw e j rzeczułce.

Po drodze m inę ły  ich c iężarówki  
wyładoiuane po w ierzch mater ia ła ­
m i  budowlanymi. B y ł  to już  trze­
ci t ransport  budulca, k tó ry  zwożo­
no do magazynów gm inne j spół­
dzieln i.  Na tab licy  sołtysa wisia ło  
znane obwieszczenie o przyznaniu  
biedniakom kredy tów  państwo­
w ych  na zakup k rów  i  ja łówek.  
Przygotowywała się w ie lka  robo­
ta!

Wierzchołek I  mrucza ł ja k  kot:
— Hm... a może jednak nadąży­

m y za tą Partią?
—  Ba — zastanowił się Wierz­

chołek I I  —  w id z i  m i  się, że mo­
że nadążymy!

—  Hehe —  m ru ż y ł  oczy W ierz­
chołek I I I  —  cobyśmy nie nadąży­
li? Ta Part ia  jest po łową w  nas 
samych. W nas bezpartyjnych...

Wojciech Drygas

P ODCZAS K ra jo w e j Nairady 
oiziałaczy ośw iatowo k u ltu ra ! ' 
nych C entra lny Urząd K in e ­

matografia zorganizował pokaz f i l ­
m ów dokum entalnych. Uczestnikam i 
pokazu by li przewodniczący i człon­
kow ie  spółdzielń produkcyjnych, 
pracow nicy po lityczn i POM, nau­
czyciele, działacze rad narodowych 
i ak tyw iśc i pracy społecznej i  p o li­
tycznej.

W  program ie znalazły się: 1) s f i l­
m owany program  „T ea tru  S a ty ry ­
kó w “  w  W arszawie, 2) f i lm  o b ra­
korobie, 3) „Opowieść Gdańska“  
( f ilm  o starym  Gdańsku). Poza k i l ­
ku  skeczami z program u sa ty ryków  
f i lm y  te n iew iele m ają  wspólnego 
z życiem wsi.

T ym  bardzie j w ięc wypada pod­
kreś lić  u dysku tu jących zdolność

Paw łowskiego). Skecze te ta k  w  
tekście, ja k  w  w ykonan iu  cechuje 
nadm iar elem entów groteskowych. 
Dlatego w idz w ie jsk i zamiast d ro b i 
nomieszczańskiego „nerw usa“  i ame­
rykańskiego gangstera u jrz a ł po 
prostu... w a ria tów , co u tru d n iło  m u 
zrozum ienie ideologicznej sym boi k i 
tych postaci.

#
N ie fo rtunne  ograniczenie pokazu 

do f ilm ó w  o tematyce m ie jsk ie j n ie  
pozw o liło  zebranym  wypowiedzieć 
się w  pełn i o zapotrzebowaniu na 
f i lm y  w ie jsk ie ; ty lk o  z napom knień 
można się domyślać, czego w ieś żą­
da w  tym  zakresie.

—• Szkoda, że f i lm  ograniczył się 
do pokazania ku łaka i spekulanta 
— ża lił się spółdzielca z W rocław ­
skiego.— Chcieliśm y także zobaczyć

ko jarzen ia  oglądanych f ilm ó w  z ich  b iu ro k ra tów  w ie jsk ich , tych od roz-
w łasnym  terenem  i  lo ka ln ym i spina- pa tryw an ia  podań, k tó rzy  u nas bar­
wam i, zdolność dostrzegania na w ła - dzo się rozpanoszyli i strasznie chło- 
snym  podw órku analogicznych pom up rzyk rzy li,
spraw. C harakterystyczny pod tym  Żądano rów nież pokazania ploto 
względem b y ł głos spółdzielcy z k a rk i i „sk ry tykow a n ia  w  satyrze
Białostockiego o brakorob ie  w  za- tych, k tó rzy  przeszkadzają rozwo-
k ładzie  odzieżowym. io w i s o ń Pi ] t-u-sn ¿r-i c tw dn. i . - ((kładzie odzieżowym.

—  Można by pokazać tak ich  brako­
robów  rów nież u nas, w  spółdzie ln i 
p rodukcy jne j. M yślę tu  o tak ich  
spółdzielcach, k tó rzy  źle op ie la ją  
bu rak i, zostaw iając po sobie chw a­
sty, k tó rzy  n iestarann ie  zbiera ją zie­
m n ia k i za maszyną, lu b  niedbale 
przeprowadzają orkę.

—  T ak ie  f ilm y  ośm ielą i  zachęcą 
—  pow iedzia ł in n y  —  do stosowa­
nia  k ry ty k i na wsi, w ie lu  bow iem  
jeszcze naszych chłopów  m yśli, że 
lep ie j nie k ry tykow ać, gdyż można 
się narazić. Tak było  wśród człon­
ków  spółdzie ln i w  Rąbieniu, pow. 
Łódź.

—  W zm ocnią ta k ie  f i lm y  sojusz 
robotniczo-chłopski — m ó w ił spół­
dzielca spod Gdańska —  i zaufanie 
chłopa do robotn ika. Pokazują bo­
w iem , że Państwo Ludowe nie  go­
dzi się z m arno traw stw em  — jaik 
dotąd n iektó rzy  z nas sądzą — ale 
pa trzy k ry tyczn ie  na pracę rob o tn i­
ka i stara się oddziaływać na nie- 

,go wychowawczo.
Aktyw ista  św ietlicowy ze spół­

dzielni produkcyjnej koło Bielska 
dostrzegł w  skeczu o londyńskich 
erpigrantach („T ea tr S a ty rykó w “ ) 
nader istotny problem polityczny.

— U nas — pow iedzia ł — ¡niektó­
rzy chłop i słuchają angie lskich 3 
am erykańskich szczekaczek. Ośmie­
szenie w  f ilm ie  tych zdrajców, k tó ­
rzy przez nie przem aw ia ją , pomoże 
na iw nym  słuchaczom przyjść do ro­
zumu.

C iekawa była reakcja  na f i lm  
operu jący m. in. tzw . „ tr ic k a m i 
techn icznym i“  (sfilm ow ane przedsta­
w ien ie  „S a ty ry k ó w “ ). Konferansje­
rzy  zn ika ją  b łyskaw icznie ze sceny, 
rozp ływ a ją  się we mgle, rozdw a ja ją  
i p rzepo ław ia ją  n iby  metapsychicz- 
ne media. Te „sz tuczk i“  w  w id o w i­
sku satyrycznym  w yw o ła ły  wśród 
zgromadzonych przedstaw icie li wsi 
na jw ięce j sprzeciwów.

— Co lo  jest? Przecież tak ich  
sztuczek nie da się na scenie poka­
zać — zastanaw ia ł się z zakłopota­
niem  spółdzielca z W rocławskiego. 
Te „sz tuczk i“  na w s i nie przejdą — 
orzekł kategorycznie. — Sam ich 
n ie  rozum iem  i in nym  bym  n ie  po­
t r a f i ł  wytłum aczyć.

T y lk o  jeden z dysku tan tów  za­
aprobował techn ikę  „ t r ic k u  film o ­
wego“  w yrażając pogląd, że poka­
zanie tak ich  „sztuczek“  na ekran ie  
może być skutecznym  środkiem  w a ł­
k i z w ia rą  w  cuda i  zabobony. W  
tych „cudach“  n ie  ma przecież n i­
czego cudownego; tak ie  „cuda“  po­
tra f i tworayć żywy. człow iek. B y ł 
to głos nauczyciela.

Świadomość i  oczytanie nauczy­
ciela gw aran tu ją , że n ie  zobaczy on 
w  f ilm ie  sp iry tystyczne j zagadki. 
A le  czy nie dostrzeże je j chłop, kto-, 
ry  n iezupełn ie  jeszcze w y z w o lił się 
spod w p ływ u  „z ja w is k  nadp rzyro ­
dzonych“ , k tó ry  w ie rzy  jesz.cze w  
cuda i zabobon?

Uczestnicy pokazu zg łos ili so li­
da rny  sprzeciw wo-bec tak ich  obra­
zów w  f ilm ie  o „Teatrze  S a ty ry ­
ków “  ja k  skecz „N e rw y “  (w  w yko ­
naniu B rusik iew icza) i skecz „G ang­
ster, czyli skrzyżow anie Nowego 
Jorku  z N ow ym  T arg iem “  (w  w yk .

W Ł A D Y S Ł A W  B O R T N O W S K I

yowi spółdzielczości p ro du kcy jne j“ 
K ie ro w n ik  św ie tlicy  z Poznańskie­
go proponował, aby ...„sięgnąć do 
piosenek i tańców ludowych. Są 
w  naszych okolicach ta lenty, o k tó ­
rych n ik t  nie w ie. Rozw ija się sztu­
ka ludowa. F ilm  m ógłby pomóc w  
opanowaniu sztuk i artystycznej re ­
cy tac ji i w  nauce tańców ludowych, 
ja k  to jest w  Zw iązku Radzieckim, 
gdzie na ekranie pokazuje się nie 
ty lk o  figu ry , ale i k rok  taneczny“ .

V
N iezw ykle  s ilnym  przeżyciem dla  

uczestników pokazu była „Opowieść 
Gdańska“ . Ostrość obrazu doskonałe 
u jęcia w  „zb liżen iu “  i perspektyw ie, 
decydujące o czytelności tematu, ja ­
k im  jest h is to ria  budow nictw a sta­
rego Gdańska, wreszcie n iezw yk ła  
m elodyjność m uzyk i idealn ie sko ja­
rzonej z obrazem — wszystko to po­
woduje, że każdy k to  ten f i lm  og lą­
da, ulega głębokiem u wzruszeniu. 
A  przecież jes t to f i lm  statyczny, 
bez k o n flik tu  i akc ji, bez żywych 
bohaterów, operu jący jedyn ie  m ar­
tw y m i dokum entam i.

Dyskusja nad tym  film e m  była 
praw dziw ą m anifestacją pa trio tycz­
nych uczuć chłopów.

Patriotycznie względy podyktow a­
ły  także kry tyczne  uwagi o film ie . 
D yskutanci m ie li pretensję do tw ó r­
ców film u , że pom inę li w  n im  okres, 
k iedy w  Gdańsku szalała „b runa tna  
zaraza“ . Dopom inali się o pokaza­
n ie  bohaterstwa obrońców W ester­
p la tte , okruc ieństw  h itle row ców  
w  Stultihofiie i  cmentarza na W yd­
m ach z po lsk im i nazw iskam i.

„P o p ra w k i“  te i  „uzupe łn ien ia“  
mogą być przy ję te  jako p ro je k t no­
wego film-u, w  stosunku do is tn ie ­
jącego; oznaczały one n ieuwzględnie­
nie  określonej koncepcji „Opowieści 
G dańskie j“ . Jest to f i lm  o średnio­
w iecznej a rch itek tu rze  m iasta i  je ­
go rozw o ju  historycznym . N awet po­
w ojenna odbudowa Gdańska obraca 
się w  zagadnieniach reko ns trukc ji 
średniow iecznych budow li.

P rzyk ład  ten nasuwa dość 
is to tn y  -wniosek p raktyczny dla  
działaczy k u ltu ra ln y c h  na wsi. 
Ucząc najszersze masy obcowania 
z książką, prasą, rad iem , f ilm e m  — 
ogóln ie ze sztuką —  pragniem y, 
aby czyte ln ik , słuchacz i  w idz  um ie li 
samodzielnie, c iekaw ie  i  słusznie 
przemyśleć i ocenić dzieło sztuki. 
N iedobrze jednak, że ucząc posługi­
wać się ideologicznym i k ry te ria m i, 
n ie  w iążem y ich z k ry te r ia m i na­
tu ry  artystyczne j, ze sprawą sty lu , 
języka, w ą tkó w , kom pozycji iffcp. ele­
mentów/ oceny artystyczne j. N iedaw ­
na dyskusja  o podręcznikach w  
szkole potw ierdza ten brak. Podob­
n ie  było na pokazie f ilm o w ym . Na 
k ilkudz ies ięc iu  dysku tan tów  jeden 
jedyny  ty lk o  działacz k u ltu ra ln y  — 
i  to nauczyciel —  zw ró c ił uwagę 
na. zagadnienia artystyczne w  f i l ­
m ie. Zadbać w ięc m usim y o to, aby 
w yko rzys tu jąc  w yrob ien ie  ideo lo­
giczne odbiorcy w ie jskiego, nauczyć 
go także artystycznego spojrzenia ńa 
sztukę. N ie chodzi o zastąpienie za­
w odowej k ry ty k i,  lecz o poparcie 
je j postulatów , przez szeroko w y ­
robioną op in ię  estetyczną terenu,

Ryszard Hładko

S T A N IS Ł A W  K R A K O W IA K

W  lu a lc e  o  r a d io w ę z e ł

Z R A D IO W Ę ZŁE M  w  Koluszkach 
rozpocząłem współpracować w  o- 
kiresie w yborów  dio Sejmu. 26 

października 1952 roku przesłałem, 
jako sekretarz kom is ji wyborczej 
dw a kom u n ika ty , om awiające prze­
bieg wyborów.

Nieco później nadesłałem do Ko­
luszek k ilk a  kom unikatów  o pra­
cy G m inne j Rady Spółdzielczej W 
Rokicinach, m eldunek o wykona­
n iu  p lanu produkcyjnego przez 
w arszta ty  mechaniczne i stolarskie 
szkoły zawodowej, wreszcie kró tką  
audycję o pracy K om ite tu  Rodzi­
cielskiego.

W szystko to n ie  zrob iło  na ch ło­
pach rok ic ińsk ich  specjalnego w ra ­
żenia. Dopiero gdy wycią łem  ze 
„W s i“  a r ty k u ł cz łonk in i spółdzielni 
p rodukcy jne j w  F e lic janow ie  i po­
dałem  do rad iowęzła —  chłop i cie­
kaw ie  nads taw ili uszu. Znana 
w szystk im  w  gm in ie  kobieta mó­
w iła  o wrażeniach z pobytu w  
Z w iązku  Radzieckim .

W  listopadzie tego samego roku  
puściły  K o luszk i m ój a rty k u ł mó­
w iący  rów nież o w span ia łym  roz­
w o ju  ro ln ic tw a  radzieckiego. I  ja  
bow iem  uczestniczyłem w  wyciecz­
ce do K ra ju  Rad; w idz ia łem  w iele 
kw itnących  kołchozów i  sowcho- 
zów, obserwowałem  im ponującą 
technikę, se tk i skom plikow anych 
maszyn, przynoszących ulgę ludziom  
w  pracy na ro l i i wyższą w y d a j­
ność. I  tym  razem chłop i nie od­
chodzili od g łośników , a fa la  gorą­
cych dyskus ji przeszła przez gm i­
nę.

W  tym  okresie byłem  jedynym  
korespondentem terenow ym  rad io­
węzła. Suche, n ieciekawe kom un i­
ka ty  przesyła ły od czasu d:o czasu 
niielkitóre GRN, w yd z ia ły  ro ln ic tw a  
i  leśnictwa, zarząd pow ia tow y 
ZSCh —  i  to chyba wszystko. A u ­
dyc je  straszyły nudą, chłop i p raw ie  
zawsze w yłączali g łośn ik i, k iedy za­
czynały m ów ić Koluszki.

B rzm i 'to może zabawnie, ale na 
czele K om ite tu  Redakcyjnego sta­
ną ł n ie ja k i K osiński, b y ły  rzeźnik. 
T rzydn iow y  kurs d la  k ie row n ikó w  
rad iow ęzłów  oczyw iście n iew ie le  
zm ien ił w  jego poglądach na rolę 
loka lne j rad io fon ii. Zaw iadom ienia 
o tym , co jesit w  sklepach, w  zu­
pełności m u starczały, (choć trzeba 
przyznać, że tem at dla słuchaczy 
b y i ciekawy). Reszta członków  ko ­
m ite tu  —  b y ły  to typowe papiero­
we postacie, figu ranc i, k tó rzy  do­
s łow nie  nic n ie  ro b ili.

Praw dę m ów iąc i  ja  sam nie 
w iedziałem , w  ja k i sposób ustaw ić 
nasz koluszkowsiki m ik ro fon . Na 
szczęście postaw iła to zagadnienie 
prasa, m. in. i  „W ieś“ . W  k w ie tn iu  
uh. roku  ukazał się a r ty k u ł S tefa­
na Turow skiego pt.: „W  Brodnicy 
rew o luc ja  k u ltu ra ln a “ , a obok n ie­
go no ta tka  redakcyjna, wzywająca 
czyte ln ików  do zabierania głosu o 
pracy radiowęzłów. G łosy się posy­
pały, sprawę pod ją ł rów nież nasz 
łódzki organ PZPR —  „G łos Ro­
botn iczy“ .

Siedząc uw ażn ie doświadczenia 
innych  rad iow ęzłów  doszedłem do 
takiego przekonania; najlepszy ko­
le k ty w  k ie row n iczy będzie bezrad­

ny, jeżeli n ie  zapewni sobie zamieś 
resowania i  współdzia łania pośród 
mieszkańców wsi. Oni w  pierw szym  
rzędzie pow inn i m ów ić przez m i* 
kro fon o na jważniejszych bolącz* 
kach i  osiągnięciach rejonu.

W  styczniu, dopiero w  styczniu 
1954 roku nastąpił przełom. W  Pre­
zydium  M RN w  Koluszkach odby* 
ło się wa lne zebranie ak tyw u , zor* 
ganizowano nowy K om ite t Redak­
cy jn y  z oh. Kwiatoszem  na czele< 
Z miejsca opracowaliśm y kon kre t* 
ny, choć prow izoryczny plan pracy 
na k ilk a  tygodni. W m iejsce ja ło *  
wych, nudnych pogadanek i  su* 
chych kom un ika tów  w prow adzili« * 
m y audycje in te rw encyjne, saty­
ryczne; przed m ikro fonem  staną 
okoliczne zespoły artystyczne, w y* 
b itn ie  jsd, wzorow i gospodarze. Już 
23 stycznia zespół św ie tlicow y OSP 
w  ^Koluszkach w ystąp ił we w łas- 
nym  repertuarze.

Okazało się w  praktyce, że je s t 
u nas w  teren ie w ie lu  ludzi, k tó * 
rym i można się poszczycić przed 
ca łym  powiatem . Co więcej — n ie  
b ra ku je  chętnych w spółpracow ni­
ków.

W erbowanie ak tyw u  do współ* 
pracy z radiowęzłem  nie przyszło 
m i trudino. Jako nauczyciel szkoły 
zawodowej w  Rokicinach zw róc i* 
łem się do zdoln iejszych i bardzie j 
w yrobionych uczniów, ak tyw is tó w  
ZMP. Podsunąłem tem aty, poprą* 
w iłem  teksty i pierwsza 10-ka sta* 
łych  korespondentów rad iowęzła - *  
gotowa. I to  nie byle  jaka dziesią t­
ka! Wścilbska, ruch liw a , m łoda, 
M arian  Jakubow ski, Jan Szpruch, 
Leokadia Gorzkiew icz, W ładys ław  
Suszyński — p ie rw s i usłyszeli swo* 
je  prace przez rad iowe g łośn ik i.

Nasza stała audycja pt. „M ło *  
dzież szkoły zawodowej w  R ok ic i­
nach pisze...“  zainteresowała gm inę 
tak  dalece, że aini odpędzić teraz 
chłopów  od głośników . Inna rzecz, 
że naszych m łodych koresponden* 
tów  nazywają tu  i ówdzie — „nad* 
go rliw cam i“ . T ak ie  określenie pa* 
d ło  pod adresem M ariana Jakubów* 
skiego, k tó ry  so lidn ie  „ob jecha ł“  
k ie row n ic tw o  b ib lio te k i gm inne j i  
senną Radę C zyte ln ic tw a za b ra k  
punk tu  bibliotecznego w  S tarych 
Chrustach, wsi liczącej 80 num erów  
i  odległe j od gm innej b ib lio te k i o 
5 tom. I  ja kb y  n ie  było punk t b i* 
blioteczny we wsi już  jest, a m ło* 
dy korespondent tym  • energ iczn ie j 
zabrał się do stud iow ania potrzeb 
terenu.

Charakterystyczna rzecz: za m ło* 
dzieżą poszli starsi. W  d n iu  10 sty* 
czmia zaw iązaliśm y k lu b  korespon* 
dentów  rad iowęzła liczący 15 osób, 
Jak na początek wcale nieźle. K il*  
ka dobrych korespondencji prze* 
s ła ł sekretarz PG RN w  M ik o ła jo *  
w ie  ob. A n ton i Feja. Zg łos ił się d<J 
nas ob. W acław Kuch z GS w  Ro* 
k icinach, Stefan W rzesiński, pra* 
cowni.k P K P  i  in n i.

Oczywiście —  n ie  znam y jeszcza 
należycie terenu, k tó ry  reprezentu* 
jem y. N ie zawsze w yb ie ram y spra* 
w y  ważne. A le  powoli do n ich  do* 
trzem y. Słucha nas przecież 10.000 
ludz i! W arto  się o nich bić.

Stanisław Krakowiak

J U L I A N  M A C I E J  G O S L A R - '
O bok Edwarda Dembowskiego i ks. 

Piotra ściegiennego — Julian Ma­
ciej Goslar (1820— 1852) należy 

do czołowych działaczy polskiego ruchu 
rewolucyjno-dem okratycznego, przygo­
towującego w latach czterdziestych  
ogólnopolskie powstanie ludowe.

Goslar, podobnie jak  i inni nasi re- 
wolucjoniści-demokraci, główną siłę na­
pędową ruchów społecznych w owym  
okresie widział w masie chłopskiej. W y­
nik powstania uzależniał on od tego, 
czy lud weźmie udział w walce i czy na­
da je j siłę i rozmach rewolucyjny. Uwa­
żał za konieczne równoczesne rozpoczę­
cie powstania i dokonanie rewolucji 
agrarnej, wbrew woli i oporowi szlach­
ty. Program  społeczny Goslara ma w ie­
le cech socjalizmu utopijnego, pokrew ­
nego z hasłami głoszonymi przez ks. 
Ściegiennego oraz przez em igrację po 
powstaniu listopadowym, zrzeszoną w 
organizacji ,,Lud Polski“.

Goslara nie zadowalał program  gło­
szony przez obóz dem okracji szlachec­
kiej, którego ekspozyturą było Towarzy­
stwo Dem okratyczne. Obóz szlacheckiej 
dem okracji chciał pozysrkać dla powsta­
nia masę chłopską za cenę przeprow a­
dzenia uwłaszczenia. Chłopi. którzy  
upraw iali dzia łk i na swój użytek z obo­
wiązkiem  odrabiania pańszczyzny, m ieli 
się stać wła.ścicielami tych działek* lecz 
równocześnie fo lw ark obszarniczy pozo­
stałby nienaruszony. Przekształciłby się 
jedynie z feudalnego, opartego na bez­
płatnej pracy poddanego chłopa — w 
kapitalistyczny, eksploatujący robotnika  
najemnego. Losem bezrolnej biedoty 
wiejskiej szlacheccy demokraci w ogóle 
się nie zajm owali. Co najw yżej skłonni

byli obiecać tym, którzy wstąpią w sze­
regi powstańcze drobne nadziały ziemi 
7  dóbr narodowych (folwarków, stano­
wiących własność państwa). Goslar 
chciał natomiast, by cała ziemia, a więc 
i fo lw ark  obszarniczy, stała się własno­
ścią chłopów bezpośrednio zatrudnio­
nych przy  je j uprawie.

Jednakże, prowadząc prace przygoto­
wawcze do powstania w 1845 r. Goslar, 
podobnie ja k  i Edward Dembowski, 
przy ją ł ograniczony program  agrarny  
Towarzystwa Demokratycznego, licząc 
się z tym, że w m iarę jak  ruch będzie 
się stawał coraz bardziej powszechny, 
nastąpi jego radykalizacja.

W działalności Goslara wyróżniam y  
trzy  okresy. Pierwszy — do wybuchu 
powstania krakowskiego w lutym 1846 
i*. — to ofiarna, niestrudzona praca
agitacyjno-uświadam iająca na wsi. P rzy­
gotowanie góralskiego powstania w Do­
lin ie Chochołowskiej i nieudana próba 
rozpoczęcia walki w okolicach Sanoka. 
Okres ten zam yka osadzenie patrioty  
przez władze austriackie w więzieniu  
Spielberg.

Okres drugi zw iązany jest z Wiosną 
Ludów. W yzwolony ze Spielbergu, Go­
slar natychmiast staje w szeregach re­
wolucyjnych. W Galicji znajduje sytua­
cję zupełnie inną niż w 1846 r. Szlach­
ta boi się udziału chłopów w powstaniu. 
Gwaranta swśj uprzywilejowanej po­
zycji społecznej widzi w cesarzu 
austriackim . Demokratyozno-rewolucyj- 
ne elementy spośród inteligencji i drob­
nomieszczaństwa są zbyt słabe, by stać 
się kierownikiem  rewolucji. Po kilku  
nieudałych próbach agitacji na wsi Go­

slar opuszcza Galicję. Jako jeden z bli­
skich podkomendnych generała Bema 
bierze udział w obronie rewolucyjnego  
W iednia w październiku 1848 roku. 
Udział w rewolucji wiedeńskiej przyp ła­
cił Goslar powtórnym uwięzieniem, tym  
razem w osławionej katowni patriotów  
polskich w fortecy Kufstein nad lnem.

Trzeci okres obejm uje ostatnie dwa 
lata życia Goslara (1850 — 1852). Zwol­
niony na podstawie amnestii staje się 
bojownikiem „za wolność naszą i wa­
szą“.* Przygotowuje walkę wyzwoleńczą 
narodów ciemiężonych przez Austrię.

W raz z Węgrem Michałem Piringe- 
rem, przygotowuje polsko-węgierskie 
powstanie. Jego działalność przeryw a  
uwięzienie. Stawiony przed sądem w oj­
skowym został skazany na śm ierć i w  
niu 5 lutego 1852 r. stracony.

Praca M ariana Tyrowicza o Gosi arze  
daje czytelnikowi sylwetkę rewolucjo­
nisty, wybór jego pism i w ierszy (Goslar 
był również poetą), oraz dodatkowe ma­
teria ły biograficzne w  postaci różnych 
dokumentów. Autor pominął, niestety, 
tło epoki, w której działał Goslar, p rzy ­
taczając natomiast wiele faktów, które 
nie zawsze czytelnik potrafi związać z 
sytuacją na ziemiach polskich, oraz 
ówczesnymi prądam i ogólnoeuropejski­
mi.

Chronologiczne omówienie działalno­
ści Goslara zyskałoby wiele, gdyby 
autor przedstawił sytuację wsi galicyj­
skiej w latach czterdziestych. Należało­
by wspomnieć o tym. że szlacheccy spi­
skowcy nie prow adzili pracy agitaćyjno- 
uświadamiającej wśród chłopów, a Go­

slar i Dembowski należeli raczej do wy* 
jątków , że właśnie tam, gdzie oni dzia^ 
łali, chłopi stanęli po stronie powstania, 
jak  np. w okolicach W ieliczki i na tere­
nie Podgórza. Również udział Goslara 
w wypadkach 1848 r. należało poprze­
dzić omówieniem wydarzeń przynaj«* 
m niej na terenie Austrii, jeśli nie Euro­
py. Autor robi założenie, że czyteln ik  
zna epokę \ samodzielnie umie wpleść 
działalność Goslara w ówczesną skom­
plikowaną sytuację ekonomiczną i poii. 

• tyczną. Niewątpliwie zrobi to historyk, 
ale książką prof. Tyrowicza na pewno 
zainteresuje się aktyw ku lturalny na 
wsi. nauczycielstwo i młodzież. Dla tej 
grupy czytelników niektóre fragm enty  
działalności Goslara będą niejasne.

Pomimo tych uchybień, książka o Ju* 
. lianie Goslarze niewątpliwie zainteresu­

je  wielu działaczy kulturalnych na wsi 
znajdzie również czytelników spośród 
nauczycielstwa i młodzieży szkolnej. 
Cenne uzupełnienie tej pracy znajdzie  
czytelnik w książkach: Stefana Kienie­
wicza — „Konspiracje galicyjskie“ i Le­
ona Przemskiego pt. „Edward Dembow« 
sk i“.

Zasługą prof. Tyrowicza Jest podjęci« 
tematu i skrupulatne zgromadzenie roz« 
proszonych po różnych wydawnictwach  
i archiwach ułamkowych m ateriałów O 
życiu i działalności Goslara. Zasługą też 
jest w ierne opracowanie tematu. ^

W ład ys ław  B ortnow sk i. '

*) M a rian  Tyro w icz: „Ju lian  M acie j 
G oslar — za ry s  życia  I m a te r ia ły  bio­
g ra fic z n e “ . Ludow a Spółdz. W y d a w n i­
cza, W a rsza w a  1953 r ., s tr . 204  cena  
3 z ł 80 q r .
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0 wiedzę rolniczą 
dla wsi

iadomości z terenu świadczą 
że przedstawiciele naszej ad­
m in is trac ji  i  organizacji ma­

sowych coraz częściej omawia ją  z 
chłopami problemy lepszego gospo- 
darowania na wsi. Nie zawsze jed­
nak pamiętają, że chłop oczekuje od 
n ich nie in s tru k c j i  — lecz dobrej 
gospodarskiej rady: w  należytym  
wykorzys tyw an iu  gleby, w  osiąga­
n iu  lepszych plonów, w  podnosze­
n iu  hodowli.

Jest rzeczą oczywistą, że taka  
rada może być chłopu udzielona 
ty lk o  wtenczas, kiedy udający się 
na wieś działacz społeczny lub 
przedstawicie l władz admin is tracy j­
nych: p o  p i e r w s z e  — rozumie 
trosk i ro ln ic twa, p o  d r u g i e  — 
zna warunk i,  w jak ich  dana wieś 
gospodaruje.

Prelegent na zebraniu gromadz­
k im, umiejący jedynie przekazywać  
zalecenia, nie zdoła wypełn ić swych 
zadań. Pomoże natomiast wsi  każ­
dy, kto wykaże je j  mieszkańcom: że 
właściwości mie jscowej gleby są źle 
przez ro ln ika  wykorzystywane; że 
siewy przeprowadzane są zbyt póź­
no; że podorywki na zimę znacznie 
skuteczniej chronią uprawy przed 
suszą.

Na naradach gromadzkich trzeba 
ostro stawiać te zagadnienia — i 
omawiać je zawsze gruntownie i 
wyczerpująco  — z dokładną zna­
jomością rzeczy.

K iedy prelegent może wykonać  
takie zadanie? Wtedy, gdy nie będą 
m u obce zarówno zdobyęze nauki  
rolniczej, ja k  i  znajomość terenu.

K to  uważnie obserwuje życie na­
szej p ro w in c j i , , spotyka tam często 
tzw. . „zawodowych mówców“ . L u ­
bią oni przemawiać na każdy te­
mat, nie zdając sobie sprawy z te­
go, że wartość ich wystąpień jest 
właściw ie żadna. Toteż podobne 
przemówienia na zebraniach po­
święconych podniesieniu produkc j i  
ro lne j nie powinny w ogóle mieć 
miejsca. Najlepszy mówca nie zdoła 
porwać chłopa do wzorowego w y ­
konania prac wiosennych  w polu, 
jeśl i  mu dobitn ie nie wykaże, że 
gwarancją lepszych zbiorów w  jego 
gospodarstwie jest w ybór odpowied­
niego stanowiska pod uprawy, zale­
cone przez naukę nawożenie, doko­
nany w  porę siew, praw id łowa pie­
lęgnacja roślin.

Na jpopu larn ie jszym na Kurp iach  
prelegentem na chłopskich zebra­
niach jest ob. Jankowski z re jono­
wego koła Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej w  Ostrołęce. Umie on 
wiązać omawiane wydarzenia w  
k ra ju  —  z ak tua lnym i zadaniami 
wsi. W ub. roku ob. Jankowski za­
in ic jowa ł na Kurp iach sadzenie 
podgrzewanych karto f l i .  L iczn i jego 
słuchacze zastosowali w  praktyce je­
go rady na swych poletkach do­
świadczalnych. W jesieni zebrali z 
nich bez mała t rzykro tn ie  większe 
urodzaje!

Pomysł ob. Jankowskiego dlatego 
okazał się wysoce pożyteczny, że był  
oparty na jego doświadczeniach w  
terenie. Na innym  terenie takie do­
świadczenia mogą okazać'się owoc­
ne dla zbóż ozimych lub rośl in  
strączkowych.

1 dlatego w  naradach produkcy j­
nych z chłopami C Z Y N N IK  Z N A ­
JOMOŚCI GLEB M U S I ODGRY­
W A Ć  ROLĘ P IERW SZO PLA NO ­
WĄ. Gleba ma wszędzie swoją spe­
cyfikę. Różne są zatem możliwości 
zwiększenia wydajności z hektara  
zarówno w  poszczególnych gminach,  
ja k  i  gromadach. O ty ( n pow inn i do­
brze wiedzieć wszyscy działacze spo­
łeczni, samorządowi i samopomoco­
w i,  powołani do współdzia łania  z 
masami chłopskim i w  wykonaniu  
najb liższych zadań wsi.

Praca uświadamiająca na wsi nie 
należy do łatwych. Wymaga ona 
bowiem nie ty lko  wiedzy, lecz i  
umiejętności przekazywania je j  słu­
chaczom. K ie ru jąc  ludzi do tak ie j  
pracy, należy zawsze pamiętać o ich 
odpowiednim przygotoupaniu.

Praca jest dla każdego człowieka  
niezawodnym środkiem do osiągnię­
cia celu. Chłop po lski na ro l i  n ig­
dy je j  nie szczędził. Wiemy jednak,  
że samą pracą nie zdoła w dw ó j­
nasób podnieść przyszłych zbiorów. 
Do tego potrzebna mu jest wiedza...

Ze światłem wiedzy rolniczej 
trzeba dziś iść na polską wieś!

Kazimierz Jesion

R YSZA R D  U L A T O W S K I

NA niedawnej Naradzie A k ty ­
wu K u ltu ra ln o  - Oświatowego 
spółdzielni p rod u k cy j;n y ch

wśród Wielu innych zabrał głos 
Zaehair Oksńemiuk — przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjne j w  De- 
niskach, pow. B ie lsk Podlaski 
(Białostockie).

— W  naszej pracy (ku ltu ra lno - 
ośw iatowej) dużo zależy od nau­
czyciela; bo k iedy przewodniczący 

spółdzielni chce kierować m łodzie­
żą, to na niego źle patrzą spółdziel­
cy, ale ja k  nauczyciel nam poma­
ga, nic nie mówią... N ie można, 
żeby ty lko  przewodniczący praco­
wał. Pracę musi podciągać nau-

O  k o n k u rs ie

SŁYSZY się głosy, że uczestnicy 
I-go Konkursu Recytatorskiego 
— to w  dużej mierze recytato­

rzy z bożej laski, tacy, którzy sa­
m i w yczuli piękno poetyckiego sło­
wa, zdobyli się na odwagę i doszli 
zwyoięsko do wojewódzkich czy 
nawet centra lnych e lim inac ji. Du­
żo w  tym  rac ji, ale na jw ięce j trze­
ba podziw iać odwagę tych w gro­
madzie, którzy staw ali do kon ku r­
su nie mając żadnego teoretyczne­
go przygotowania do recytacji czy 
deklam acji. Są na wsi entuzjaści 
piękna poezji i w ie lb ic ie le  piękna 
języka polskiego. Z tego w yp ływ a 
wniosek: dać im  przykłady p ięk­
ne j recytac ji i wzorowego głośnego 
czytania.

A le jak? W iem, że odczyty TW P 
docierają już do gromad; rzucam 
więc m yśl: czy me dałoby się po­
wiązać pewnych odczytów z k ró tką  
recytacją wiersza, względnie głoś­
nym  wzorowym  czytaniem fragm en­
tów  z prasy, szczególnie gdy odczyt 
poświęcony jest lite ra turze . Dużo 
tu ma dó powiedzenia „A rtc s “  i  
T eatr Młodego Widza. M ogłyby im  
pomóc Rady C zyte ln ictw a i  K s iążk i 
w  opracowaniu p lanu recy tac ji — 
tak,, aby dobry recytator do tarł do 
każdej gromady 1 — 2 razy do ro­
ku, szczególnie do ' tych gromad, 
gdzie jest szkolą ż  dwoma progra­
mam i dla dzieci i dla starszej m ło­
dzieży. M ia łoby to duże znaczenie, 
jako wzór i nauka recytacji, a jed­
nocześnie wp łynę łoby na poezytność 
lite ra tu ry  pięknej, szczególnie poe­
zji.

Św ietlice, w  k tórych obok śpie­
wu, tańca, przedstawienia am ator­
skiego odbywa się również recyta­
cja pojedyncza i zbiorowa, m ąją 
wdzięczne zadanie rozszerzenia te j 
mało jeszcze popularnej gałęzi sztu­
k i. Dlatego św ietlice w ie jsk ie  
chciałyby p rzyna jm n ie j raz w roku 
usłyszeć u siebie zawodowego re­
cytatora z tea tru  lub radia.

A  czy w  program ie Polskiego Ra­
dia n,ie można by wprowadzić po­
rad recytatorskich? Słuchacze ra ­
d iow i z odległych osiedli by liby  
bardzo wdzięczni za tę pomoc.

Ostatn i wniosek dotyczy strony 
organizacyjne j. Konkurs recytato r­
ski w ub. roku by l pierwszą tego 

. rodzaju imprezą i dlatego byl nie­
spodzianką nawet d la  później­
szych jego uczestników. Spęro. było 
takich , którzy żałowali, że nie ¡no-

inicjatywa?
czyciel, żeby b y ły  zespoły w  każ­
dej spółdzielni, żeby młodzież by­
ła zorganizowana, żeby pokazać ja ­
k ie  dziś mamy życie i  ja k ie  gospo­
darstwo.

O ksien iuk podją ł ważny pro­
blem. K to  ma się zająć m obiliza­
cją  młodzieży spółdzielczej do pra­
cy ku ltu ra lno  -  ośw iatowej w  spół­
dz ie ln i produkcyjne j? Upraszcza­
jąc —  przewodniczący spółdzielni 
czy nauczyciel?

A le w  pre tensji Oksieniuka po­
k u tu je  przekonanie, że praca k u l­
tu ra lna  młodzieży to nie „reso rt“ 
zarządu spółdzie ln i; wystarczy, że 
go podeprze m ateria ln ie .

A  przecież w  spółdzielniach nie 
jesteśmy zw yk łym i hreczkosieja- 
m i. Przy dzisiejszej technice i me­
todach upraw y ro li i hodow li —• 
na js iln ie j rozw iniętych w łaśnie w 
spółdzielniach produkcyjnych — 
więcej potrzeba już  głowy, n iż  rę­
k i.

D rukow a liśm y w  ubiegłym  nu­
merze głos Jana Stainiuohy, prze­
wodniczącego spółdzielni w  Ol- 
szewce. Olszewka dokonała tego, 
co stanowi jedno z kardynalnych 
założeń aktualnych Partia: tysiącz­
nym i .nićmi przyw iązała do spół­
dz ie ln i młodzież, ukazała je j pers­
pektywę rozwoju, powstrzym ała ją  
od niepotrzebnej ucieczki do m ia­
sta.

Decydującą w  tym  ro lę  odegrało 
dobrze postawione życie św ietlico­
we, rozw in ię te  w  na jróżnorodn ie j­
szych form ach i środkach oddzia­
ływ an ia  ■ na młodzież. Zasadniczy 
w p ływ  w yw arła  duża pomoc u-

re c y ta to rs k im
g li przygotować się nieco dłużej.
I stąd apel do organizatorów, Dy 
ogłosili już teraz te rm in  tegorocz­
nego. konkursu. Po drugie term in 
konkursu nie by l odpowiedni dla 
młodzieży szkolnej ani zawodowych 
aktorów  i świata pracy (ferie, czas 
urlopowy). Konkurs w in ien być '>iv 
ganizowany albo wcześniej albo w  
okresie zimowym.

Część tych spostrzeżeń pochodzi 
bądź od uczestników konkursu, 
bądź od organizatorów na szcze­
blach gromady lub gm iny. N iew ąt­
p liw ie  in ic ja to rzy  i organizatorzy 
na szczeblu centra lnym  będą m ie li 
bogaty m ateria ł. W arto by już teraz 
go zebrać, . ppdsupiow.ąć i w yko rzy­
stać do lepszej i sprawniejszej o r­
ganizacji drugiego konkursu.

Józef Podgórcczny

dzielona św ie tlicy  i życiu k u ltu ra l­
nemu przez zarząd spółdzielni. B y­
ła to n ie  ty lko  pomoc m ateria lna 
i organizatorska. Przede wszystkim  
prze jaw iła  się ona w  bezpośrednim 
udziale szerokiego ogółu członków 
spółdzielni, n ie wyłączając prze­
wodniczącego i członków zarządu 
w  codziennej pracy św ietlicowej, w  
zespołach artystycznych, w grach 
i zabawach, w  rozw ijan iu  czytel­
n ictw a, w  samokształceniu ro ln i­
czym i .ideologicznym. Starsi da li 
przykład młodzieży. Dziś młodzież 
przejęła od nich in ic ja tyw ę  i daje 
przykład starszym; wszak to m ło­
dzi ,św ietlicowej' zażądali od ; spół­
dzielców opracowania szczegóło­
wych norm pracy. W rozwijam: u 
pracy św ietlicow ej dostrzegł zarząd 
jak  dobry kupiec, w łasny przede 
wszystkim  interes dla gospodarki i 
dla ku ltu ry .

Czy praca ta obeszła się bez po­
mocy z zewnątrz? Byna jm n ie j. Zo­
stał wciągnięty szeroki ak tyw  spo­
śród nauczycieli, działaczy Rady 
Narodowej, ZSCh, POM ilp ., k tó ­
ry  służył spółdzielni radą i k ry ty ­
ką i b ra ł bezpośredni udzia ł w pra­
cach św ietlicy. Spółdzielcy z Ol­
szówki nie zw o ln ili w ięc z „obo­
w iązku“  swego nauczyciela, ale też 
nie po traktow a li go ja k  dw ugarb- 
nego w ielb łąda, którego tak się 
objucza, że wreszcie na nogi nie 
wstanie. Nauczyciel jest dla O l­
szówki ty lk o  jednym  z „w ie lu  w y ­
branych“ , którzy mogą i pow inni 
pomagać.

T y lko  połączenie w ys iłków  daje 
sukcesy. Zorganizować tę połączo­
ną siłę, w yjść je j naprzeciw  po­
w inna sama spółdzielnia. Będzie 
to wspólny w ysiłek skutecznie 
wspomagający i uzupełniający w y ­
siłek działaczy ku ltu ra lnych , k tó ry  

. m iędzy innym i złagodzi nadm ierny 
w ys iłek  nauczyciela, jakiego doma­
gał się przewodniczący spółdzielni 
w  Deniskach — na rzecz rozsądne­
go podziału pracy ku ltu ra lno-ośw ia ­
towej w  spółdzielniach produkcy j­
nych. Trzeba więc pamiętać o ra ­
dzie w icem in is tra  Piotrowskiego, 
aby „zw rócić  się przez zarząd spół­
dzieln i o pomoc do ZMP, ZSCh, 
Zw iązków  Zawodowych, Rad Naro­
dowych, POM -ów, do nauczyciel­
stwa, do zespołów robotniczych, do 
szkoły ro ln icze j, do czynn ików  u- 
powszechiniających wiedzę ro ln i­
czą, do b ib lio tek i, do Powiatowego 
Domu K u ltu ry , do teatrów , TW P 
itp . in s ty tu c ji i organizacji, któ re  
na pewnó chętnie pomogą“ . A le  i  
szukanie pomocy wymaga in ic ja ty ­
w y zarządu spółdzielni!

Ryszard U la tow ski

NIEMCY ZJEDNOCZONE -  ALE JAK?
(Dokończenie ze str. 2) 

opracował... d r Kaufm ann, doradca 
praw ny Adenauera.

DROGI W YJŚCIA
Dlatego też zagadnienie sprowa­

dza się nie do ustalenia form alnych 
przepisów wyborczych. Chodzi o 
coś więcej. O opracowanie takich 
podstaw zjednoczenia Niemiec, k tóre 
zapewnią pdkojową po litykę  ich 
k ra jow i.

Jakie są te podstawy? Opierają 
się one na układzie poczdamskim. 
Niemcy mają być odbudowane jako 
państwo jednolite , niezawisłe, de­
m okratyczne i m iłu jące pokój, z 
granicą ustaloną układem poczdam­
skim . Narodowi niem ieckiem u trzeba 
zapewnić pełnię praw  dem okra­
tycznych i podstawowych swobód: 
wolność słowa, prasy, przekonań po­
litycznych, ku ltu  re lig ijnego, zebrań. 
Działalność p a rtii i organizacji po­
litycznych nie może być niczym 
skrępowana. Natom iast organizacja 
w rogie dem okracji i pokojow i po­
w inny  być zakazane.

Niemcy zobowiążą się, że nie bę­
dą bra ły  udziału w żadnych ko a li­
cjach ani paktach skierowanych 
przeciw państwom, które  walczyły z 
h itlerow cam i. Nie będą ich także 
zobow iązywały układy o charakte­
rze po litycznym  lub  w o jskow ym , za­
w arte  uprzednio przez rządy obu 
części Niemiec.

Takie  podw aliny pod ustró j p rzy­
szłych Niemiec są należytą ręko jm ią

pokojowości zjednoczonego państwa.
W  ja k i sposób ma nastąpić zjed­

noczenie? P ro jek t przedstaw iony 
przez m in is tra  M ołotowa przew idu­
je, że parlam enty N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i Niemiec za­
chodnich przy szerokim udziale 
organizacji demokratycznych w y ło ­
nią tymczasowy rząd ogólnonie- 
m iecki. G łów nym  jego zadaniem 
będzie przeprowadzenie rzeczywiście 
w o lnych wyborów  ogólnoniemiec- 
k ich  bez ja k ie jko lw ie k  ingerencji 
państw obcych. Poza tym  rząd tym ­
czasowy m ia łby reprezentować 
Niemcy na zewnątrz, uczestniczyć w 
opracowywaniu trak ta tu  pokojowe­
go, prowadzić na wskroś pokojową 
po litykę , zapewnić swobodną dzia­
łalność stronn ictw om  i organizacjom 
dem okratycznym , rozw ijać stosunki 
ekonomiczne i ku ltu ra lne  między 
Niemcami wschodnim i i zachodnimi. 
Rzecz oczywista, że dla zapewnie­
nia  wolnych wyborów  w całych 
Niemczech należy rozwiązać wszyst­
kie organizacje rew izjonistyczne i 
m ilitarystyczne, oraz um ożliw ić 
swobodny udział w  wyborach par­
tiom  i organizacjom . dem okratycz­
nym.

Dopiero takie  wybory, przeprowa­
dzone przez samych Niemców bez 
żadnej obcej ingerencji, mogą w y ło ­
nić parlam ent będący praw dziw ym  
przedstaw icielem szerokich rzesz 
ludności. I ty lko  w ten sposób 
można dokonać zjednoczenia.

Leszek Moczulski

Niech przekształcą naszą wieś
O konkursu  - hodowlanego 
przystąpiłam początkowo sa­
ma, bo n ik t  w naszej wsi nie 

chciał. Sama cały rok pracowałam  
i  osiągnęłam dobre w y n ik i  w hodo­
w l i  bydła, trzody chlewnej i  kur. 
A  w  tym  roku zorganizowałam już  
12 kobiet i mam nadzieję, że do 
końca roku zorganizuję i  pociągnę 
dobrym przykładem pozostałe.

Zanim  wzięłam udziab w  konkur­
sie, nie wiedziałam, ile można c- 
siągnąć mleka od krów, ja k  robić, 
aby opłaciła się hodowla. Teraz 
prowadzę zeszyt i  mogę sprawdzić, 
ja k  należy podawać karmę, u trzy­
mywać w  czystości bydło, by otrzy­
mać od. każdej k rowy 25 l i t rów  
mleka. Z  planowego skupu mleka  
i zboża wyw iąza łam  się io r. 1053 
w 100. proc., a mięsa oddałam na­
wet 1000 kg ponad plan, mleka  
000 l. ponad plan.

Ale nie ty lko  o własnych osiąg­
nięciach chciałam powiedzieć. V/a- 
żniejszą dla mnie sprawą jest p rzy­
szłość wszystkich  gospodarstw 
chłopskich. Bo przecież widzę, że 
chłopi na ws i częstą nie umieją je­
szcze gospodarzyć, bo są jeszcze 
dawnym i ludźm i i  uprawiają zie­
mię po dawnemu. Dlatego leż mu­
simy pamiętać, by nasze dzieci l i ­
czyć nie ty lko  na inżynierów, czy 
techników, ale przede wszystkim  
trzeba je nam posyłać do szkół 
rolniczych, kształcić na mądrze kie­
ru jących gospodarką w gromadzie 
ro ln ików.

Dawnie j ludzie ży l i  tak, że na j­
gorsze dziecko, niezdolne do nicze­

go, zostawiali w domu. M ów il i :  — 
„n ie  chce mu  się uczyć, to niech 
będzie w domu na gospodarce",
I  to stało się naszą w ie lką trage­
dią, bo na wsi zostawali ludzie nie 
oświeceni, źle gospodarujący na 
skraw ku powierzonej im  ziemi.

A przecież wieś musi być tak sa­
mo mądra, jak  i miasto, bo ro ln ik  
nie ty lko  musi pilnować ziemi, me 
ty lko  ją zaorać. On powin ien rów ­
nież wiedzieć, ja k i  dać je j  nawóz, 
ja k i  zasiać puplon, gdzie posadzić 
kartofle , zasiać pszenicę lub owies.. 
Jeżeli dziś oddamy swoje dzieci do 
szkól rolniczych, będziemy m ie li 
wtedy naprawdę dobrych, w ykw a­
l i f ikowanych  gospodarzy.

Ja sama oddałam swego syna do 
Szkoły Rolniczej i dziś. kiedy przy- 
jedzie do domu, z dumą obserwu­
ję jego rozmowy z ojcem, gospo­
darską troskę o to, czym ojciec 
obsiał pole i ja k i  dał mu nawóz. 
A gdy pójdzie on na wyższą u- 
r.zelnię, a potem wróci, dopiero 
wtedy będzie mógł naprawdę prze­
kształcić nasza gospodarkę *we wsi.

Posyłajmy sioe dzieci do szkół 
rolniczych, ale niech one wrócą z 
powrotem, niech wtedy naprawdę  
dźwigną nasze rolnic two.

Może są jeszcze tacy rodzice, 
: którzy mówią: — „Cóż ja będę 

uczył dziecko na rolnika? Ono prze­
cież może i bez szkoły zaorać i 
zasiać nasze pole“ . Jest to nie­
prawda,  n -N  od ro ln ika mamy pra­
wo wymagać wiedzy rolniczej.

Bron is ław  Salek
wieś Fiłasowicze, pow ia t Łowicz.

WIĘCEJ
M IE N IŁ O  się wiele od chw i l i  
wyzwolenia w mojej rodzin­
nej wsi —- W oli Batowskiej.  

Wraz z władzą ludową przyszła 
elektryczność, radiofonizacja i  pra­
ca, nu którą czekały ręce przelud­
nionej wsi. Wielu chłopów pracuje  
w  Nowej Hucie. Codziennie rano 
auta odwożą ludzi do pracy, by 
wieczorem wrócić z n im i z powro­
tem.

Tak np. pracuje w  Nowej Hucie 
Janek Ranotko wraz z ojcem i sio­
strą. Siedmioro rodzeństwa jest  
jeszcze w  domu.

— Nie wyży l ibyśm y przecież z 
tego kawałka ziemi — mówi.  — A 
tak to i w  Hucie się zarobi, a la­
tem kiedy dni są dłuższe, to i  w 
domu się matce pomoże.

Zresztą Janek  m yś li przenieść się 
niedługo do budującej się w pobl i­
żu Woli  żw irowni.

Takich ja k  Janek jest wielu. 
Inn i  poszli do szkół, by pomóc tam­
tym  w  budowie nowego ju tra . Ja 
też poszedłem, zachowując przed 
oczami obraz rodzinnej wsi z je j  
mnóstwem spraw.

Bo zdawać by się mogło, że jest 
tu wszystko w  porządku. Tymcza­
sem wieś ma wiele kłopotów i bo­
lączek, z k tó rym i nie może sobie 
dać rady. Wieś, w  które j się uro­
dziłem, jest zaniedbana k u l tu ra l­
nie. Jedyne miejsce roz ryw k i  — to 
gospoda ludowa, w  które j męż­
czyźni przepija ją część zarobków. 
Tymczasem lokal na świetlicę cze­
ka, aby go wyremontować  i urzą­
dzić. Wprawdzie według re lac ji  m ie­
szkańców coś się tam w ubug lym  
roku m ów iło  o świetl icy  — prze­
znaczono nawet na to pieniądze. A  
tymczasem moi rówieśnicy spędza­
ją  niedzielne popołudnia na p i ja ­
tyce. N ik t  dotychczas nie chciał czy

ŚWIATŁA
nie mógł wzbudzić w  nich zainte­
resowania książką, czy gazetą. 

Czemu w  innych wioskach jest
inaczej?

Dwa czynnik i grają tu rolę. Po 
pierwsze — pomoc z zewnątrz.

A  czemu w moje j rodzinnej wsi  
nie może być inaczej? E lek try f ika ­
cja i  radiofonizacja, k tó rym i szczy­
ci się wioska, nie do wszystkich  
dotarły. P lanami e lek try f ikac j i  obję­
to ty lko  domy obok dróg. Ale za 
planami, panowie planiści, trzeba 
widzieć ludzi. Czyż to ich wina, że 
nie wszystkie domy mogą stać obok 
drogi? Takie brakoróbstwo zniechę­
ca ludzi Ale są i  ważniejsze spra­
wy. Czyżby w Woli Batowskie j 
nie było mądrych ludzi? — Czyż­
by ci ludzie rozumiejący co pań­
stwu dają obowiązkowe dostawy i  
z dostaw tych  się wywiązując, nie 
wiedzieli co daje świetlica? — Swo­
jego czc.su wiele tu narobiono krzy­
ku przy tworzeniu spółdzielni pro­
dukcyjne j,  założono nawet komite t;  
nie wyszło. „B ra k  uświadomienia  
i roboty pa r ty jne j“ . Nie w iem ty l ­
ko czy pomyślano o tym, że książ­
ka, że gazeta, pogadanka w  świe­
t l icy  nie ty lko  wzbogaca ich życie 
ale również pomaga ludziom w zro­
zumieniu w ie lu  spraw.

Wieś przybiera teraz charakter  
na pół osady robotniczej; decydują
0 tym  i pracujący w  Nowej Hucie,
1 ci którzy znajdują zajęcie w żw i­
rowni.  Tym  bardziej potrzebna jest 
świelica - ośrodek życia ku l tu ra l­
nego i  ośrodek wychowania mło­
dzieży. Poprzez pracę w  świetl icy  
i poprzez książkę dojdzie się do 
wychowania politycznego gromady.  
Sprawą świetl icy i sprawą życia 
kulturalnego w  Woli Batowskie j  
w inny  zająć się organizacje spo­
łeczne. Zbigniew Nosal

PRZYSZEDŁ NOWY CZŁOWIEK
C ZESŁA W  SC H A B O W S K I

R rano przyszedł do m nie Janek. 
— Towarzyszu! Teraz widzę, 

co to znaczy gazeta! Nie odej­
d ę  od wats, dopóki nie złożymy ga­
zetk i ściennej! W iem, że w y chcecie, 
abyśmy to sami zrob ili, ale p ie rw ­
szy raz zróbm y razem, dobrze?

—  Przecież dziś odpust!
—  Odpust, odpustem, ale gazet­

ka... Dym ek nam nawala na całego! 
Żąda zwołania zebrania, na k tó rym  
chce um otywować rezygnację z 
ZM P! Pojutrze będzie zebran ie!, Ga­
zetka musi być jak im ś ostrzeże­
niem... W ygląda na to, że po n ieu ­
danym  ataiku przy pomocy Rysia — 
ku łak  chce przy pomocy Dym ka coś 
nowego zrobić... M usim y być czu j­
ni!

Ja.nek poprosił m nie o fo tografię 
starych m łocam i, p rzyk le ił ją  na 
gazetce i la ł nad nią tak i napis: 
„Z gadn ij co to jest' i  co należy z 
tym  zrobić? Najlepsze odpowiedzi 
będą nagrodzone. Bliższe szczegóły 
u ktorowpiika św ie tlicy “ .

— A  teraz zdałoby siię napisać 
coś o naszych dziewczętach. Niczego

społecznie n ie  robią, nie do trzym u ją  
zobowiązań, myślą ty lk o  o tańcach. 
Trzeba też napiętnować Gorczyckie- 
go i C yru lika , bo się kum ają z Dym ­
kiem , a ten namawia ich aby razem 
z miim we tró jkę  oddali nam legi­
tym acje. Ta fo tografia  m łocam i — 
to się nam przydała. Prezydium  
trzeba skrytykow ać, bośmy chodzili 
do nich i prosiłem o pozwolenie ro ­
zebrania tych m łocarni. B ińczak 
się uparł, że do tego potrzebne są 
bu tle  tlenowe i  nic nie poradzisz. 
Może gazetka da radę. Zresztą z 
tym i bu tlam i to lipa. Gdyby do roz­
b ió rk i zgłosił się Tomczyk, lub  Go- 
lińsiki, prezydium  dałoby zezwole­
nie. . A le , ż e , zgłasza się ZMP, to 
zezwolenia dać nie chcą. Jaki w ła ­
ściw ie jest stosunek prezydium  do 
ZMP? Gazetka! musi to wyjaśnić.

Przestał m ów ić, pochłonęło go te­
raz w p isyw anie  do gazetki cztero- 
w iersża:

Na zebraniach hałasują, 
na podłogę pestki plują , 
nie chcą światła ani wiedzy,»  
niżej spisani koledzy:

Z  pamiętn ika k ie rown ika świetl icy

Pod czterowierszem w y k a lig ra ­
fował:

Cyrulik Henryk,
Kurzynoga Zygmunt,
Gorczycki Kaz.
1< ra wozy ków na Krystyn a 
Golińska Zofia.
Kluszczyński Wład.
Rataęda Władysław,
Tomczyk Wiesława,
Marchewka Teresa.

O godzinie 10-ej pierwszy sierp­
n iow y num er „G azetki G m inne j“  — 
„pism a poświęconego sprawom  gm i-

ny S iem kowice“ , ja k  głosił pod ty tu ł 
— w is ia ł na ścianie św ietlicy.

Z  Janka to chyteus! P o lityk !

Poszedł na odpust i zaczął chło­
pom, dziewczętom, kogo spotkał — 
rozpowiadać o naszej gazetce — i 
ludzie  sz li do św ie tlicy  czytać, co się 
o nich pisze. Uspokoiło się trochę 
dopiero koło południa.

W ieczorem wpadł do św ie tlicy  
Kazilk. Pytałem  go o żniwa, o ży­
ciowe /k łopoty. W iedziałem, że na 
okres żn iw  — . chłopiec zrob ił so­
bie samowolnie urlop i do kow ala 
nie jeździł. Również i to było m i 
wiadome, że nawet i teraz, k iedy 
gorączka żniwna przeszła, S tokow ­
skiem u jakoś się nie spieszyło do 
m ajstra . Zapytałem  o przyczynę.

—  Chłopcy śm ieją się ze mnie, 
że mam głupiego ojca, bo m i każe 
za darm o robić na ku łaka. N ie 
wrócę już  do kowala.

Gdyby nde to, że Janek uprzedził 
m nie o obecności n iek tó rych  chłop­
ców z poza 'organizacji — obecność 
Kazika zdziw iłaby mnie bardzo. 
Udawałem  jednak, że nie w idzę w  
tym  n ic  nadzwyczajnego. Usia­
dłem obok C yru lika .

— Co słychać z waszym poda­
niem  o plac?

—  Niech d iab li wezmą! A le  pain 
nam pomógł! Bińczalk ze złości na 
pana n ie  załatw ia te j sprawy. Ktoś

mu powiedział, że to pan napisał 
mamie podanie i nie załatw ia. Plac 
przepadł.

— N ie wiadomo,» co na to powie 
redakcja, gdy napiszę koresponden­
cję.

— A, to inna sprawa...
— Podobno oddajesz legitymację? 

Odchodzisz z ZMP?
-— A co, nie wolno? — rzekł har­

do. — Nie dostaliśmy placu. Po­
zwalacie rządzić się tatom, jak  B iń- 
czak? To ja nie chcę takiego ZMP?

— W alkę dopiero zaczęliśmy. Je­
szcze nie wiadomo, czyśmy przegrali. 
Dalszą rozmowę przerw ał K o w a l­
czyk:

—  Towarzysze! koledzy! O tw ie ­
ram  dzisiejsze zebranie...

Po zreferowaniu k ilk u  ogólnych 
spraw, od razu kaizał D ym kow i się 
wytłum aczyć.

Dym ek wstał ociężale, wyszedł 
przed zebranych, w y ją ł legitym ację 
i  tak  zaczął:

— S kładk i wszystkie zapłacone... 
Żebyście nie m yśle li co innego... Nie 
chcę należeć do ZMP, bo każecie m i 
zakładać spółdzielnię, a nie chcę 
mieć z tego powodu przykrości...

Po czym zaczął gadać tak  bez­
m yśln ie a ta k  .reerkładmie, że się za­
raz poplątał, ja k  łgarz przychwyco­
ny na kłam stw ie. Skręcał się, p lą ta ł

w wypowiedziach aż rozlegał się 
śmiech nawet wśród tych, k tó rzy  
do niedawna sym patyzowali z po­
stawą zdrajcy. N ie spodziewałem się, 
że ci prości chłopcy tak  ła tw o  po­
tra fią  wyczytać z oczu ludzkich to, 
co się ustami nie chce wypowiedzieć,

A le Dymek nie ustąp ił tak  ła two. 
Jak gdyby pragnąc „na złość m nie“ , 
jeszcze tak spróbował:

— A co Gorczycki ma z ZMP? 
A co ma C yru lik?  Jakie dziady z 
n ic li były, tak ie  są. Żadnej pomocy 
nie dajecie.

Po czym położył dem onstracyjnie 
legitym ację przed Kow alczykiem  i 
patrząc tw ardo to na C yru lika , to 
na Gorczyckiego —  powoli oddalał 
się cd stołu.

Już powstałem, by zabrać głos, 
gdy w tem  odezwał się Janek K o -
w a lczyk:

— K to  tam  podniósł rękę? Nie 
w idać stąd!

-— Stokowski prosi o głos.
Usiadłem. Jakiś dreszcz wspania­

łe j rozkoszy na nowo rozkołysa ł mo­
je  serce.

K az ik  rzekł spokojnie, śmiało:
— Proszę was bardzo koledzy, a- 

byście mnie p rzy ję li do ZMP. Jeśli 
można, megę natychm iast podpisać 
deklarację.

Czesław Schabowski
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Z lat
które nie wrócą

TR A G E D IA  M A T K I

P rzed sądem okręgowym  w  
Warszawie stanęła wczoraj 
m ieszkanka wsi spod B ia łe ­

gostoku, Stefania Bazyluk, oskarżo­
na o podrzucenie swego 6:letmego 
syna w  poczekalni jednego ze szpi­
ta li warszawskich.

Sprawa przedstawia się następu­
jąco: syn Bazylukow ej zachorował 
poważnie, wobec czego zwróciła się 
ona w  B ia łym stoku do lekarza, k tó ­
ry  polecił- umieścić dziecko w  szpita­
lu . W żadnym jednak ze szpita li 
b iałcstockich nie było miejsca. Zroz­
paczona m atka wzięła chłopca na 
ręce i, nie mając pieniędzy na b i­
le t kole jowy, udała się p i e c h o ­
t ą  do W arszawy. Iu  zgłosiła się 
do szpitala, gdzie jednakże dziecka 
rów nież nie przyjęto. Bazylukowa 
■wówczas, k tóra nie m ia ła już  s iły  
na powrót piechotą w raz z dziec­
k iem  do Białegostoku, oddaliła się, 
pozostawiając synka w  poczekalni 
szpitala. Porzucone dziecko odesła­
no do zakładu wychowawczego, 
gdzie lekarz s tw ie rdz ił zapalenie 
kręgosłupa i po lecił przewieźć ch łop­
ca do szpitala. W krótce potem po­
lic ja  odszukała m atkę i oskarżyła 
ją  o podrzucenie dziecka“ .

(Polska Z b ro jn a , 27.4 .1935 r .).

JEDNO ŁÓŻKO NA 3 OSOBY
„N a  jedno łóżko przypada na wsi  

2,9 osoby. Przeciętnie więc jedna oso­
ba korzysta z jednej trzeciej części 
łóżka! Pościel zmieniana jest raz w  
ciągu paru miesięcy. Nierzadko brak  
zupełnie mydła z powodu niemożno­
ści nabycia choćby m in im a lne j ilości.

Ty lko  35 procent dzieci na wsi  
można uważać za zdrowe.

Z trzech tysięcy zbadanych kobiet 
wie jsk ich  65 procent tj. 1950, było 
chorych na niedomagania, spowodo­
wane przedwczesnym rozpoczęciem 
pracy po porodzie i  brak iem opieki 
lekarsk ie j“ . /

(Ze spraw ozdań kom isy jnych  ba­
dań lekarsko -san ita rn ych , opubl. 
w  „E kspressie  P o ra n n y m “ , z  dn ia  
25 .X I.1935  r.).

MIESZKANIE... W GROBIE
„W śród mieszkańców osady Sko-  

czyn pod Kałuszynem rozeszły się 
pogłoski, że na cmentarzu pa ra f ia l­
nym, przy grobie zamożnej rodziny  
Górskich, coś straszy. Majaczą się 
jakieś cienie, w  nocy w idać nawet  
płomień. Ostatnio w y k ry to  ta jem n i­
cę. W m urowanym  grobie Górskich  
zamieszkała czteroosobowa rodzina  

niejakiego Jana Wielgusa, w iejskiego  
żebraka cmentarnego. W grobie za­
insta lowano nawet piecyk. B y ły  poza 
ty m  s iennik i,  pościel, ga rnk i oraz 
stara harmonia. Wielgus zeznał, że 
obecne „za robk i“  nie pozwalają na 
inne mieszkanie! Zaś obecność t r u ­
mien i  sąsiedztwo zmarłych wcale  
im, obytym z cmentarzem, nie prze­
szkadza“ .

(„E p o ka “ , z dn ia  5 lipca 1936 r.).

LU DZK IE  KRETOW ISKA
„ Pod Radomskiem, na terenie tzw.  

Miłaczek, grupa bezrobotnych wznio­
sła k i lka  domków na gruntach nale­
żących do zw iązku w łaścic ie l i  n ie­
ruchomości.

Właściciele zaprotestowali. Uzy­
skali w  sądzie eksmisję, podczas k tó­
re j doszło do rozruchów.

Bieg rzeczy — zw y k ły  i  powszed­
ni. P raw y  właścic iel terenu w y ­
stąpił  przeciw bezprawiu bezrobot­
nego. W te j sprawie, jakże ponu­
rej, zaciekawia ją jednak pewne 
szczegóły.

Na terenach Miłaczek stoi już  k i l ­
kadziesiąt nielegalnych domków, 
zbudowanych przez bezrobotnych.  
Przy czym, w  ciągu jednej z ubieg­
łych  nocy, wzniesiono tam  s i e d e m  
nowych domków.

Cóż to za domki, k tó rych  staje 
siedem w  ciągu jednej nocy?

Nazwa domku wyda je  się tu urą ­
gowiskiem! To jakieś lepianki,  
schrony p rym ityw ne  z najprostszego 
m ater ia łu  sporządzone: gl iny, drze­
wa i  papieru. To jask in iowe miesz­
kania, k retow iska  —  dla ludzi!

Co więcej — tych krecich dom­
ków, k tórych siedem wyrosło w  cią­
gu jednej nocy, bron i bezrobotny  
do upadłego. Dlatego eksmisja na te­
renach Miłaczek nie udała się“ .

(„E kspress P o ra n n y “ z d n ia  16 lip ­
ca 1935 r.).

STRASZLIW A DECYZJA
„Przed sądem w  Zamościu stanął  

bezrobotny Jan Kaproń, oskarżony 
o świadome spowodowanie katastro­
fy  ko le jowej przez rozluźnienie szyn. 
S ku tk i  katastro fy były, na szczęście, 
minimalne. Szyny bowiem zostały 
rozluźnione przed przejazdem pocią­
gu towarowego.

Jan Kaproń  w  śledztwie przyznał 
się do w iny .  Z łoży ł zdumiewające  
oświadczenie. Od dłuższego czasu 
pozbawiony pracy, znajdował  się 
w raz z rodziną w  skra jne j nędzy. 
Wszelkie próby zarobkowania i  za­
biegi o pomoc zawiodły.

Zdoby ł się w  końcu na tragiczną  
decyzję. Postanowił stać się sprawcą  
katastro fy kolejowej,  by na miejscu 
wypadku, przy oczyszczaniu toru, 
znaleźć choćby chwilowe zatrudnie­
nie; nie chciał zaś spowodować o f ia r  
w  ludziach. Dlatego postanowił  
wyko le ić  pociąg tow a row y“ .

(„Ekspress P o ra n n y " , z 13.1.1937 r .).
W ybrał Archiwista

Czy podane wyże j fa k ty  nie przy­
pomina ją  Wam, drodzy czytelnicy,  
podobnych wydarzeń, k tórych by ­
liście świadkami,  lub o k tórych sły­
szeliście za rządów burżuazji i  ob- 
szarnictwa? Jeżeli tak, to opiszcie je 
w  Uście do nas, wskazując w  miarę  
możności, jak ie  są losy postaci bio­
rących w  nich udzia ł w  latach po­

wojennych. w  ludowym  państwie  
Czekamy na Wasze wypowiedzi,  

z k tórych ciekawsze w yd ruku jem y  
w  naszym piśmie.

(Red)

IZozmou/if z koraiftondantam i

O to frag m en ty  z lis tu  członka spół 
dzieln i p ro d u kcy jn e j w  P rzedbojo - 
wicach (pow. inow rocław ski).

— ,,W  ciągu dwóch la t wspólnego go­
spodarowania znacznie pow iększył się 
nasz m ają tek . Gospodarkę rozpoczęliśm y  
na 131 ha, obecnie m am y 160 ha. Z w ię ­
kszyła się też ilość kró w  i trzody ch lew ­
n e j. Nasza spółdzielnia pierwsza w  po­
w iecie  w yw iąza ła  się z obow iązków  w o­
bec państwa...

M łodzież pracow ała z zapałem , biorąc  
udzia ł we wszystkich akc jach  gospoda,r- 
czych...

Trzyosobowa rodzina H a ikó w  zarobiła  
17.640* zł w  gotówce oraz 11.500 kg zbo-

Zapódsum owanie rocznych osiągnięć w y ­
kazało, że w  Przedbojow icach nie zasto­
sowaliśm y now ych m etod agrotechnicz­
nych, co w p łynęło  na obniżenie w y d a j­
ności. W  ty m  roku  zarów no w  rac jo ­
na ln ym  siewie, ja k  naw ożen iu zw iększy­
m y  wydajność naszych pó l.“

Jest to rodzaj korespondencji prod uk­
c y jn e j. I  trzeba powiedzieć, że ten  ro­
dzaj w ciąż jeszcze przew aża w  listach  
spółdzielców.

Jak  zazw yczaj pisze się ta k i „p ro d u k ­
c y jn y "  list? W zorem  dla niego w y d a ją  
się być statu t i  księga bu ch altery jna  
spółdzielni. A  p u n k ty  i działy  w  s tatu­
cie i księdze bu ch a lte ry jn e j są tak ie  sa­
m e w  każdej spółdzielni.

C hw yta jąc  się w ięc tych p u nk tów  k o ­
respondent zan iedbuje  i pom ija  to, co 
stanowi o specyfice  spółdzieln i. K o n ­
kretność w raca dopiero dzięk i liczbom  
i  dzięk i tem u, że z pam ięci p rzypom nia­
ne „ p u n k ty “ n ie  obejm ą w szystkich  
działów  i spraw . Z  „p u n k tó w “ w yb iera  
korespondent zazw yczaj te, k tó re  b a r­
dziej go obchodzą.

A le  w zó r zostaw ia ślady. W  podanych  
fragm entach  w idać „punktow ość“, to 
znaczy pow ierzchow ne om ów ienie każ­
dego zagadnienia. Za led w ie  ty lk o  zare ­
jes tro w ał, ju ż  dale j i  da le j.

LIST „PRODUKCYJNY
Rzecz w  tym , że p u nk tów  tych  m ogło­

by być o w ie le  m n ie j, bardzie j nato­
m iast należałoby rozw inąć w ybrane  za­
gadn ienie. , .

W cytow anym  -liście w yraźn ie  rzuca 
się w  oczy sprawa „now ych m etod agro­
techn icznych“ . P rzy  podsum owaniu ro­
cznej pi acy spółdzielcy na pewno je  
przedysku tow ali. M ia ł w ięc o czym  na­
pisać korespondent.

Jakie  stosowała spółdzielnia m etody w  
zbożowych, okopowych i paszowych.' Na  
ja k ic h  przestrzeniach i w  ja k ic h  rodza­
jach upraw? Jakie  by ły  w y n ik i poszcze­
gólne i w  ogólnym  bilansie? Jakie  to • 
szczegółowo — nowe m etody agrotech­
niczne w ysunięto w  plan ie  na 54 rok? 
N a ile zw iększyć się mogą plony w  po­
szczególnych upraw ach przy  now ych  
metodach? Jak są w yrob ien i b rygad ie ­
rzy  i członkow ie brygad i ogniw? Czy 
po tra fią  zastosować nowe m etody? Czy  
i ja k  się przygotowują?

Co oznaczają w P rzedbojow icach: „ ra ­
c jonalny siew i dobre naw ożen ie“ ? P rze­
cież zeszyt można by zapisać, pokazując  
rodzaje gleb, w ielkość pól, topografię  te ­
renu, ‘p a rk  m aszynowy, jego moc i go­
towość, przygotow anie nawozów (rodza­
je ), z iem i i z ia rna  do siewu w  poszcze­
gólnych upraw ach, stopień gotowości 
brygad polow ych, odpowiedzialność lu ­
dzi, ich zapał, cechy charak te ru  pom a­
gające i przeszkadzające w  p rzeprow a­
dzeniu „racjonalnego s iew u“ itd . itd .

A  ta m łodzież „pracu jąca z zapałem  i 
biorąca udział we w szystkich akcjach  
gospodarczych“ ? Jaką ona odegrała rolę  
w  okresie niestosowania npw ych m etod. 
Czego się teraz można po n ie j spodzie­
wać? Czy będzie podciągana? Czy tez 
w ysunie  się na czoło, jeś li np. czyta ro l­
nicze książki, dysku tu je  w  ś w ie tlicy  i w  
ko le  zetem powskim ?

J ak i m orał na koniec? N ie  re jestro ­
wać, nie punktow ać lecz brać pod pioro  
szczegółowo jedno zagadnienie, ważne  
dla autora, w ażne dla spółdzieln i.

Z . N .

KULTURA W
Postawm y p ytan ie : ja k i rodzaj listów  

przeważa wśród korespondencji, do­
tyczącej p racy k u ltu ra ln e j na wsi? 

P rzew aża ją  niestety, listy  in w e n ta ry za ­
cyjne, ja k  gdyby pisał je  m agazyn ier  
z zawodu.

S ięgn ijm y po p rzyk ład . Oto korespon­
dencja z K rosnow ic (pow. K łodzko ) 
„P rzez okres ro k u  zarząd św ie tlicy  u- 
rządzil k ilkanaście  odczytów , prasówek  
i  pogadanek, urządzano też w ieczory  l i ­
te rack ie , organizowano potańców ki, z 
k tó rych  dochód (przeszło 6 000 zł) obró­
cono na rem ont i urządzenie św ie tlicy . 
Ś w ietlica  posiada stro je  do tańców lu ­
dowych. T ę tn i życie w  zespole chóral­
nym , k tó ry  liczy  około 30 członków, a 
zespół taneczny 12 osób. Ś w ietlica  P ię k ­
nie  udekorow ana: hasta, gazetki ścien­
ne fotom ontaże, gazety w yc inkow e i in ­
ne dekoracje  papiero-p lastyezne“ .

P ierw sze w rażen ie  p rzy  czytan iu  ta k ie ­
go listu  n ie  jest u jem ne. U jm u je  nas 
rzeczowość i bogactwo fa k tó w ... ałe 
spróbu jm y ty lk o  trochę uw ażn ie j p rz y j­
rzeć się te j rzeczowości i ty m  fakto m . 
Cóż się okaże? W yliczono nam  zakresy  
prac  św ie tlicy . Oczywiście, w  jedn e j 
św ietlicy  jest tych zakresów m n ie j, w  
drug ie j w ięce j. Ilość i rodzaje zakre ­
sów k o n k re ty zu ją  w  pew nym  stopniu  
opisyw aną św ietlicę. A le  jest to stopień  
k o n k re ty za c ji n ie w ystarcza jący. A  na 
ty m  w łaśnie zazw yczaj poprzestają ko ­
respondenci, sięgając po gotowy d ru ­
czek in w e n ta ry za c y jn y , aby ja k  b iu ra -  
lis ta  wpisać w  ru b ry czk i: jest... — lub  — 
nie m a. Z góry wszak w iadom o, w  ja ­
k ich  to zakresach prac obracać się m o­
że życie św ietlicow e: odczyty, pogadan­
k i, prasów ki, chór, zespół taneczny, tea­
tra ln y  itd . Czy chłop pisze, że w  jego  
wsi są pola i łą k i, że na polach rosną, 
żyto, pszenica, jęczm ień, bu rak i, k a r­
to fle , a w  oborach stoją k ro w y , św inie, 
owce? T a k  nie pisze, bo rozum ie, że 
wszyscy o ty m  dobrze w iedzą.

Korespondent z K rosnow ic ocenił swo­
ją  św ie tlicę  jako  „w zór dla innych  św ie­
t l ic “ . — B yć może — gotowiśm y p rzy­
taknąć, p rzy jm u ją c  oświadczenie na sło­
wo honoru. A le ... czytam y d a le j: „Ś w ie ­
tlica  c ierp i na b ra k  w spółpracy z m ie j­
scowym i czyn n ikam i polityczno-społecz­
n ym i. Zai ząd Z M P  nie pomaga, prze­
wodnicząca koła aż lśni z łym  p rz y k ła ­
dem. K oło  Gospodyń is tn ie je  na papie­
rze. K o m ite t G m in ny P a rtii n ie  ana lizu ­
je  pracy św ietlicy, n ie daje nastaw ień, 
a ju ż  najgorzej przedstaw ia  się b ra k  
op ieki ze strony G R N ".

Z zestawienia obu grup (organizacji 
społecznych i sekcji świetlicy) wyłania  
się sprzeczność, której korespondent nie 
tylko nie wyjaśnił ale zagmatwał.

Bo spytajmy: —• któż brał udział w or­
ganizowaniu i wygłaszaniu pogadanek, 
odczytów, wieczorów literackich, praso- 
wek, redagowaniu gazetek? Któż należy 
do chóru i zespołu tanecznego?

RUBRYKACH
Czy n ie  m łodzież, k o b ie ty  i  aktyw iści?  

Czy ten w ie lk i zespół św ie tlicow y m e  
o b ejm u je  60—70 osób? Czyż, ja k  podaje  
korespondent, n ie  byw a p rzecię tn ie  w  
św ietlicy  30—40 osób każdego dnia?

K to  kom u m ógł tu  zatem  pom oc. Czy  
nie św ie tlica  — um ocnić pracę Z M P , 
czy nie ona — postawić na nogi K.0 1 0  
Gospodyń? Jakże ocenić „w spaniałą  p ra ­
cę" św ie tlicy , „w zó r dla in n y c h “ , jeś li 
nie  będziem y pytać  o je j w p ły w  na a k ­
ty w is tó w  i caią gromadę? A  ten w p ływ  
wg re la c ji korespondenta okazał się 
bardzo słaby, p ra w ie  żaden. .

Czyż ża lem  K o resp o n ue m  nie  pow in ien  
był dokonać analizy  p racy św ietlicy? N ie  
postawić sobie pytań...
1) Na ja k ie  tem aty  by ły  odczyty  i  po­

gadanki, ja k a  by ła  ich ilość, ja k a  tresc 
i wartość? ,

2) Jak im  autorom  i pisarzom  poświęco­
no w ieczory literackie?  He ich było?

3) Jakie  to pieśni śpiewa chór? Jak ie  
tańce ma w  repertuarze  zespół?

4) Jak redagowana jest gazetka? W  ja ­
k ich  term inach? W ja k im  stopniu  
bra ła  udział w  życiu grom ady? W  
c/zym pomogła, co zm ieniła? .

5) K to  w ygłaszał odczyty , pogadanki l 
prasówki? K to  b ra ł udział w  dysku­
sjach? K to  należy do chóru i  zespołu

tanecznego? . .. ,,
S taw ia jąc  sobie ta k ie  pytan ia , da łhy  

korespondent szczegółową i  tra fn ą  cha­
ra k te ry s ty k ę  p racy św ie tlicy . Odsłoniła­
by się treść te j p racy. Zobaczylibyśm y, 
ja k ie  spraw y (w  pogadankach, odczy- 
tach i w ieczorach lite ra c k ich ) in tereso­
w a ły  organ izato rów  św ie tlicy  i w  ja k im  
stosunku pozostaw ały one do potrzeb i 
zainteresow ań grom ady. Zo baczylibyśm y  
w  tych  pogadankach i  odczytach poglą­
dy autorów , ich stanowiska ideologicz­
ne, propozycje  praktyczne  tak  co do ce­
lów  i  zadań, ja k  m etod i  środków  dzia­
łan ia .

W tedy  by  się pokazało, dlaczego to 
m im o szum u i ruchu  św ie tlicy  w  kole  
Z M P  nie jest dobrze, dlaczego n ie  dzia­
ła  K oło  Gospodyń. W tedy  byłoby co 
przedstaw ić G m in nem u K o m ite to w i p a r­
ty jn e m u  do oceny po lityczn e j. Jego na­
staw ienia  w yprostow ałyby  błędy, w ysu­
n ę ły  nowe zadania. W szak zarząd  św ie­
tlic y  pow in ien  sobie zdawać sprawę ja k ą  
to p o lity k ę  k u ltu ra ln ą  u p raw ia ł w  cią­
gu roku  N a ja k ic h  oparł ją  poglądach, 
ja k ie  rea lizow a ł cele. W K om itecie  
G m in n ym  by ło by  nad czym  podyskuto­
wać, I  do G m in nej R ady wówczas św ie ­
tlica  m ogłaby w ystąpić , z bilansem  nie  
ty lk o  zakresów prac i ilością występów  
ale z bilansem  ich treści, w p ły w ó w  t 
sku tków  w  grom adzie- P rzekonać G m in ­
ną Radę do określonych zakresów po­
m ocy, bo określony b y łb y  rachunek  
przydatności św ie tlicy  i  p rzeko nyw ająca  
lista je j po trzeb we w spólnym  in te re ­
sie obu in s ty tu c ji.

D o takiego pogłębienia koresponden­
c ji zachęcam y działaczy k u ltu ra ln y c h .

OD WCZORAJ DO DZIŚ
Stanisław a P ękala  — piętnasto letn ia  uczennica ze wsi rzeszowskiej S tary  B orek  

dołączyła do swoich rysunków  kró ciu tk i, w zruszający list: ,,Podajcie m i po­
m ocną dłoń, nauczcie D O B R Z E  m alow ać“ .

A  oto je j  prace: — dawna wieś  — krzyw e  dom ki nad bagnistym  jezio rem

i  nowa wieś spółdzielcza — k ry te  dachówką dom ki, słupy z przew odam i po k tó ­
rych  p łyn ie  upragnione światło .

T rzeci obrazek: wspólne radosne żniwa.
A pel S tanisław y P ęka li p rzekazu jem y D y re k c ji L iceum  Plastycznego w  Jaro­

sławiu. W poszukiw aniu w ie jsk ich  ta lentów  zaw ędrujc ie  do Starego B orku , gdzie 
m arzy  o nauce m alarstw a Stanisława Pękala.

Zachciało się grom adzie  K urów , 
Rzgów (pow iat Konin) ulepszeń, ma 
raz  za swoje. S p raw ied liw ie  rzek łszy  
rzecz się stąd w zię ła , że n ik t n ie chciał 
w  K urow ie  sołtysować. W ieś była ro z ­
rzucona, pola przecię te  w d rob ną  k ra t ­
kę, jakb yś  chcia ł w szystk ich  chłopów na 
z e b ran ie  wołać, m u ro w a n y  dzień la tan ia .

U ra d z ili więc k u ro w iac y  rozb ić  wieś  
na dw ie  m nie jsze , po ręczn ie jsze , żeby  
sobie ani ludzie , ani sołtysi nóg nie 
uchodzili. To ulepszenie za in ic jo w a ła  bie­
dota ze świeżo upieczonego K urow a II, 
a K urów  I m ia ł p row ad zić  kom asację. 
W yb ran o  tam  w łaśn ie  ob. Jana B artcza ­
ka na sołtysa. Chłop m ia ł w szędzie b li­
sko, a ju ż  do ku łaków  n a jb liż e j. Z te j 
bliskości w yszło w szystko co będzie da­
le j. N a jw p ie rw  w ięc kom is ja  k la s y fik a ­
cyjna . K om isja z b liży ła  się szybko do 
k la s y fika to ró w  gm in nych , co m ia ło  ta ­
ki rezu lta t, że K urów  I, choć sadzi b u ra ­
ki i sie je  pszenicę, o trzy m a ł g leby V i 
VI k lasy. O czywista rzecz, w  K urow ie

|| i I I I  klasę.
K lasy fika to ro m  natom iast b lisko oyło  

do GRN, co w p ra k ty c e  oznaczało, że ku- 
ro w iako m  N r 2 polecono listy k la s y fik a ­
cy jne  natychm iast podpisać.

Nie podpisali, upow ażn ili natom iast 
swojego sołtysa, by szukał s p raw ie d liw o ­
ści. A le gdzie  ku łakow i blisko, tam  m a­
ło ro lnem u a k u ra t daleko. K la sy fika to rzy  
po bra li p ien iądze  od 40 go sp odarzy, ale 
do k la s y fik a c ji da leko. GRN p rzy ję ła  
w p ra w d z ie  zażalen ie  K urow a II, ale za­
ła tw ien ie  — w ciąż  da leka  spraw a.

K ra w c zy ń s k i, K orczew ska , Czech, W o­
źn iak , K ub ick i, P ię tka , G ęs ik iew icz, Du­
dek, K opaczew ski, Now ak i 30 innych  
— w ie rz ą , że będą m ie li n a jb liże j do Po­
w iato w ej Rady N arodow ej w  Koninie.

A no zobaczym y.

M A R IA N  S TA C HO W IA K
(Na podstawie listu zbiorowego 

chłopów z Kurowa II).

W szędz ie  b i isko i da leko
im . II zam ien iono  piasek i w rzosow iska  na 
te-

Kuiapiszeiuski, Krótuka i Biegonek
To, czego dokonał na p rze s trze n i ostat­

nich k ilk u  m iesięcy „m o cn y“ średn iak  
K w apiszew ski z M acochowa, z a k ra w a  na 
czysty  cud.

Po p ierw sze — w y k o n a ł szyb c ie j niż  
k to k o lw ie k  plan dostaw m leka, chociaż  
ani jednego litra  do m le c zarn i nie do­
w iózł.

Po d ru g ie  — w y k o n a ł z  n ad w yżką  
plan dostaw  żyw ca, choć na punkcie  
skupu do dzisiejszego dn ia  nie w idziano  
ani jedn ej jego św in k i, c ie laka  czy  k ro ­
w y.

Po trzec ie  — u re g u lo w a ł nadspodzie­
w an ie  szybko podatek, a rów nocześnie  
nie zap łac ił państw u ani grosza.

Po c zw arte  —- oddał na s z a rw a rk  n a j­
w ięce j dn iów ek konnych , m im o iż n ik t  
nie w id z ia ł p rzy  p racy  społecznej ani 
w ozu, ani koni, ani sam ego K w apiszew ­
skiego.

Po piąte? D a jm y  pokó j, lep ie j będzie  
te cuda w yjaśn ić , bo jeszcze w  nie uw ie ­
rzyc ie . Jak w szędzie , tak  i tu ta j: z p rzo ­

du cud, z ty łu  k ilk u  s p ry c ia rz y . Tym  ra ­
zem  o d kry liś m y  obok K w apiszew skiego  
jeszcze dw óch — ob. K ró w kę, p rezesa  
GS-u i ob. B iegonka, m iejscow ego sołty­
sa. Oto dosłownie ich zdan ia  w  spraw ie  
„m ocnego“ średn iaka:

BIEGONEK: Co? K w apiszew ski nie od­
staw ia  żywca? A kto m nie  w staw ił dw a  
tęg ie św in iaki?  Pies? S przeda ł m nie , to 
ja k b y  państw u sprzed a ł, bom przecie  
sołtys. K ró w kę  m leczną też!

KRÓW KA: Jak m ożna szkalow ać oby­
w ate la ! Nie da ł państw u ani grosza? A 
kto za k ilk a d z ies ią t litró w  m onopolki 
z czerw oną e ty k ie tk ą  płacił? Sam za k a ż ­
dym  razem  w idzia łem !

BIEGONEK i KRÓW KA: Podwód me 
daje? A kto nas na w esela i c h rzc in y  ca-

rok  woził?
\rg u m e n ty  te — rzecz p rz y k ra  —■ w y- 
rc za ją  GRN w  D ziw onicach . Jeżeli w y- 
rczą  i w  pow iecie, trzeb a  będzie chy- 
w ie rzy ć  w  cuda.

ANDRZEJ KUBOCZ

Troska o hodowlę
K łopoty m ałoro lnego  ob. A leksand ra  

M elera  z g ro m ad y  S ku rzyn  gm . Rado- 
m icko , pow. Krosno O drzańsk ie , n a p ro ­
w a d z iły  u rzę d n ikó w  GS-u w  Maszach na 
g en ia ln ą  m yśl, o czym  w łaśnie  napisze­
m y.

M e le r m a w p ra w d z ie  ty lk o  1 ha z ie ­
m i, ale zapob ieg liw y  z niego i p a tr io ­
tyczny  chłop. Z a k o n tra k to w a ł aż 8 tucz­
n ików  na p a źd z ie rn ik . A le ich nie odsta­
w ił, gdyż m u GS w Maszach k arm y  
sztucznej nie sprzed a ła , choć pow inna. 
Nie m ia ły  w agi.

— Co robić? —■ za tro szczy ł się p re ­
zes. — 8 św inek obn iży  p lan na ca­
łego!

— N apiszem y w  spraw ozdan iu , że Me­
le ra  w y typ o w aliśm y  na p rzod ow n ika , 
niech św in iak i u tuczy , na w ystaw ę po­
ślem y — d o ra d z ił re fe re n t p lanow ania. 
Tak też się stało.

Za m iesiąc z ja w ił się M e le r przed  
GS-em na dwóch w yna ję tych  w ozach. 
Ś w in iak i b y ły  dorodne, że palce lizać. 
A le m u nie p rz y ję li.

— W eźcie, M e le r, jeszcze k a rm y  z 
m ag azyn u , podtuczcie św in ia k i, na w y ­
staw ę poślem y z w aszą fo to g ra fią .

Za m iesiąc z ja w ił się M e le r na trzech  
w yna ję tych  w ozach. Ś w inki — Jak do j­
rza łe  dyn ie . Nie p rz y ję li.

— Jeszcze trochę , A leksand rze , a bę­
dą was w  film ie  pokazyw ać.

Za m iesiąc z ja w ił się M eler na czte­
rech w yna ję tych  w ozach, ś w in k i w y le ­
w a ły  się po prostu z wozów.

— Jeszcze m ies iączek  i będą o tobie  
w  szkołach uczyć.

A w lu tym  stała się rzecz straszna. 8 
M elerow ych tu czn ikó w  pękło z p iek ie l­
nym  hu kiem , k tó ry  postaw ił cały  S ku­
rzy n  na nogi. M e ler pisał a k u ra t list 
do re d a k c ji, a w  nim: „K ied y  w reszcie  
sprzedam  św in ki państw u, to dostanę  
paszy i będę m ógł m yśleć o dalszej ho­
do w li, a jeśli nie, to nie m am  o czym  
m yśleć na 1 ha“ .

tym  sam ym  czasie re fe re n t plano- 
ia donosił swoim  pow iatow ym  w ła- 
n, że p rzy g o to w u je  hodow laną sen-

(Na podstawie listu ob. A leksan­
d ra  Melera).

HORACY SA FR IN

F r a s z k i

O rozdziale kredytów
(Fraszka p raw ie  że autentyczna) 1

Dla wioszczyny, deskami od świata zabitej, 
przyszły na zakup bydła pokaźne kredyty.
Długo przewodniczący w  papierkach się grzebał: 
jak  zrobić, by pieniądze dotarły, gdzie trzeba? 
Przydzieliwszy je sobie tudzież członkom Rady, 
orzekł sentencjonalnie: „M y —  głowa gromady. 
Gdy głowa ta pomyśli (najlepiej przy „wódzi“ !), 
może znajdzie się grosik jakowyś dla ludzi..."
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pocztowe oraz listonosze
a s w  „PRASA77 Warszawa, ul Marszałkowska 3/5 5-B-1U47

W  Ś W IE T L IC Y  W IEJSK IEJ
(wg „K ro k o d y la “ )

Spojrzawszy na świetlicę, wnet wniosek wysnuwami 
„Bez wątpienia, straszliwie nudno bywa u was!"
Na to mi ob. kierownik rzeczowo przerywa:
— Jakże może być nudno, gdy tu nikt nic bywa?

K R O N IK A
K U L T U R A L N A

f ,  owiatowe zespoły pieśni i tańca oraz 
"  orkiestry SP w w o j rzeszowskim  
rozpoczęły usilne przygotowania do zbli­
żającego się 10 Jęcia Polski Ludowej i 
festiwalu zespołów artystycznych.

Z interesującym i bardzo ciekawym  
repertuarem  pieśni i tańców regional­
nych oraz utworów muzycznych opar­
tych na bogatych tradycjach walk chto. 
pow Ziemi Rzeszowskiej z magnacko- 
obszarniczym uciskiem wystąpi na fe­
stiwalu zespół artystyczny wraz z orkie­
strą SP przy komendzie powiatowej w 
Gorlicach. , ,

Osiągnięcia socjalistycznego budow­
nictwa w Polsce Ludowej zobrazuje - 
swoim szerokim i różnorodnym progi a- 
mie zorganizowany niedawno powiatowy 
zespół pieśni i tańc a w Przemyślu.

90-osobowy zespół i orkiestra z; 
Trzciany (pow. rzeszowski) przygotowu­
je na festiwal wiele pieśni masowych i 
regionalnych, m. in. „O Nowej Hucie .

Brygadę SP", „Korale", utwór muzycz­
ny "„Marsz śmiałych" i „Marsz pod 
sztandarami ZMP".

Zespoty te wystąpią w czasie festiwalu 
ze swoim programem w wielu spółdziel­
niach produkcyjnych, PGR-ach i m d»™  
dualnych gromadach woj. rzeszowskie

n r  podejmowaniu zobowiązań przed  W I I  zjazdem  P artii oprocz aktywu 
kulturalnego wsi, nie pozostaje w tyle 
aktyw sportowy. , .

Ostatnio bardzo cenne zobowiązań a 
podjęli członkowie. Ludowego .Zespołu 
Sportowego w Złotnikach Kujawsk 
(p. Inowrocław) wzywając zarazem  
współzawodnictwa w podejmowaniu 
przedzjazdowych zobowiązań wszystkie 
LZS-y na terenie całego kraju

Członkowie LZS w Z ło tn ik a c h  Kujaw­
skich zobowiązują się m. in. 1) ukon 
CZVĆ budowę boiska sportowego w Złot­
nikach Kujawskich i oddać go do użyt­
ku z dniem 1 maja I M  r-. -> ,b7vó 
10 odznak SPO i 30 odznak BSPO. 3) ze 
brać 100 kg m akulatury 1 0 0 0  kg żela­
za. 50 kg szmat. 2500 butelek tp 4) 
zwerbować 28 nowych czionkow LZS w 
tym 16 koleżanek. 5) dar pięć wys ępow
artystycznych w sąsiednich spółdziel­
niach produkcyjnych i PG1J.ac£ 
zredagować 6 gazetek ściennych 6) P 
rządkować grób bohaterów radzieckich 
w Złotnikach Kujawskich. ,,,

LZS-owcy. starajcie się o to. by W a 7 _9 
kolo poszło za pięknym przykładem  wa­
szych kolegów z LZS w Złotnikach Ku 
Jawskich.

*
. w j  województwie bydgoskim pracują  W już 74 wiejskie kina stale. Kina te 
rozmieszczone są jednak nierównomier­
nie. Tak np. w powiecie sępolinskim I 
włocławskim nie ma ani jednego w o l­
skiego kina siatego. Okręgowy Za ząd 
Kin w Bydgoszczy planuje uruchomtć 
roku bieżącym 15 nowych wiejskich kin  
stałych. Powinien więc zwrócić szczegól­
na ‘uwagę na le właśnie pokrzywdzone 
w rozbudowie kin powiaty. Sytuację tę 
stwarzają warunki terenowe. Często zda­
rza się, że lam. gdzie powinno byc k no. 
brakuje lokalu lub gmina me jest zelek 
trylikow ana Najczęściej niedostateczną 
Jednak troskę o przygotowanie lokalu o 
opiekę nad kinami wykazują Gminne na­
de Narodowe. One powinny okazywać 
pomoc: OZK jeśli chodzi o sprawy oi gą- 
nizacji kin stałych i opiekę nad limu 
Większość GRN ów zdaje sobie spi awę 
z ciążących na nich ż-adau. ł rzodują P 
tym względem prezydia GRN w 1 
wie, Unislawiu, Skępem, Osięcinach l in. 
Przychodzą one zawsze z pomocą pi zy 
okresowych remontach kin interesują  
się pracą zespołu kina. jego bolączkamu 
trudnościami i wydalinę pomagają w ich 
przezwyciężaniu. Niektóre p iezyd ia  
GRN nie przejaw iają jednak żadnego za­
interesowania pracą kina. Do nich na e- 
żą prezydia GRN w Ostrowie, Mroczach, 
w Grucie i in.Mamv nadzieję, że i te prezydia pójdą 
7.h przykładem  wzorowo pomagający cn 
wiejskim  kinom stałym.

P owiatowy Klub K orespondentów  w 
Sulechowie, chociaż istnieje nieda­

wno, potrafił ująć rozwijający ¿«ę 
wiołowo na lerenie powiatu ruch ^u ie * 
spońdentów w zorganizowane t°*,rn> 1
przejść do planowej działalności, świad­
czy o tym ilość i jakość nadsyłanych do 
redakcji korespondencji terenowych.

Klub skupia 21 korespondentów z ca­
łego powiatu. Pracuje on pod opieką i 
przy wydatnej pomocy KP PZPR w Su­
lechowie, za przykładem  którego poszły 
podstawowe organizacje partyjne na wsi 
w zakładach pracy. Otaczają one coraz 
większą opieką i pomagają w pracy ko­
respondentom.

Korespondenci są systematycznie 
szkoleni i instruowani na naradach, 
które odbywają się raz na miesiąc. Na 
naradach tych omawiane są poszczegól­
ne korespondencje, analizuje się ich 
słuszność i skuteczność. Poszczególni 
korespondenci mówią na nich o bolącz-* 
kach i osiągnięciach swych gromad i za­
kładów pracy oraz om awiają kto i ja k  
poruszy te sprawy na łamach gazety. W 
celu nawiązania ściślejszej łączności z te­
renem korespondenci nawiązują współ­
pracę ze spółdzielniami produkcyjnym i 
i chłopami indywidualnym i na terenie  
powiatu. Ostatnio członkowie klubu zo­
bowiązali się dopomóc w zorganizowa­
niu spółdzielni produkcyjnej w grom a­
dzie Okumin. __

Błędem dotychczasowej pracy klubu  
było to, że nie nawiązał jeszcze współ­
pracy z miejscowym radiowęzłem, który  
nie mając zbyt wielu korespondentów, 
ma poważne trudności w pracy.

Współpraca klubu korespondentów z 
radiowęzłem usprawniłaby działalność 
komitetu redakcyjnego radiowęzła i po­
mogłaby w zlikwidowaniu wielu niedo­
ciągnięć.

k
W iejskie zespoły artystyczne w powie­

cie gostynińskim przygotowują się 
do Elim inacji Artystycznych Zespołów 
Wiejskich, które odbędą się w połowie 
marca br. w Gostyninie i Gąbinie. Do­
tychczas zgłosiło się do powiatowych 
elim inacji 14 zespołów gromadzkich, w 
tym 6 dramatycznych, 3 śpiewacze, 4 ta­
neczne oraz jeden muzyczny. Świetlica 
spółdzielni produkcyjnej w Osinach 
zgłosiła trzy  zespoły: taneczny, śpiewa­
czy i dramatyczny. W skład ich wchodzą 
trzydzieści dwie osoby. Do elim inacji 
przygotowują się również 24-osobowy 
zespół teatralny z PGR Łuszyn oraz 
świetlice gminne w Słubicach, Białotar- 
sku, Sierakówku i inne. Specjalne na­
dzieje rokuje zespół muzyczny spółdziel­
ni pracy Przemysłu Ludowego i A rty­
stycznego „Lepsze Jutro“ w Sannikach. 
Przygotowania do elim inacji powiato­
wych wzbudziły duże zainteresowanie 
wśród chłopów i w poważnym stopniu 
ożywiły pracę zespołów artystycznych  
w całym powiecie.

Przykład wiejskich zespołów a rty ­
stycznych w powiecie gostynińskim po­
winien stać się mobilizującym bodźcem 
dja zespołów artystycznych innych po­
wiatów, które zbyt opieszale przygoto­
w ują s-ię do eliminacji. Powinien zadbać 
o to nasz aktyw świetlicowy.

D otychczasowe form y szkolenia rol­
niczego wzbogaciły się o Korespon­

dencyjne Kursy Rolnicze. Przeznaczone 
są one dla przewodniczących spółdziel­
ni produkcyjnych, brygadzistów ho­
dowlanych i polowych. Nauka trwa rok  
\ obejmuje wiadomości z zakresu agro- 
ł zootechniki oraz organizacji pracy w 
spółdzielni .

W roku bieżącym wzrośnie także do 
17-tu liczba istniejących ośrodków  
szkolenia kadr spółdzielczości produk­
cyjnej. Plan przewiduje przeszkolenie 
1500 przewodniczących spółdzielni oraz 
6000 brygadzistów hodowlanych 1 polo­
wych. Ponadto zostanie przeszkolo-* 
nych około 13.000 ludzi, w tym ponad 
%000 traktorzystów.

SEW.


